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G A Z E T A  L W O W i
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni pońwiąteeznyeh,
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu (8 hal., 

pocztą 18 hal. — Biura Redakeyi i Administracji 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedycja miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, ulica jagiel­
lońska I. 3. — Listy należy frankować,

Reklamaeye etwarie wolne od opłaty,
Telefon Redakeyi Nr. 88.

Telefon Administracji Nr, 687.

P r  e n u ni 9 r  a t  z.
z u m i e j  s e o wa : mi e j  s e o wa :

. 32 K 1 6wierórsc znie8 ii — h. rocznie . . 24 K 1 ówierńroczisie . , 6 K
, 16 K | miesięczni ii 2 li 70 h. pńłreeznie. . . 12 K | miesięcznie. . 2 K

rocrnia . . 
nńłreoznie .

W Niemczech 3 JŁ £0 h miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 £  60 h. miesięcznie.

„Przewodnik, naukowy I literacki", dodatek miesięczny do Gassty Lisowskiej, otrzymują eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
hib od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K,

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsee miary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe i tabelaryczne statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych, po 6Q 
hfil. za wiersz petitowy lub jego miejsee.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie ulica Jagiellońska I. 3. V7 Paryżu wy­
łącznie Ageftcya: O. Adam (V. de Raczkowski) 88 
Sae dc Yarenna.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Z powoda zgonu Jego Królewskiej Wy­
sokości F r a n c i s z k a  z Asyżu, Księcia 
B o u r b o ń s k o - S y c y l i j s k i e g o ,  będzie z 
Najwyższego zarządzenia noszona ż a ł o b a  
D w o r s k a  począwszy od środy, dnia 1 kwie­
tnia 191 i, przez ośin  dni bez zmiany, do 
włącznie 8 kwietnia.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 28 
marca b. r. nadać naj miłości wiej radcy mi- 
nisteryalnemu w Ministerstwie rolnictwa, 
Fryderykowi Z i m m e r a u e r o w i ,  przy spo­
sobności przeniesienia go na własną prośbę 
w stały stan spoczynku, tytuł i charakter 
szefa sekcyi.

P. Minister sprawiedliwości zamiano­
wał kandydata notaryalnego, Eugeniusza K u r- 
m a n o w i c z a ,  notaryuszem w Podburzu.

Ministerstwo spraw wewnętrznych za­
twierdziło dokonaną na podstawie uchwał 
walnego zgromadzenia akcyonaryuszów „Ga­
l i c y j s k i e g o  k a r p a c k i e g o  a k c y j n e g o  
T o w a r z y s t w a  n a f t o w e g o ,  p r z e d t e m  
B e r g h e i m  i Ma c  G a r v e y “ w M a r y a m -  
p o l u  z dnia 28 czerwca 1910 zmianę statu­
tów tego Towarzystwa.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOY/A.
Lw ów , 1 hwietnia.

Mozałatwionę problemy 
sprawy bałkańskiej.
Kwestya epirocka nie zeszła jeszcze z 

widowni. Gdy pojawiły się pierwsze jej zwia­
stuny. gabinety europejskie nie wielkie przy­
pisywały tej sprawie znaczenie. Było do prze­
widzenia, że oderwani od macierzystego kraju 
i do Albanii przyłączeni Grecy nie poddadzą 
się z własnej woli nakazowi mocarstw. 0- 
trzymały one jednakowoż stanowcze zape­
wnienie Grecyi, że popierać tego ruchu nie 
będzie. Zdawało się zatem, iż bardzo rychło 
sam on wygaśnie.

Lojalności gabinetu greckiego dotych­
czas nikt nie podaje w wątpliwość. Wido­
cznie jednakowoż rząd nie ma dość siły, by 
opanować wzburzone namiętności mas ludo­
wych. Zupełnie objektywne sprawozdania 
konsularne stwierdzają, że autonamiści epi- 
roccy otrzymują coraz znaczniejsze posiłki 
w ochotnikach greckich, otrzymują zaś ztam- 
tąd ponadto broń i pieniądze.

Kuch epirocki tedy wzmaga się, a no­
woutworzone księstwo albańskie, którego całą 
siłę zbrojną stanowi ledwie kilkuset żandar­
mów, nie może nawet pokusić się o stłumie­
nie powstania. Kząd też albański chętnie 
zgodził się na spełnienie warunków, poda­
nych przez Zographosa, widocznie jednak 
Epiroci rozmyślili się i już nie wystarcza im 
swoboda wyznania i autonomia szkoły.

Wedle Tempsa formułuje obecnie auto­
nomiczny rząd Epiru żądania swe nastę­
pująco :

1. Administracya dystryktów epirockich 
przyznanych Albanii, powierzona będzie dwu 
gubernatorom, narodowości szwajcarskiej lub 
holenderskiej, których siedzibą być ma Ko- 
rica lub Argyrokastro.

2. Oprócz tych gubernatorów ustano­

wione będzie lokalne ciało administracyjne.
3. Epirockie dystrykty otrzymają w ła­

sny Sejm na wzór Sejmu chorwackiego.
4. Żandarmerya ma składać się z chrzę­

ścian i nie może być użyta poza granicami 
Epiru.

5. W szkołach greckich Epiru obo­
wiązkowa ma być nauka języka albańskiego. 
Pozatem przyznana im będzie zupełna swo­
boda nauki.

6. Swoboda wyznania będzie odpowie­
dnio poręczona.

7. Zapomocą octroi stworzone będą o- 
sobne gwarancye w sprawie różnych kwestyj 
komunalnych.

8. W epirackich dystryktach należy 
stworzyć ehrześciariskie oddziały wojskowe 
pod komendą holenderskich oficerów.

9. Epiroci w zamian gotowi są opłacać 
wszystkie krajowe podatki.

10. Chimarze pozostawione będą wszyst­
kie przywileje, przyznane temu terytoryum 
przez sułtanów.

Major Thompson udać się ma w tych 
dniach ponownie do Argyrokastro, aby wejść 
w nowe rokowania z Zographosem. Jeśli 
wszakże ten ostatni w niczem nie zechce u- 
stąpić, jeśli Thompson nic nie zyska, to spa­
dnie chyba na mocarstwa obowiązek posta­
rania się, by młode, przez nich stworzone 
państwo miało zapewniony ład i spokój.

Jakich wówczas wypadnie użyć środ­
ków, nie wiadomo jeszcze. Gabinety boją się 
tykać tej sprawy, gdyż wywołać ona może 
znowu potrzebę wymiany zdań między obie­
ma ich grupami. Wśród trójporozumienia za­
patrywania na sprawę epirocka niezupełnie 
są zgodne. Gdy Anglia opiera się na zapa­
trywaniu, iż uporządkowanie owej kwestyi 
jest rzeczą Austro-Węgier i Włoch, Francya 
stanowczo broni interesów greckich. W ka­
żdym razie, jeśli sprawy nie da się ubić dro­
gą układów pokojowych, będą musiały Au- 
stro-Węgry i Włochy zastanowić się nad jej 
uporządkowaniem, a potem porozumieć się z 
resztą mocarstw. Przedewszystkiem uczynio­
ny będzie zapewne krok w Atenach dla na­
kłonienia rządu greckiego, iżby energiczniej 
strzegł swych granic i nie pozwalał ochotni­
kom greckim przemykać się do Epiru.

Grecya zaś ma tem więcej powodu do 
dbania o względy Austro-Węgier i Włoch, 
że także kwestya wysp Egejskich dotychczas 
jest niezałatwiona. Turcya trwa uparcie przy 
tem, że nie chce uznać rozstrzygnięcia mo­
carstw zapadłego w Londynie, iż Mytilene i 
Chios wydane być winny Grecyi. Turcya 
chce Grecyę nakłonić, by weszła w bezpo­
średnie rokowania w tej sprawie, czemu je­
dnakowoż gabinet ateński opiera się stano­
wczo.

Dotychczas Turcya wstrzymała się od 
wszelkich agresywnych projektów, a prawdo­
podobnie i w przyszłości próbować ich nie 
będzie. W każdym razie sprawa wysp Egej­
skich jest dla rządu greckiego przyczyną pe­
wnych przykrości i już dla tego samego po­
winno mu zależeć na pozyskaniu sobie mo­
carstw.

Ze sprawą wysp Egejskich pozostaje 
w ścisłym związku także kwestya opróżnienia 
wysp na południu morza Egejskiego obsadzo­
nych przez Włochy. Turcya nie przywiązuje 
do tego widocznie żadnej wagi, by Włochy 
opróżniły Dodekanesos, zanim ona nie poro­
zumie się z Grecya co do Chios i Mytilene. 
Póki na wyspach Dodekanezu powiewa flaga 
włoska, nie grozi z tej strony Turcyi w ra­
zie wojny z Grecya atak floty greckiej, jest 
to więc jej tylko na rękę, że sprawa pozo­
staje w zawieszeniu.

Włochy zaś, jak wiadomo, opróżnienie 
wysp Dodekanesos uczyniły zależnem od dwu 
warunków. Po pierwsze żądają w zamian kon- 
cesyj w Azyi Mniejszej, powtóre zaś doma­
gają się całkowitego dopełnienia traktatu lo­
zańskiego. Co do pierwszego punktu rokowa­
nia postąpiły już tak dalece, że w dniach 
najbliższych można spodziewać się ich zakoń­
czenia. Natomiast co do drugiego punktu 
podnoszą Włochy przeciwko Turcyi zarzut, 
że ciągle jeszcze tureccy oficerowie i żołnie­
rze walczą w Cyrenaice. Nie dawniej, jak 
przed kilku dniami otrzymało podobno wło­
skie ministerstwo spraw zagranicznych wia­
domość, że znowu pewna liczba oficerów tu­
reckich wyprawiła się do Cyrenaiki. Wobec 
tego Włochy nie są zdecydowane wydać 
wysp zajętych i nie uczynią tego, póki nie 
okaże się dowodnie, iż Turcya traktatowi lo-
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Józef Weyssenhoff.

PUSZCZA.
P O W I E Ś Ć .

XII.
(Ciąg dalszy),

Składało się pom yślnie: Edward zoba­
czy za jedną podróżą Sasa i Oleszów, zaspo­
koi też może swą ciekawość co do zaginio­
nej fotografii. Był dzień 23-ci lipca starego 
stylu ; tegoż dnia wieczorem zawitał do Tu- 
rowicz „czarny Demian“, pierwszy poważny 
kupiec leśny.

Z kupcem nie poszło wprawdzie tak 
gładko, jak się Kotowicz spodziewał. Pan 
Demian — pan to już był z cyfry majątku, 
jeżeli nie z obyczaju — zajechał naprzód do 
rządcy, Juchniewicza, i długo u niego sie­
dział. Następnie razem z rządcą zjawił się 
we dworze. Chociaż nie nosił koszuli zapi­
nanej na ramieniu, ani „armiaka", lecz ubiór 
europejski, rozepchany przez atletyczne 
kształty, Demian przypomniał Kotowiczowi 
legendę o „Eliaszu z Muromia", który siłę 
ziemi, zawartą w worku, chciał podnieść i 
zarzucić sobie na plecy:

„Machnie Ileczka rączką prawą,
Zaehybocze mu się nóżka lewa...“

Olbrzym miał włosy czarne w kędzio­
ry, brodę rozkrzewioną w potok, jak staro­
żytne bóstwa rzeczne, oczy szafirowe ocie­
nione i uśmiech ludożercy. Przemawiał je­
dnak pieszczotliwym tenorem, po rossyjsku.

Edward podał mu rękę bez przyjemno­
ści, aby go dobrze usposobić.

Zaraz okazało się z przemowy Demia-
na, że drzewo ogromnie staniało, bo na Po­
lesiu rąbią mnóstwo lasów i rynek kijowsk' 
zawalony jest drzewem. Przyjechał na we­
zwanie przez grzeczność, ale właściwie nie 
wie, jak ma dalej handlować lasem, bo wła­
ściciele chcą wciąż tej samej ceny, a drzewo 
w Kijowie coraz tańsze. Nareszcie, jakby go 
uniosła przyrodzona wspaniałomyślnośś, za­
wołał :

— Ja wam, Edwardzie Alfredowiczu, 
serdecznie dobra życzę, bo jeszcze z panem 
marszalki-em handlowałem, z panem wielkim 
i dobrym. Ja  wam tu zaraz 50.000 „całko­
witych" pożyczę, nawet bez procentu, a wy 
panie dacie prawo rąbać na uroczysku: Oie- 
cierniuki przez cztery zimy. Jeżeli po „soli- 
dnem" obliczeniu cena większa okaże się, 
dopłacę. — — Aa?

I sięgnął ogromną, miedzianą łapą pod 
kamizelkę po banknoty, które mu wypychały 
ubranie.

Kotowicz wysłuchał przemowy o kry­
zysie leśnym i propozycyi bez słowa, bez 
drgnięcia twarzą, z zaplecionymi palcami. 
Tak sobie był postanowił. Teraz odezwał się 
powoli:

— Nie mam lasu do sprzedania na wy­
rąb, tylko na sztuki. Jest już wycechowanych 
do 10.000 budulcu w rozmaitych obrębach. 
Taksacya postępuje codzień, a z tego co go­
towe, można sobie zdać sprawę, ile będzie

obok. Przeznaczam na sprzedaż do 40.000 sztuk 
sośniny i 5000 dębów.

— Wasza wola — odrzekł kupiec z 
bolesnym uśmiechem. 45.000 pni w lesie 
znaleźć — znajdzie się, tylko już trzebaby 
brać drągowinę, żeby do takiej cyfry do­
pełnić.

— Niech pan obejrzy — rzekł Koto­
wicz cierpliwie, pomimo, że Demian prawił 
rzeczy wprost ubliżające puszczy.

— Obejrzeć to można, tylko to nie dla 
mnie interes.

— W takim razie...
Kotowicz rozkrzyżował ręce gestem 

oznaczającym albo niemożliwość albo wypro­
szenie za drzwi.

Ale Demian nie ruszył się z miejsca, 
mrugał tylko, patrząc na Kotowicza i prze­
myślając, z jakiej strony najłatwiej go obje­
chać.

— A może „wasze wysokorodje" chcie­
liby większy interes zrobić?... całe Turowicze
sprzedać? — — Ja i do tego ochotn ik .-------
Milionik dam.

Ta niespodziewana oferta poruszyła Ko­
towicza. Milion — to było już wyzwolenie 
zupełne! Krew mu nabiegła do żył na skro­
niach, ale się pohamował, obejrzał paznogcie 
i wycedził przez zęby:

— Tymczasem mam na sprzedaż wy­
bór sosny i dębów, jak mówiłem.

Kupiec rzucił żywe spojrzenie w stro­
nę Juchniewicza, jakby chciał zawołać: „cóż 
mi pan zatem mówiłeś?" — ale Juchnie­
wicz siedział, jak mumia, z przymkniętemi 
oczyma.

Pożegnano się tego dnia. Nazajutrz De­
mian poszedł jednak do lasu, aby obejrzeć 
wycechowane sztuki. Wieczorem zjawił się

znowu we dworze i zapytał, niby nawiasem,
0 cenę. Gdy Kotowicz odpowiedział, że sprze­
da na kubiki według cen kijowskich, które 
zna, a jeżeli na sztuki, to wycechowane wy­
padają przeciętnie: sosny po 9 rubli, a dęby 
po 20 — kupiec złapał się za głowę i poże­
gnał Kotowicza. Zaszedł jednak jeszcze raz 
do rządcy i przez niego oświadczył, że prze­
jeżdżać będzie tędy za miesiąc, więc wstąpi, 
aby się dowiedzieć, czy właściciel nie namy­
ślił się i nie spuścił z ceny, gdyż o takiej, 
jakiej żąda obecnie, mowy być nie może.

Przez tę dobę Kotowicz przebył ostrą 
walkę z pokusą. Trzy miesiące temu uległby 
jej z pewnością. Odrzucił dwie propozycye 
kupca, z których jedna — 50.000 za wyrąb 
Ciecierniuków — załatwiała najdokuczliwsze 
na razie interesy, druga — milion za całość— 
była pierwotnym celem jego przyjazdu na 
Polesie. Ale winszował silne, że się nie zgo­
dził, wiedział już bowiem, że obie transakeye 
byłyby tylko rzuceniem rodzinnego mienia, 
przez nicciri-pliwość. w ręce obce, fct-ói® obło­
wiłyby się nadmiernie, a zawziął się już 
w postanowieniu przedwnein. Maleryat ma­
jątkowy jest tu wielki, praca weselsza, niż 
sądził i kraj... bardzo zajmujący.

Od paru dni opanował go też ogólny 
optymizm co do przyszłości, nie tyle wyro- 
zumowany, ile palący serce ochotą do czynu
1 do zdobyczy. A radę co do trzymania się 
z ceną lasu i przyjemne zaproszenie na po­
jutrze do Osowy, zawdzięczał jeszcze temu 
kochanemu Sasowi!

(Ciąg dalszy nastąpi),



zańskiemu gotowa jest w zupełności uczynić 
zadość.

Z pod berła pruskiego.
(Głosy prasy niemieckiej o polityce antipol- 
skiej. — Niemieckie instytucje naukowe w Po­

znaniu).
Berlińska Krauzseltnng nawiązując do 

obrad toczących się w Sejmie pruskim nad 
ustawą pareeb.eyjną, podkreśla obronny cha­
rakter polityki antipolskiej, którego to cha­
rakteru nie doceniają ci, którzy mówią o klę­
sce polityki rządu. Polacy wzrośli liczbowo 
i wzmocnili swe siły pod względem gospo­
darczym. Powstał polski stan średni, popyt 
na ziemię po stronie polskiej wzrósł znacznie, 
oba te objawy stanowią zaś poważne niebez­
pieczeństwo dla Niemców. Gdyby Niemcy te­
rnu rozwojowi stosunków byli się przypa­
trywali bezczynnie, w wielu okolicach Pola­
cy pochłonęliby ich zupełnie. Działalność 
komisyi kolonizacyjnej jest więc według 
Kreuzseitung dziełem wielkiem już dlatego, 
że stała się niejako tamą dla pochłaniającej 
Niemców polszczyzny.

Allg. Ztg. (organ demokratyczno-ludo- 
wy) występuje z miażdżącą krytyką polityki 
antipolskiej. Z przeszło 700 milionów wyda­
nych na kolonizaeyę mieli zysk tylko agra- 
ryusze i Polacy. W komisyi pruskiej Izby 
posłów żądano nawet ze strony konserwaty­
wnej, aby zwolniono bieg kolonizacji ze 
względu na obecne zbyt wysokie cerry ziemi. 
Jest to wyraźnym dowodem, że konserwaty­
ści są już syci, że uratowano zbankrutowa­
nych junkrów potrzebujących ratunku z fun­
duszu wschodnio-kresowego. Ale mimo to 
unoszące się nad Poznariskiem miliony łaski 
rządowej wciąż jeszcze podnoszą konjunkturę 
dla handlu ziemią. Strata 700 milionów jest 
znaczna już sama przez się, jeśli się w za­
mian za to nic nie uzyskało, ale do tego do­
chodzi jeszcze ruina życia wiejskiego na kre­
sach wschodnich.

Przemysłowcy niemieccy wołają do nie­
ba, aby zaprzestano tej polityki szowinisty­
cznej, która dzieli ludność na dwa wrogie o- 
bozy, ale w Berlinie uważa się tę całą poli­
tykę niejako za sport. A skutek finansowy 
tej polityki jest fiaskiem najgorszego gatun­
ku. O tych dwóch charakterystycznych gło­
sach prasy niemieckiej pisze Dziennik K u ­
jawski : 1

Oba te głosy wychodzą zasadniczo z 
przeciwnego założenia, lecz łączą się w je- 
dnem dążeniu do wyparcia Polaków. Kreuz- 
zeitimg zadowolona jest z polityki rządu, któ­
ra sferom przez nią reprezentowanym przy­
nosi korzyść, zaś Allg. Zeitimg krytykuje tę 
politykę ostro, ponieważ skutki jej odbiły 
się dodatnio tylko na niemieckich sferach rolni­
czych. Gdyby te korzyści spłynęły w równej 
mierze na sfery kupiecko-rzemieślnicze, nie 
ulega wątpliwości, że demokratyczne sumie­
nie Allg. Zeitung uspokoiłoby się odrazu.

Znany ze swych politycznych publika- 
cyj profesor Delbriick wydał — jak donosi

Dziennik Poznański — książkę pt. „Eegierung 
und Volkswille“, w której poświęcił kilka 
stron niemieckim instytncyom naukowym w 
Poznaniu, szczególnie tamtejszej Akademii i 
bibliotece cesarza Wilhelma. O Akademii wy­
raził się, że nie ma siły żywotnej, nie może 
żyć, ani umrzeć, zainteresowanie się nią zni­
kło zupełnie, profes -rowie nie mają słuchaczy. 
Bibliotekę zaś charakteryzuje prof. Delbriick 
jako czytelnię dla niemieckich dziewcząt i 
dołącza cierpką uwagę, żc na takie rzeczy 
muszą N flncy w formie podatków składać 
miliony, ale nie mogą zdobyć się na to, by 
w krajach czysto niemieckich wyposażyć na­
leżycie biblioteki uniwersyteckie. Publikacja 
prof. Delbriicka wywarła wśród Niemców 
wielkie wrażenie.

Przesilenie w Anglii,
Anglia przechodzi w dalszym ciągu dni 

niespodzianek i sensacyj. Generalny inspe­
ktor armii sir John French i generalny ad- 
jutant obstają przy swych podaniach o dy- 
misyę; minister wojny i lord prezydent taj­
nej Eady viseount Morley zdecydowali się 
również porzucić swe stanowiska. Wreszcie 
szef gabinetu objął po Seelym tekę wojny. 
Sam staje u wyłomu, by krajowi okazać, że 
gotów jest stawić czoło prepoteneyi armii, 
chociażby Bóg wie ilu jeszcze oficerów miało 
podać się do dymisyi. Na domiar składa pre­
mier swój mandat do Izby gmin, aby stanąć 
przed wyborcami. Czyni w tem zadość po­
czuciu konstytucyjnemu, które w razie obję­
cia teki przez ministra nakazuje mu zape­
wnić się co do zaufania wyborców. Czy to 
nie jest już może przygrywka do nowych 
wyborów, a w każdym razie próba wybada­
nia, jak też kraj zapatruje się na konflikt 
rządu z armią?

To poddlanie się Asąuitha sądowi wy­
borców odpowiada tradycyi. Gladstone oświad­
czył zaś wprawdzie: Niema ani statutu, ani 
nawet legalnej tradycyi u nas, które naka­
zywałyby, ażeby ministrowie Korony zasia­
dali w jednej lub drugiej Izbie parlamentu. 
Niemniej jednakowoż jest faktem, że mini­
strowie zawsze są deputowanymi, nie dla 
uczynienia zadość ustawie, tylko w myśl tra­
dycyi. Jednym z niewielu, który przez kilka 
miesięcy — od grudnia 1845 do lipca 1846 — 
piastował urząd ministra, a nie zasiadał 
w parlamencie, był Gladstone. Teraz w tra­
dycyi staje się znowu wyłom, Asquith bo­
wiem, jakkolwiek przez czas jeszcze krótszy 
będzie szefem gabinetu, choć nie posłem. 
Będzie szefem rządu, pierwszym lordem 
skarbu, ministrem wojny i nie będzie mógł 
bronić swej polityki, obecnie bardziej, niż 
kiedykolwiek narażonej na ataki opozycyi — 
bo złożył mandat deputowanego.

W Izbie zaś gmin bardzo go potrzeba. 
Kogoż bowiem innego, jak rrie jego, byłoby 
rzeczą, by zamęt, który tak fatalnie odbił 
się na armii, także tam nie wtargnął i aby 
nie wytworzyło się przekonanie, że gabinet 
nie dorósł do powagi chwili. Łatwo pojąć zdu­

mienie parlamentu, gdy stało się wiadome, 
że jedyny autorytet, który dotąd podtrzymy­
wał porządek, właśnie w teraźniejszej dysku- 
syi nad ustawą o bomerulu pozostanie na 
uboczu. Asquith zaś nie mógł postąpić ina­
czej, jeśli nie chciał na się ściągnąć podej­
rzenia, jakoby lękiem przejmowała go myśl 
o nowych wyborach. W każdym jednak ra­
zie jego odejście z pałacu westminsterskie- 
go, chociaż tylko na czas krótki, stwarza 
dotkliwą lukę, osłabia szyki bojowe libe­
rałów.

A to, co się stało, jest jakby aktem 
samosądu nad wszystkimi, którzy podpisali z 
gen. Gough’em pakt zapewniający, że wojska 
nie będą użyte dla przeprowadzenia bilu o 
homerulu. Napróżno starał się Asquith utrzy­
mać ministra wojny na jego posterunku, na­
próżno zapewniał, że uważa postępek m ini­
stra Seelyego za błąd, ale błąd wynikły z 
nieporozumienia; napróżno godzinami prze­
siadywał w sali Eady armii, aby stojącego 
ponad stronnictwami zdobywcę Kimberleya, 
dla którego nie masz interesu ponad interes 
państwa, nakłonić do cofnięcia dymisyi. Osią­
gnął tylko tyle, że Bada armii jednogłośnie, 
a więc także głosami Frencha i Ewarta, u- 
chwaliła jako rzecz zrozumiałą samą przez 
się, że oficerów niema się pytać, czy speł­
nią dany rozkaz i że oficerowie nie mają 
prawa uchylać się od spełnienia rozkazu. Na­
wet czcigodny lord Morley, chluba gabinetu, 
mąż aż do przesady skrupulatny w sprawach 
politycznych, porwauy wirem zdarzeń, opu­
szcza gabinet jako jeden z tych, którzy pod­
pisali pakt z gen. Gough’em.

Na takie to przejścia narażony został 
rząd przez ruch wśród oficerów Ulsteru A 
przesilenie jeszcze nie dobiega do kresu. Mi­
nisterstwo wie doskonale, na co przygotować 
się trzeba w razie, gdyby wypadło siłą zła­
mać opór Ulsteru. Generał Gough opiera się 
na wydańem mu zobowiązaniu, a zewsząd 
słychać głosy powtarzające opinię lorda Bo- 
bertsa: „Poprowadzić armię na Ulster, to 
znaczy poprowadzić ją. ku ruinie". Jakkol­
wiek French i Ewart zgodzili się na nowe 
przepisy, odczytane przez Asquitha w Izbie, 
to jednak ustąpienie ich wykazuje jasno, ja ­
kie są ich zapatrywania na kwestyę Ul­
steru.

Historya Anglii nie zapisała jeszcze ta­
kiego wypadku, by szef gabinetu obejmował 
urząd ministra wojny. Gladstone i Asquith 
w czasie przodownictwa w gabinecie byli mi­
nistrami skarbu, Salisbury i inni zawiado- 
wali teką spraw zagranicznych. Jeśli więc 
Asquith zdecydował się na krok tak nie­
zwykły, to poznać ztąd, jak bardzo mu za­
leży na tem, iżby obecnie zarząd armii spo­
czywał w najsilniejszych rękach gabinetu i aby 
kwestya oficerów nie była zdana na łup przy­
padkowości, jak pod rządami Seelyego. Pre­
zydent ministrów — ministrem w ojny! Czyż 
można wyraźniej zaznaczyć bojowy charakter 
gabinetu ?

Ale czy uda się Asquithowi wygrać? 
To już najbliższe dni okazać muszą. Nieba­
wem zakończy Izba gmin drugie czytanie 
bilu o homerulu i wówczas stanie się, że 
pomimo sprzeciwu Izby lordów, ustawa zo­

stanie sankcyonowana przez króla. Jeśli król 
Jerzy to uczyni — a czy uczyni, dotąd pe­
wną rzeczą nie jest, — wówczas Ulster sta­
nie wobec dylematu: poddać się, lub nie, 
rząd zaś przed pytaniem, czy ustawa ma być 
przeprowadzona przy użyciu siły, czy nie.

L o n d y n .  W ocenianiu ostatniego 
kroku Asquitha panuje w Londynie pewnego 
rodzaju zamieszanie, zgadzają się jednakowoż 
wszyscy na to, że przesilenie zbliża się ku 
rozwiązaniu.

Prasa londyńska przychylna rządowi 
stwierdza jednomyślnie, że szczere postąpie­
nie Asquitha było najlepszem wyjściem 
z krytycznej sytuacji, on jeden bowiem po­
trafi uspokoić armię.

Times sądzą, że postępowanie Asquitha 
jest pewnego rodzaju krokiem naprzód. P re­
mier zdała od parlamentu będzie miał czas 
na załatwienie przesilenia.

Prasa opozycyjna natomiast uznaje ro­
związanie obecne jako środek niedostateczny 
dla gruntownego uspokojenia.

L o n d y n .  Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby gmin toczyły się obrady nad hoineru- 
lem. Obrady były spokojne.

P. Grey oświadczył, iż będzie konfero­
wał z przywódcami stronnictw, czy nie uda­
łoby się osiągnąć ogólnego porozumienia.

Izba lordów przyjęła budżet 329 gło­
sami przeciw 251.

L o n d y n .  W sprawie dokumentu, wrę­
czonego gen. Gougbowi podano wczoraj w 
Izbie gmin nową wersyę. Onegdaj lord Chur­
chill przemawiając w Izbie, oświadczył, że 
dokumentu tego nie przedłożono gabinetowi, 
lecz tylko Aspuithowi, który zmienił go ze 
względu na zapatrywania, panujące w gabi­
necie. Wczoraj Churchill zabrawszy ponownie 
głos, zmienił swe pierwotne twierdzenie i 
oświadczył, że dokument ten był przedłożony 
całemu gabinetowi; Asquith w porozumieniu 
z gabinetem powykreślał w dokumencie nie­
które ustępy i tak zmieniony oddał go See- 
lyernu.

L o n d y n .  Na niedzielę przygotowują 
Ulsterczycy olbrzymi wiec w londyńskim Hy- 
deparku. Ma to być największy mityng ze 
wszystkich, jakie tam odbyły się kiedykol­
wiek. Przemawiać będzie Carson. Policya po­
czyniła rozległe przygotowania, wojsko znaj­
dować się będzie w pogotowiu w koszarach. 
Eząd zdecydowany jest na energiczne wkro­
czenie w razie zaburzenia spokoju.

K R O N I K A .
Liców, 1 kwietnia.

Kalendarz.
C z wa r t e k ,  (2 kwietnia) :
Franciszka. — Sudomira. — Sawy.
Wschód słońca o godzinie 5-01 rano, za­

chód słońca o godzinie 5'53 po południu.
Tem peratura,. O godzinie 12 w połu­

dnie +  12 Cel.

     .... . .
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( E m i l  fi D c s e h a m p s :  A nitoó).

(Ciąg dalszy).

V.
Pan Smith nie widział, z jaką radością, 

jego żona ścisnęła dziecko w ramionach, ani 
zrozumiał zaniepokojenia, gdy szepnęła: 
„Więc nie dzisiaj..." Ukrywał swoją własną 
troskę, a pani Smith czyniła to samo wzglę­
dem niego.

Zkąd pochodził ten nagły, nowy prze­
strach? Co znaczyły wyrazy, które wymó­
wiła ?

Na pół godziny przed powrotem towa­
rzystwa z Ambó, listonosz był na plantacji 
i pozostawił listy Albercie. Na kopercie je­
dnego poznała pismo swojej przyjaciółki, 
Gladys. Zawsze ze wzruszeniem otwierała te 
listy, od jakiegoś czasu jednakże nie było w 
nich żadnej wzmianki o człowieku, którego 
groźby spokoju jej nie dawały. Pośpiesznie 
też otworzyła ten list ostatni. Na pierwszy 
rzut oka na całość, aby dojrzeć co prędzej 
to, co najwięcej ją interesowało, wstrząsnęła 
się. I  zaczęła czytać szybko:

„Kochana moja B^rto, już dość czasu 
upłynęło, odkąd nie pisałam do ciebie, co 
sobie wyrzucam. Lecz nasze powroty z le­
tnich wywczasów z Himalaja, trwają zwykle 
zbyt długo i wiele na tem czasu się traci, 
bo mój mąż chce oddawać ęo drodze wizyty 
krewnym i znajomym. Poleciwszy więc za­
trzymać wszystkie listy do mnie w Eungpour,

bo myślałam, że będę tam za jakie dwa ty­
godnie, zastałam niektóre czekające na mnie 
od dwóch miesięcy, To też jestem w rozpa­
czy, że tak późno donoszę ei wiadomość, ty­
czącą się pana Landona. W tem większej je­
stem rozpaczy, że obiecałam ci donieść na­
tychmiast, a w razie potrzeby nawet zatele­
grafować tę wiadomość. Przebaczysz mi, nie­
prawdaż? Gdyż na pół tylko jestem winna.

„Otóż, podobno Landon ma być w Kan- 
nanore. Jak widzisz, nie jest to daleko od 
Angerakanrli: ale się nie przestraszaj, bo to 
niczego nie dowodzi, a przedewszystkiem nie 
świadczy, by miał jakie złe przeciw tobie 
zamiary. Interesy mogą go wszędzie powołać. 
Zdaje mi się, przeciwnie, że nadto przywią­
zujesz wagi do napadu złego humoru tego 
pana. Źle wychowany, nie mógł widocznie 
powstrzymać się od gwałtownych wyrazów, 
które mi powtórzyłaś. Zobaczysz w końcu, 
że bez żadnego powodu życie sobie zatru­
wałaś.

„Gdybym była przy tobie, dawno już 
nie myślałabyś o tej awanturze. Lecz jestem 
daleko, bardzo daleko, a list nader niedokła­
dnym wyrazem serdecznej troskliwości. Na­
pisz mi, żem ciebie przekonała i dodaj coś 
dla mego własnego uspokojenia".

List pani Gladys nie odniósł zamierzo­
nego rezultatu, przeciwnie, zwiększył tylko 
niepokój młodej kobiety, gdy się dowiedziała 
o bliskiem miejscu pobytu swego wroga. Na­
gle, przyszło jej na m yśl: „Ależ on dawno 
już jest w Kannanore, ponieważ list dono­
szący o tem Gladys, leżał przeszło dwa mie­
siące w Eungpour. Dlaczegóż miałby czekać 
tak długo, jeżeli istotnie wybrał się tutaj 
w celu zemsty ?

Ta myśl nieco ją  uspokoiła. Zastana­
wiała się nad sposobami dowiedzenia się, co 
mógł robić w mieście malabarskiem dawny 
przyjaciel jej ojca. Nie znała tam nikogo, a

nie mogła się zdecydować powiedzieć wszy­
stkiego mężowi.

Skończyła czytać listy, uporządkowała 
je, a potem poszła sama do kuchni po ła­
kocie dla Ambó i stanęła na tarasie, czeka- 
jąc powrotu wyeieczkowców.

VI.
Nazajutrz rano, bardzo wcześnie, plan­

tator udał się do Kannanore w małej ka- 
ryolce, która mu służyła zawsze na wyjazdy 
w okolice.

Dnia poprzedniego uprzedził o tem żonę:
— Berto, jutro jadę do miasta.
— (h y  pozostaniesz tam przez cały 

dzień ?
— Zapewne.
— Nie zostań tylko na noc, proszę 

ciebie, wiesz, że nie jestem spokojna w plan­
tacji podczas twojej nieobecności.

— Tak, kochanie, wiem o tem i wie­
czorem wrócę z pewnością.

— Późno ?
— Nie, jak będę mógł najwcześniej.
Zabrał z sobą, jak to oznajmił swemu

rządcy, kawałek materyi, przyniesiony przez 
Ambó z tajemniczej wyprawy i liczył na to, 
że nie wróci, nie poznawszy osobistości, któ­
rej zawdzięczał, tę wycieczkę i stratę czasu 
przez cały dzień, w chwili, gdy grożąca pora 
deszczów wymagała zdwojonej pracy na plan- 
tacyi.

Alberta późno wstała. Beatrix była w 
doskonałym humorze i mówiła już o nowej 
wycieczce z Ambó, szczebiocząc nad uszami 
matki jak sroczka, gdy pani Smith oddawała 
się zwykłym swoim gospodarskim zajęciom. 
Wydawała rozkazy służbie, która z najwię­
kszą uwagą czekała na każde jej słowo, na 
każdy ruch szybko wykonywując zlecenia, jak

wierni słudzy, których Europa nie zna już 
wcale.

Nieco przed śniadaniem, rządca przy­
szedł według polecenia otrzymanego od pa­
na, pytając czy pani Smith czego nie potrze­
buje. Podziękowała i pożegnała go, mówiąc, 
że nic i kazała podawać śniadanie. Po śnia­
daniu, które minęło spokojnie, tak, jak co- 
dzień, Alberta, leżąc w swoim pokoju na 
krześle trzcinowem, pogrążyła się w czytaniu 
ostatnich londyńskich dzienników. Beatris 
bawiła się pod werandą, całkowicie osłonię­
tą matami, w towarzystwie niańki; Touri po­
rządkował w jadalnym pokoju, a inny jeszcze 
boy zamiatał w około domu. Wszędzie było 
cicho, spokojnie. Dzień był bardzo piękny, 
niebo przysłonięte mgłą białą, wysyłało przy­
ćmione promienie słońca.

Zwykle po śniadaniu, pani Smith od­
bywała drzemkę pod zasłoną od moskitów, 
jak to czynią wszyscy Europejczycy w In- 
dyach, a córeczka sypiała przy niej w lek­
kiej sukience na ten cel sporządzonej. Dnia 
tego, Beatrix nie zgodziła się na wykonanie 
tego higienicznego obowiązku w krajach pod- 
równikowych. a matka jej, słaba jak zwykle 
dla jedynaczki, pozwoliła jej bawić się dłużej 
z niańką przy drzwiach swego pokoju, na 
werandzie. .

Przez szpary pomiędzy matami, dzie­
wczynka przyglądała się z przyjemnością swo­
jemu przyjacielowi, Ambó, który w towarzy­
stwie małego dozorcy przechadzał się pomię­
dzy drzewami. Z tej strony plantacyi nie 
widać było w tej chwili nikogo. Touri od­
dalił się, żeby sobie użyć spoczynku po zje­
dzonym ryżu, a robotnicy pracowali w plan­
tacyi dość daleko, od domu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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— W iadomości dyecezyalne. Dyecezya 

krakowska. Przeniesieni: ks. dr. Jan Korzon- 
kiewicz z penitencyaryi starej fnnciacyi i man- 
syonaryi przy kościele N. P. Maryi w Krako­
wie na administratora prebendy przy kościele 
św. Wojciecha w Krakowie. Ks. dr. Franciszek 
Barda z seininaryum duchownego na peniten- 
cyaryę starej fundacji przy kościele N. P . Maryi 
w Krakowie. Mianowani: ks. dr. Michał Pę- 
ckowski, mansyonaryuszem przy kościele N. P. 
Maryi w Krakowie. Ks. Władysław Wiktor wi- 
karyuszem w Milówce.

— Z Uniwersytetu. P. Julian Skulski, 
rodem z Tanopola, otrzymał w Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora filozofii.

— Pow szednie Wykłady Uniwersy­
teckie. We czwartek, dnia 2 b. m., prof. Uni­
wersytetu dr. A. Szelągowski: „Zycie w Pol­
sce" Cz. II. (z obraz, świetln.). Zakład chemi­
czny Uniwersytetu ul. Długosza 6. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

— Reforma opłaty za telefon na 
W ęgrzech. W węgierskiem ministerstwie han­
dlu odbędzie się w maju ankieta, która obra­
dować będzie nad zmianą sposobu opłaty za 
używanie telefonu. I tak zamiast dotychczaso­
wej rocznej opłaty 300 koron zamierza rząd 
węgierski pobierać po 6 halerzy za każdą ro­
zmowę.

— Zapomogi dla m iast z 1-miliono- 
wego funduszu. Dziś w południe w Wydziale 
krajowym odbyło się posiedzenie reprezentan­
tów miast Lwowa, Krakowa i innych, w spra­
wie zapomogi dla miast z funduszu 1-miliono- 
wego, uchwalonego ubiegłego miesiąca przez 
Sejm. Referował członek Wydziału krajowego 
Dąmbski. Przedmiotem obrad było uchwalenie 
zasad rozdziału zapomóg dla miast na ijoboty 
publiczne, przy których ludność miejska będzie 
mogła znaleźć zarobek.

— Odczyt dr. W ilusza. Dowiadujemy 
się, że odczyt dr. W ilusza: „Od epoki romań­
skiej do rokoko", będzie bez przerwy ilustro­
wany obrazami świetlnymi, które prelegent bę­
dzie objaśniać. Odczyt ten da przegląd archite­
ktury epoki romańskiej, gotyckiej , renesansu, 
baroku, aż do wytwornej budowy rokoka.

— Dodatki drożyźniaue dla nauczy­
cieli ludowych. Dowiadujemy się, że prace 
przygotowawcza w Radzie szkolnej krajowej, 
celem asygnowania dodatków drożyźnianych 
nauczycielom ludowym, są na ukończeniu i 
asygnaty mogłyby być rozesłane już z począt- 
kiem kwietnia, o ile budżet krajowy do tego 
czasu uzyska Najwyższą sankcyę, która jest nie­
zbędnym warunkiem wykonania odnośnej u- 
chwały Sejmu krajowego.

— K oncesja na aptekę1. Namiestnictwo 
nadało prawomocnie magistrowi farm. Schmarje 
Sattlerowi koneesyę na samoistne prowadzenie 
apteki publicznej w Krakowcu, nabytej w dro­
dze kupna od mra. farm. Stanisława Troskolań- 
skiego.

— Ponowne otwarcie składnicy po­
cztowej w Rudniku. Z dniem 16 z. m. otwarto 
ponownie składnicę pocztową w Rudniku, któ­
rej czynności zawieszono z dniem 16 sierpnia 
1918.

— Zwyczajne walne zgromadzenie
Związku inżynierów Wydziału krajowego w dniu 
21 marca b. r. udzieliło ustępującemu wydzia­
łowi Związku absolutoryum i wyraziło uznanie 
za całoroczną działalność. W skład zarządu 
Związku na rok 1914 weszli: jako przewodni­
czący : Karol Ruebenbauer, jako zastępcy prze­
wodniczącego : Kazimierz Engel i Tadeusz Ko- 
rasadowicz, sekretarz: Roman Rogowski. Za­
stępca sekretarza: Kazimierz Przetocki, skarbnik: 
Wiktor Tołłoczko, zastępca skarbnika: Adolf 
Kamienobrodzki, wydziałowi: Ernest Bisanż i 
Mieczysław Gawlikowski.

— Dwa bataliony 24 pułku piecho­
ty? które dotychczas stały załogą w Wiedniu, 
przybyły dziś o godzinie 7'45 rano na stały 
pobyt do Lwowa. Na dworcu celem powitania 
przybyłych batalionów jawili się komenderujący 
korpusu, generał kawaleryi Kolosvary z gene- 
ralicyą i oficerowie pułków załogujących we 
Lwowie.

— Koncert uczenie i  uczniów Kon- 
serwatoryum gal. Tow.vmuzycznego odbędzie się 
w sobotę, dnia 4 kwietnia.

W produkcji biorą udział uczniowie klas 
pp. prof. A. Dianniego, Y. Kurza, A. Sladka i 
M. WTołfsthala.

Bilety po 1 kor., i 50 hal. do nabycia 
w kancelaryi Konserwatoryum, Chorążczyzna 1. 
7 w godz. urzędowych 10—1 i 4 —7.

— Normy postępowania, których prze­
strzegać należy przy zbrodniach aż do przyby­
cia psa policyjnego. Skoro tylko zbrodnia od­
kryta zostanie i przypuszczać można, że sprawca 
albo przedmioty pozostające w związku z czy­
nem znajdują się w małem oddaleniu w oko­
licy miejsca czynu, należy natychmiast zażądać 
w drodze telegraficznej lub telefonicznej psa po­
licyjnego, podając możliwe dokładnie miejsce 
czynu i czas popełnienia.

Miejsce czynu należy zamknąć w możliwie 
wielkim obwodzie. Jeśli to jest dom, należy 
wzbronić każdemu przystępu do tych drzwi i 
okien, przez które sprawca mógł uciec.

Jeżeli sprawca pozostawił jakie przed­
mioty, należy się starać, by nie były przez ni­

kogo ruszane. — Następnie należy zwrócić u- 
wagę szczególnie starannie na znajdujące się 
ewentualnie ślady nóg zbrodniarza i izolować 
je naciągniętymi na słupkach linami w możli­
wie wielkiej szerokości. — Należy zaniechać 
nakładania desek, skrzyń lub używanych na­
czyń, gdyż przedmioty te zawierają obce cząstki 
woni, a surowe drzewo oprócz tego absorbuje 
woń sprawcy.

Należy zanotować najdokładniej zeznania 
odkrywcy zbrodni, jako też wszystkie te osoby, 
które jeszcze przed przybyciem psa policyjnego 
mają co na miejscu zbrodni do czynienia.

Aby możliwie zapobiedz gromadzeniu się 
ciekawych, co czynności urzędowej jedynie prze­
szkadza, nie naieży podawać do ogólnej wiado­
mości, że psa policyjnego zarekwirowano.

— Rocznica zgonu Słowackiego. W ty­
godniku paryskim Polonia czytamy : „Obchód 
doroczny, na cześć nieśmiertelnego poety na­
szego, odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia. 
„Koło" młodzieży przewodzić będzie hołdowi 
kolonii. Delegacya Towarzystwa literacko-arty- 
stycznego złoży, jak co roku, wieniec. Początek 
uroczystości godzina pół do jedenastej, pun­
ktualnie.

Niech w dniu tym kwiaty padną na grób 
Bohdana Zaleskiego, którego rocznica zgonu 
(30 marca) w tym samym przypada czasie, niech 
pamięć nie ominie „Alei;Polaków", niech wspo­
mni na Lelewela, na poczet generałów polskich 
i zacnych obywateli, spoczywających na cmen­
tarzu Montmartre.

Niech, nakoniec, przemówienie u stóp 
grobowca Słowackiego będzie zapału pełne, lecz 
i skromne... Niech pamięta, że prochom wiel­
kiego poety nie chwalby trzeba, nie uznania, 
jeno miłości, jeno powrotu do ziemi ojczystej".

— Los robotników polskich na wy- 
cliodźtwie. Noiva Eeforma donosi z Jen y : 
W sobotę wieczorem, 21 b. m., po wypłacie, 
garstka polskich robotników, pracujących tutaj 
przy kolei, udała się do restauracyi niejakiego 
Foerstera w Burgau, wsi, położonej obok Je­
ny, na piwo. Tutaj ucztowała już liczna gro­
mada niemieckich robotników, którzy, widząc 
wchodzących Polaków, a zwłaszcza, słysząc ich 
mowę, zaczęła w najordynarniejszy sposób z 
nich szydzić, tak, że oburzyło to nawet pe­
wnego Niemca, który wstał i upomniał swych 
rodaków, aby dali spokój, gdyż Polacy są ró­
wnież ludźmi, jak i Niemcy. Ale to wcale nie 
poskutkowało, dlatego nasi, aby uniknąć awan­
tury, uznali za stosowne opuścić lokal.

Nieszczęście chciało, że jeden, wychodząc, 
mimowoli trącił jednego Niemca, który na to 
zareagował policzkiem, na to dotyczący, obra­
żony do żywego, zrewanżował się pięknem za 
nadobne, a ztnd przyszło do formalnej rzezi. 
Obecni| Niemcy' rzucili się na zupełnie bez­
bronnych Polaków z kijami, kuflami, stołkami 
itd., a gospodarz, zamiast mitygować zaciekłych, 
poszedł do swego pokoju i zaczął do Polaków 
strzelać, jak do zajęcy z dubeltówki. Dał do 
nich dziewięć strzałów. Skutek był straszny, 
Jeden, niejaki Mawroch, lat 28, z Dymchowic, 
padł na miejscu trupem; drugi, Chwostek, cię­
żko ranny, został przewieziony do kliniki, gdzie 
ducha wyzionął; trzeci, Michał Idzik z 'Dąbro­
wy, lat 22, również ciężko ranny. Lżej ran­
nych jest dziesięciu. Niemcy, ch«ąc upozoro­
wać, że Polacy sami swojego zamordowali, 
Chwostka, gdy był już trupem, jak śledztwo 
wykazało, — zaczęli kłuć nożem i dali mu do 
ręki laskę, jakoby on najhardziej się rozbijał. 
Lecz na swoje nieszczęście włożyli mu ją do tej 
ręki, w której nie posiadał władzy.

Polacy, widząc, że może ani jeden z nich 
z życiem nie ujdzie, zatelefonowali po policyę 
z Jeny. Oczywiście ta przybyła, ale zamiast 
aresztować winnych, zakuła w kajdany wszyst­
kich Polaków w liczbie dziesięciu i poprowa­
dziła przez miasto Jenę do tamtejszego sądu. 
Z Niemców ani jednego nie aresztowano, a na 
trzeci dzień dopiero zamknięto pod klucz go­
spodarza, który do morderstwa się przyznał, 
ale prócz niego, nikogo więcej. Sędzia śledczy, 
przybywszy na miejsce zbrodni wraz z komi- 
syą i stwierdziwszy, że już po śmierci trupa 
zmasakrowano go, wyraził się z obrzydzeniem 
o tym czynie. Dodać należy, że wszyscy robo­
tnicy pochodzą z Gfalicyi.

— Licytacja. Dnia 6 b. m. o godzinie 
9 rano odbędzie się w magazynach towaro­
wych na stacyi we Lwowie publiczny przetarg 
niepodjętych towarów.

(A ) Z Izby sądowej. Na drugą nadzwy­
czajną kadencyę sądu przysięgłych rozpisane 
zostały w tutejszym sądzie karnym następujące 
rozprawy: Dnia 4 kwietnia Stanisław Wąso­
wicz o zbrodnię sprzeniewierzenia; dnia 6 
kwietnia Naścia Roso, o zbrodnię dzieciobójstwa, 
dnia 8 kwietnia Jerzy Duda, o zbrodnię mor­
derstwa.

A  Nieostrożna jazda. Włościanin z 
Lubienia Wielkiego Hryńko Szmagła, jadąc 
wczoraj szybko ulicą Kazimierzowską, najechał 
na Bronisława Iwanickiego i dotkliwie go 
potłukł.

A  Kronika policyjna. Z mieszkania p. 
Jakóba Kuta przy ul. Szeptyckich 1. 58, skra­
dziono znaczną ilość bielizny męskiej i damskiej, 
oraz pościel.

Pod zarzutem zbrodni dwużeństwa are­
sztowała wczoraj policya rzeźnika Stanisława 
Pawła Sokołowskiego.

Na szkodę Róży Opatowej skradziono wczo­
raj w mieszkaniu przy ulicy Kazimierzowskiej
1. 3, dziesięć centnarów macy, wartości 500 
koron.

Koło kawiarni Wiedeńskiej aresztowano 
trzech notowanych złodziei: Szlimingera, Denysa 
i Sobolewskiego, którzy przeszukiwali przecho­
dniom kieszenie.

Z mieszkania p. Stefana Łozińskiego przy 
ulicy Jabłonowskich 1. 26 skradziono futro kan­
gurowe z kołnierzem z krymskich baranów.

Wczoraj otworzono okno wystawowe firmy 
„Lusor" i skradziono cztery pary bucików 
damskich.

A  Znaleziono: w wozach miejskiej ko­
lei elektrycznej: parasol, książkę francuską i 
kartę jazdy miejską koleją elektryczną.

— Z m arli: w Suwałkach, w Królestwie 
Polskiem, Aleksander Żuliński, weteran 1863 
r., w 82 r. życia;

w Cieniawie, Kazimierz Siwicki, właści­
ciel dóbr ziemskich, w 52 r. życia;

w Frysztacie, na Śląsku, Antonina Dobo- 
szyńska, wdowa po właścicielu księgarni w Sta­
nisławowie.

— Samobójstwo. W Krakowie w oczach 
matki staruszki odebrała sobie wczoraj życie 
wystrzałem z rewolweru, skierowanym w usta, 
37-letnia Wiktorya Chruścielska, właścicielka 
pensyonatu „Podlasie". Przyczyną samobójstwa 
miały być kłopoty finansowe.

— Lawina. Z Insbruku1 donoszą, że pod 
miejscowością Lmne spadła lawina 800 metrów 
długości, a 20 metrów szerokości, która go­
ściniec rządowy zasypała śniegiem na l 1/* metra
wysokości.

— Epidemia tyfusu szerzy się w za­
straszający sposób w Pilznie. Kilka wypadków 
zakończyło się wynikiem śmiertelnym.

— Powodzie. Na całej linii Pięcioko- 
ścioły-Battaszek zastanowiono z powodu powo­
dzi ruch kolei państwowych. Toż samo uczy­
niły liczne koleje słoweńskie.

Dunaj zalał gminy Baranyos i Borcsa na 
przestrzeni 10.000 morgów.

— Ecba katastrofy w kopalni. Z Se- 
rajewa donoszą: Po 10 dniach pracy wydobyto 
zwłoki pięciu górników, zasypanych w kopalń 
Carica.

— P olsk i teatr w Petersburgu. 0-
negdaj rozpoczął w Petersburgu przedstawienia 
teatr polski z Wilna pod dyrekcyą Wojciecha 
Baranowskiego.

— Michał Tarasiewicz urządził w tych 
dniach w Rydze, na rzecz polskiego Towarzy­
stwa oświaty, wieczór „żywego słowa" i od­
niósł najpeH&iejszy sukces. Tłumnie zebrana w 
sali publiczność urządziła doskonałemu dekla- 
matorowi gorącą owacyę.

Kronika prowineyonaina.
§ K r a d z i e ż  w u r z ę d z i e  p o d a t k o ­

wym.  Wczoraj w nocy włamali się złodzieje 
do urzędu podatkowego w Kopyczyńcach i po 
rozbiciu kasy wertheimowskiej, skradli z niej
20.000 kor.

§ Ś m i e r t e l n y  u p a d e k  z wozu.  
W tych dniach około godziny 5 wieczorem po­
wracał Józef Gaczoł z Janem Piwkiem z Ła- 
zan wozem z jarmarku w Wieliczce, obydwaj 
w stanie podpitym. Józef Gaczoł, który powo­
ził, wymijał po drodze inne wozy w pełnym 
galopie. W gminie Przebieczany skręcił koń 
tak silnie na drogę boczną, że obydwaj jadący 
wypadli z wozu; Józef Gaczoł wypadł do ro­
wu i nie odniósł żadnego obrażenia, natomiast 
Jan Piwek wypadł z wozu na twardy gości­
niec, a przytłoczony wozem i znajdującymi się 
na niem węglami kamiennymi, skonał na 
miejscu.

§ U t o n i ę c i e .  Dnia 21 b. m., Marya 
Myłyk, żona Lucia, gospodarza z Wysocka wy- 
żnego, powiatu turczańskiego, wyszła około go­
dziny 7 rano do rzeki Stryja wedle twierdzenia 
jej męża, moczyć ręce. Cierpiała bowiem na 
reumatyzm, zimna woda zaś miała jej w cier­
pieniach pomagać. Gdy przez dłuższy czas do 
domu nie wracała, zarządzono poszukiwanie i 
znaleziono ją w wodzie martwą.

§ Ś m i e r ć  z p o p a r z e n i a .  W nocy z 
16 na 17 b. m. podczas pożaru domu Iwana 
Iskowicza, gospodarza w Smereczce, powiatu 
turczańskiego, syn tegoż Semion, skoczył do 
płonącego budynku, aby wyratować znajdują­
cych się tam gotówkę 380 kor. i odniósł tak 
silne poparzenia, że w ciągu dziesięciu godzin 
wśród okropnych męczarni zakończył życie.

Kronika zagraniczna.
* M i ę d z y n a r o d o w y  k o n g r e s  k o ­

b i e t  odbędzie się w czasie od 16 do 23 maja
b. r. w Rzymie.

* O d k r y c i e  o b r a z u  L e o n a r d a  
da Vi n c i .  Jak donoszą z Angouleme do Ma- 
tina, znajduje się w posiadaniu tamtejszego 
handlarza wina, Baudry’ego, obraz pendzla Leo­
narda da Vinci. Obraz jest w bardzo dobrym 
stanie i przedstawia siedzącą kobietę, której

twarz z powodu uśmiechu przypomina Monnę 
Lizę.

* Z a w i a t y k i .  Z Johannisthalu dono­
szą: Wczoraj lotnik Linnekogel na jednopła- 
szczyznowcu Rumplera zdobył rekord wysokości 
bez pasażera, osiągnąwszy wysokość 6.300 
metrów.

* K a t a s t r o f a  na  mo r z u .  Z South- 
hampton donoszą: Parowiec angielski „Gaunt- 
lett" zderzył się w kanale z parowcem duńskim 
„Niels-Juel". „Gauntlett" zatonął. Z załogi 
uratowano tylko jedną osobę. Liczba ofiar do­
tychczas nieznana.

* P o w o d z i e  w Ame r y c e .  Dzienniki 
nowojorskie przepełnione są wiadomościami o 
katastrofach, wywołanych wylewami rzek, które 
dotknęły stany: nowojorski i Ohio. Szereg miast 
znajduje się pod wodą. Ludność ratuje się w 
łodziach. Połączenia telegraficzne i telefoniczne 
w wielu miejscach zerwane. Komunikaeya ko­
lejowa pomiędzy Cincinati i Indyaną przerwana. 
Nawet Chicago zagrożone jest zalewem ; przed­
mieścia znajdują się pod wodą, a mieszkańcy 
ich mieszczą się na dachach, wzywając po­
mocy.

* Z a g a d k o w e  s t r z a ł y .  Ze Strass- 
burga donoszą: w piątek około północy za­
dzwonił ktoś do fortu Kirchbach. Sierżant wprze- 
konaniu, że to komendant wraca z miasta, o- 
tworzył drzwi. W tej chwili padł strzał i lekko 
drasnął w pierś sierżanta. Gdy sierżant postą­
pił kilka kroków naprzód, by zbadać, kto strzela, 
padł drugi strzał, lecz chybił. Wysłano patrol, 
który nie znalazł sprawców.

* O u t o n i ę c i u  d y r e k t o r a  g r e c k i e ­
go B a n k u  n a r o d o w e g o  Wallaoritisa do­
noszą, że łódź motorowa, którą dyrektor sam 
kierował, spotkała się z żaglowcem, i została 
przecięta na dwie części.

* S t r a j k .  W fabrykach Putiłowskich 
strajkuje 15.000 robotników.

* S t r a s z n y  w y p a d e k  p r z y  s p u ­
s z c z a n i u  na  wo d ę  o k r ę t u .  Z Tokio do­
noszą: Podczas spuszczania na wodę nowego 
okrętu wojennego „Fuso" powstała ogromna 
burza, wywołując wielki popłoch. Kilka osób 
poniosło śmierć, 30 odniosło rany.

* K r w a w y  d r a m a t  mi ł o s n y .  W so­
botę o godz. 4 po południu w hotelu Avenue 
LaYendal w Paryżu, pewna młoda kobieta na­
zwiskiem Julietta Dussonnais zabiła kilku strza­
łami rewolwerowymi swego kochanka Maury­
cego Auriola, urzędnika gabinetu generalnego 
gubernatora Indoehin, poczem odebrała sobie 
życie.

* O l b r z y m i a  k r a d z i e ż  u r o s s y j -  
s k i e g o  d y p l o ma t y .  Z Paryża donoszą: Od 
półtora roku przebywa tutaj w bardzo ważnej 
misyi książę Paweł Lwów, który należy do dy- 
plomacyi rossyjskiej. Książę kazał sobie nade­
słać z Petersburga trzy paki cennych zbiorów. 
Gdy przed niedawnym czasem opuścił książę 
na trzy miesiące Paryż, pozostawił paki w o- 
piece będących u niego w służbie pewnego ko­
zaka i kucharza. Po powrocie odkrył książę, że 
bardzo wiele cennych przedmiotów znikło. War­
tość ich ocenia książę na 600.000 kor, Kozaka 
i kucharza, którzy dopuścili się kradzieży are­
sztowano.

* S a m o b ó j s t w o  p r z e z  r z u o e n i e  
s i ę  z wi e ż y  k a t e d r y  m a d r y c k i e j .  Ku­
piec Salrator Lopez z powodu nieszczęśliwych 
spekulacyj finansowych popełnił onegdaj w Ma­
drycie straszne samobójstwo. Wyszedł na szczyt 
wieży> katedry i rzucił się ztamtąd w dół. Pod­
czas upadku natrafił na druty przewodów kolei 
elektrycznej, które odcięły mu głowę. Głowa 
wpadła do pokoju bilardowego jednej z pobli­
skich kawiarń.

* Z a m o r d o w a n i e  ż o n y  r o s s y j -  
s k i e g o  p u ł k o w n i k a .  W Tirnowo zastrze­
lona został w tych dniach żona rossyjskiego 
pułkownika Bachlewska, pochodząca z Bułgaryi. 
Pod zarzutem współudziału w morderstwie are­
sztowano jej męża.

* K r a d z i e ż  c e n n y c h  m a l o w i d e ł .  
Z zamku hr. Cavazza w San Martino koło Bo­
lonii skradziono w nocy z 22 na 23 z. m. pię­
tnaście cennych malowideł pendzli mistrzów 
umbryjskich, weneckich i lombardzkich z XV. 
i XVI. wieku. Sprawców dotychczas nie wyśle­
dzono.

(ms) O t w a r c i e  w i e l k i e j  h i h l i o t e k i  
w Berlinie. Dnia 22 b. m. otworzył cesarz 
Wilhelm II. wśród wielkich uroozystości nowy 
pałac biblioteki miejskiej w Berlinie, pałac, nad 
budową którego pracowano lat dziesięć.

Jest to ogromny gmach 100 metrów dłu­
gi — 163 szeroki. W środku samym znajduje 
się ogromna sala (czytelnia) zakończona u góry 
kopułą podobną do kopuły Panteonu — z tą 
różnicą, że otwór jest oszklony. Kopuła ta opie­
ra się na kolumnach pokrytych inkrustacyami 
z marmuru kolorowego. Między kolumnami 
znajdują się okrągłe okna przepuszczające silne 
i nie rażące światło.

W tej to właśnie sali odbyła się uroczy­
stość inauguracyjna. Przybył świat uniwersy­
tecki, członkowie Akademii nauk, chóry towa­
rzystw śpiewackich, studenci w galowych mun­
durach burszowskich, kanclerz, cesarz z mał­
żonką, kronprinz z| żoną, następca tronu rumuń­
skiego i wszyscy ministrowie.

Cesarz w przemowie przedstawił opiekę, 
jaką od dynastyi doznawały nauka i sztuka —■

„Gazeta Lwowska" z dnia 2 kwietnia 1914.
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i wyraził radość, że to on właśnie otwiera 
gmach, który jest arcydziełem sztuki niemieckiej.

Gmach ten — dzieło architekty Ihnego — 
przypomina z zewnątrz niektóre budowle Odro­
dzenia, wnętrze z wzorów wnętrza pałaców wło­
skich z czasów Renesansu.

Zarzucają gmachowi brak zgody z otocze­
niem jz powodu form zanadto akademickich 
i mało oryginalności odpowiadającej nowym 
wynalazkom techniki, jałkolwiek wszyscy przy­
znają, że całośó robi wrażenie imponujące.

Po cesarzu przemawiał dyrektor biblioteki 
Adolf Harnach, słynny historyk. Przypomniał 
czasy biblioteki za Fryderyka I., kiedy to ilośó 
tomów wynosiła 20.000 tomów, a bilans roczny 
wynosił również 20.000 marek. Dziś posiada 
biblioteka 5,800.000 tomów, a bilans wynosi
1.500.000 maren.

Nowa biblioteka jest jedną z największych 
na swiecie, może pomieścić 9,000.000 tomów. 
Książid umieszczone są na żelaznych spiętrzo­
nych jedne nad drugiemi półkach. Za pomocą 
poczty pneumatycznej dostają się książki na 
dół, a potem po szynach we wózkach będą na 
miejsce toczone. Hala przyjęć obliczona na
8.000 osób, kilka sal mniejszych może pomie­
ścić 400 osób.

Twórca budowy architekt Ihne, otrzymał 
tytuł ekseelencyi, dyrektor Harnach dziedziczne 
szlachectwo.

Notatki literacko-artystrczne.
Henryka Zbierzchowskiego „Małżeń­

stw o Loli", komedyę, graną z powodzeniem w 
naszym Teatrze, nabył wielki Teatr w Warsza­
wie i wystawia ją jeszcze w bieżącym sezonie.

W ojciecha lir. Dzieduszycklego tom
pierwszy „Historyi filozofii", obejmujący filo­
zofię starożytną, ukazał się w handlu księgar­
skim nakładem znanej i zasłużonej firmy wy­
dawniczej Feliksa Westa w Brodach.

Lucyan Rydel święci w Warszawie nie­
bywałe tryumfy. Pierwsza część jego przepię­
knej trylogii „Królewski jedynak", ustąpiła po 
czterdziestu z górą wysprzedanych do ostat­
niego miejsca przedstawieniach, chwilowo z re­
pertuaru. Zastąpi ją na razie część druga try­
logii: „Złote więzy". Na kilka pierwszych jej 
przedstawień rozchwytano już wszystkie bilety.

Z Łodzi donoszą również, że „Królew­
skiego jedynaka" przyjęto tam entuzjastycznie.

Stanisław Schneider ogłosił jako od­
bitkę z czasopisma Eos niezwykle interesującą 
rozprawę o kulcie wężap. t. „Podobieństwo czy 
zapoźyczki"?

(stl.). O kulturę Lwowa. W ostatnich 
numerach (9, 11, 12) Przeglądu Wielkopol­
skiego, pojawił się artykuł pt.: „Po linii naj­
mniejszego oporu", omawiający kulturę współ­
czesnego Lwowa, a szczególniej jej przejawu 
najbardziej znamiennego, czasopiśmiennictwa. 
Oświadczono tam wręcz, iż „Lwów w rzędzie 
stolic dzielnicowych, reprezentujących współ­
czesną umysłowość polską, stoi na miejscu 
ostatniem po Warszawie, Poznaniu i po Kra­
kowie nawet", że „nie mamy pisma reprezen­
tującego nas na zewnątrz", a tern samem „da­
jemy sobie sami świadectwo niższości umysło­
wej w stosunku do mieszkańców innych miast 
Polski".

Na potwierdzenie tych słów niejako przy­
tacza autor z Przeglądu omówienie „krytyczne" 
Przewodnika naukow. i literackiego, Pamiętnika 
literackiego, Kroniki powszechnej, Poradnika 
teatrów i chórów włościańskich i Książki — 
pomija zaś milczeniem Kwartalnik historyczny, 
Miesięcznik heraldyczny, Lud  i całą prasę co­
dzienną, stojącą, kto wie, czy nie najwyżej u 
nas. Chcąc za wszelką cenę Lwów zdyskredy­
tować w oczach Poznania, rzuca frazesy niczem 
nieuzasadnione, tu napadając na kierunek, ów­
dzie osobiście na redaktora, wreszcie i na au­
torów w tych pismach piszących. Nie godziłoby 
się nawet na paszkwil ten zwracać uwagi, gdy­
by nie atak skierowany na poważną u nas pla­
cówkę naukowej pracy, na Pamiętnik literacki, 
który będąc pismem ściśle fachowem, w pole­
mikę wdawać się nię może, a znów zdany na 
finanse Towarzystwa Mickiewiczowskiego, które 
go wydaje, zbyt ucierpiałby, gdyby prasa co­
dzienna nie odparła kalumnij nań rzuconych. 
Oto powiedziano, że artykuły w Pamiętniku, — 
to „bezmyślna szperanina", że dział recenzyj 
prowadzony jest w ten sposób, iż „rzeczy po­
ważne recenzują ludzie, których nazwisko tu się 
po raz pierwszy spotyka", a redaktor dr. W. 
Hahn ma się obracać podobno „tylko w kole 
osobistych znajomych i pupilów". Jak gołosło­
wne a fałszywe są to zarzuty, każdy o tern się 
łatwo przekona, kto weźmie do rąk ostatnie 
tomy tego pisma. Przekona się wówczas, że w 
Pamiętniku w latach 1910—1913 pisali tacy 
znawcy literatury, jak prof. dr. Józef Kallen­
bach, dr. Ig. Chrzanowski, dr. W. Bruohnalski,

dr. St. Windakiewicz, dr. Tad. Grabowski, dr. 
Al. Bruckner, dr. J. Kleiner, dr. Bronisław 
Gubrynowicz, dr. Konstanty Wojciechowski, dr. 
J. Czubek i w. i. Chyba o takich siłach nau­
kowych nie można pisać z lekceważeniem, tem- 
bardziej nie można w Poznaniu, który nie zdo­
był się na żadne poważniejsze pismo literackie. 
Gdyby zaś wzięto jeszcze pod rozwagę, z jakie- 
mi trudnościami musiało walczyć Towarzystwo 
Mickiewiczowskie, by mimo ogólnej stagnacyi 
finansowej w Galicyi utrzymać się przy wyda­
waniu Pamiętnika, to wówozas raczej pełne 
uznanie za pracę i trudy należy wyrazić reda- 
kcyi, miast jej szkodzić bezcelowemi „kryty­
kami “.

Jak już z przykładu danego na Parnię- 
tniku widać, artykuł jest paszkwilem najzwy­
czajniejszym. Takim też jest w stosunku do in­
nych pism i redakcyj. Nie wiele on im za­
szkodzi, jest jednak smutnym objawem, że lu­
dzie wdający się w krytykę kultury umysłowej, 
czy to całego miasta, czy też pewnych zespo­
łów naukowych, — sami jej tak mało okazują 
choćby... w pisaniu.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Środa 1 kwietnia, (nowość) „Pod blask sło­
neczny", komedya w 4 aktach Józefa Wiśniow­
skiego, autora sztuki „Leci liście z drzewa". 
Abonamen nr. 35. — Czwartek, 2, wyjątkowo o
g. 3 po poł. na dochód „KołaPanien": „Tamten", 
sztuka L. Maskoffa. — Czwartek 2 kwietnia „Księ­
żniczka Małgorzatkaf, operetka H. Reinhardta. — 
Piątek 3 kwietnia, „Pod blask słoneczny", ko­
medya Józefa Wiśniowskiego. — Sobota, 4, o 
godzinie 3 po południu „Kościuszko pod Ra- 
cławicemi W. L. Anczyca. — Sobota, 4, o go­
dzinie pół do 8 wieczorem „Figlarne żonki", 
operetka M. Gabryela. — Niedziela, 5, o godzi­
nie pół do 4 po południu „Wesele Figara", 
komedya Beaumarchaisego.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

Jutro, we czwartek, 2 kwietnia, „Hamlet", 
tragedya Shakespeare’a. — Piątek 3, „War­
szawianka" i „Sędziowie" Stanisława Wyspiań­
skiego. — Sobota 4, Po raz pierwszy „Car 
Aleksander I., sztuka według powieści ros. 
Dymitra Mereźkowskiego; opracował dla sceny 
Tad. Konczyński. — Niedziela, 5, po południu, 
„Kościuszko pod Racławicami", W. Lasoty. — 

Niedziela 5, Poniedział 6, Wtorek 7 i Środa 
8 „Car Aleksander I .“, sztuka według powie­
ści ross. Dymitra Mereźkowskiego; opracował 
dla sceny Tad. Konczyński.

Teatr Niezależny we Lwowie.

W sobotę, 4 kwietnia w sali Kasyna 
Miejskiego premiera dyalogów Platona „Uczta". 
Bilety wcześniej do nabycia księgarnia Polska
B. Połonieckiego.

l  c. Ł  t o i o t e i  K ai?  szkolnej.
Rada szkolna krajowa przeniosła: Pio­

tra Ziemiańskiego nauczyciela kierującego 2- 
klasowej szkoły męskiej w Besku, na równo­
rzędną posadę do 2-klasowej szkoły w Ostro­
wie; Michała Kuziana nauczyciela kierują­
cego 2-klasowej szkoły w Lublińcu nowym, 
na równorzędną posadę do 2-klasowej szkoły 
Starem Siole; Bronisławę Hrycajową nauczy­
cielkę 4-klasowej szkoły w Strzeliskach no­
wych, na równorzędną posadę do 2-klasowej 
szkoły w Strzeliskach starych ; Maryę Gó­
recką nauczycielkę 2-klasowej szkoły w Su- 
rochowie, na równorzędną posadę do 2-kla­
sowej szkoły w Pełkiniach; Maryę Woło- 
szc-zakową nauczycielkę 2-klasowej szkoły w 
Gnojnicach, na równorzędną posadę do 2— 
klasowej szkoły w Żmijowiskach; przeniosła 
Stanisławę Antecką, nauczycielkę kierującą 
6-klasowej szkoły żeńskiej w Jaworznie, w 
stan spoczynku.

Rada szkolna krajowa poleca do bi­
bliotek uczniów szkół ludowych pospolitych 
i wydziałowych następujące książki, wydane 
przez Ruskie Towarzystwo pedagogiczne :

1. H a BaKannns. noBicTB fljin mojio- 
,̂'ijKH (a iTajnucKoro). Ujma 30 coTHKiB. 

JI&BiB 1912.
2. OpaeaH&CKa fliBUHHa. IcTopnuHe o- 

noBi,a,aHe. HanncaB Jlraóoujip OMuntcKim. 
JI&BiB 1912.

3. Hanii HeBH^HMi Boporn i npn.HTe.zn 
cepe/i, 3&BipHT i pocthh. HanncaB JTeB Map- 
niB. Y  JTbBOBi 1912.

4. Hic HeanaiiKO ctub MypaB.ieM Ta 
Igo bih to/(i niKaBoro ó.uuhb . HanncaB Ah- 
Uh OHnmyic. Y  JI&BOBi 1912.

5. Pia^BO Mapyci. 06pa30K cpeniuninl 
A .  HepimeHa. y  JlbBOBi, 1913.

Nadto poleca Rada szkolna krajowa do 
bibliotek uczniów szkół średnich tudzież se- 
minaryów nauczycielskich książeczkę tegoż 
wydawnictwa: ^ p .  łBaH ,Z],eMHErayK. nepe- 
Kasn cTapnHHoro cBBiTa. Hjma 40 c o t . Y  
HBBOBi 1911,

Rada szkolna krajowa aprobowała do 
użytku przy nauce gospodarstwa domowego 
w szkołach ludowych pospolitych i wydzia­
łowych żeńskich oraz przy nauce historyi 
naturalnej w szkołach ludowych 5- i 6-kla- 
sowych, w szkołach wydziałowych męskich 
i żeńskich a wreszcie w seminaryach nau­
czycielskich, tablice p. t. „Skład chemiczny 
naszych pokarmów i napojów" w zestawie­
niu Bronisława Duchowicza, dyrektora szko­
ły realnej w Rawie ruskiej. Tablice ułożone 
są ze składników naturalnych w odpowiedni 
sposób konserwowanych. Cena poszczegól­
nych tablic wynosi od 2 K 50 h do 4 K 
20 h zależnie od ilości składników.

Treść tablic jest następująca: 1. skład 
chemiczny mięsa chudego, 2. skład chemicz­
ny mięsa tłustego, 3. skład chemiczny mle­
ka zbieranego, 4. skład chemiczny mleka 
niezbieranego, 5. skład chemiczny jaja, 6. 
skład chemiczny sera wiejskiego, 7. skład 
chemiczny śledzia, 8. skład chemiczny ma­
sła, 9. skład chemiczny bułki, 10. skład che­
miczny chleba, 11. skład chemiczny grochu, 
12. skład chemiczny ziemniaków, 13. skład 
chemiczny kukurudzy, 14. skład chemiczny 
jarzyny 15. skład chemiczny owoców, 16. 
skład chemiczny ryżu. 17. Ziemniak a groch 
(porówn.). 18. Ser a mięso. 19. Zawartość 
alkoholu w napojach.

Rada szkolna krajowa wyłączyła gminę 
Kaltwasser wraz z przysiółkiem Konopnica 
w okręgu lwowskim zamiejskim z zakresu 
szkolnego w Zimnejwodzie i zorganizowała 
osobną 1-klasową szkołę w Konopnicy dla 
Konopnicy i Kaltwasser.

Rada szkolna krajowa zorganizowała: dru­
gą 1-klasową szkołę w Truskawcu w okręgu 
drohobyckim; drugą 1-kl. szkołę w Połoni- 
cach, w okręgu przemyślańskim; 1-kl. szkołę 
w Osobnicy w górnej części wsi w okręgu ja ­
sielskim; przekształciła: 4-klasową szkołę lu­
dową męską im. Konarskiego w Nowym Są­
czu na 3-klasową szkołę wydziałową męsną 
połączoną z 4-klasową szkołą pospolitą; 5- 
klasową szkołę żeńską w Kosowie na 6-kla- 
sową; 4-klasową szkołę żeńską im. św. Aloj­
zego w Knihininie - Górce w okręgu stani­
sławowskim na 6-klasową; 5-klasową szkołę 
męską im. św. Alojzego w Knihininie - Gór­
ce w okręgu stanisławowskim na 6-klasową; 
2-klasową szkołę w Mogile w okręgu kra­
kowskim zamiejskim na 4-klasową.

8TYPENDYA.
□  Na rok szkolny 1913/14 otrzymali 

stypendya: z W y d z i a ł u  p r a w n i c z e g o  
U n i w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o :  Pro­
kop Franciszek IY. r. Staw ia 105 kor. (szczeg. 
war.), Binder Kazimierz III. r. Petryczyna 
400 kor. — vac. Głow. 315 kor.; Feret Woj­
ciech I. r. Petryczyna 400 kor. (od II. półr.) 
vac. Głow. 315 kor. (od II. półr.); Mtinnich 
Tadeusz I. r. Petryczyna 400 kor. — vac. 
Przesmyskiego 300 kor.; Niezgoda Jan  IV. r. 
Petryczyna 400 kor. — vac. Głow. 315 kor.; 
Popek Franciszek I. r. Głowińskiego 315 
kor. — vac. Pukalskiego 200 koron; Ba- 
czak Kazimierz III. r. Głowińskiego 315 
kor.; Gorczewski Mikołaj I. r. Głowińskiego 
315 kor.; Klimek Piotr I. r. Głow. 315 kor.; 
Taszycki Bronisław III. r. Zawadzkiego 420 
kor. (szlach) vac. Zawadzki 315 kor.; Ma- 
komaski Maryan III. r. Żurakowskiego 525 
kor. (szlach); Hubicki Kazimierz I. r. Za­
wadzkiego 315 kor. (szlach.); Jastrzępski Jan
III. r. Zawadzkiego 315 kor. (szlach); Sypek 
Józef I. r. Głowackiego 315 kor.

Z w y d z i a ł u  m e d y c z n e g o  U n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o :

Podgórski Franciszek V. r. Niezabit. 
z Bork. 1000 kor. ; — vae. Krak. Zakord. 
315 kor.; Borkowski Władysław III. r. Bar­
czewskiego 600 kor. ; (nieszlach.). Zaremba 
Juliusz IV. r. Barczewskiego 600 kor.; (nie­
szlach.). Wroński Stefan III. r. Zurakow- 
skiego 420 kor.; — rac. Głow. 315 kor. Kro- 
toski Jan  I. r. Głow. 315 k o r.; Tatkowski 
Rudolf III. r. Głow. 315 kor.; Strzelichowski 
Stanisław III. r. Głow. 315 kor.; Doliński 
Józef II. r. Russyana 315 kor. (szlach.); 
Krzyszkowski Tadeusz II. r. Russyana 315 
kor. (szlach.); Kmet Nykoła IV. r. Siemia­
nowskich 400 kor. — vac. Krak. Zakordon. 
315 kor.; Gawroński Franciszek IV. r. Głow. 
315 kor.

Z w y d z i a ł u  f i l o z o f i c z n e g o  U n i ­
w e r s y t e t u  J a g i e l l o ń s k i e g o :  Macior 
Ludwik I. r. Stawka 105 kor. (szczególne 
warunki); Ryglowski Mieczysław I. r. (farm,) 
Głow. 420 kor. (famil.); Żelechowski Włady­
sław IV. r. Barczewskiego 600 kor. (szlach.), 
Lipski Jacek II. r. Barczewskiego 600 kor. 
(szlach.); Kukulski Zygmunt IV. r. Niezabit. 
z Bork. 1000 kor. — vac. Jeżowskiego 600 
kor.; Plokacz Antoni IV. r. Barczewskiego 
600 kor. (nieszlach.) od II. pół.; Kamykow- 
ski Ludwik IV. r. Łazowskiego 600 kor.; 
Bojarski Witold II. r. (ro ln ) Dydyńsk. 1200 
kor. (szl.) od II. półr. — vac. Zawadzk. 315 
kor.; Hedwik Karol II. r. Petryczyna 400 
kor, —■ vac. Głow. 315 kor.; Stafiej Stani­

sław III r. Petryczyna 400 kor. — vac. 
Głow. 315 kor.; Waszko Jan II. r. Głow.
315 kor.; Gruszka Józef III. r. Petryczyna 
400 kor — rac Krak. Zakord. 315 kor.; 
Langierówna Zofia III. r. Boznańskiego 300 j
kor.; Pura Wasyl IV. r. Głowińskiego 420 |
kor. — vac. Głow. 315 kor.; Zawadzki An- i
toni IV. r. (roln.) Głow. 420 kor. — vae.
Głow. 315 kor.; Bargiel Władysław III. r. 
Głow. 315 kor.; Bugajski Stanisław III. r. 
Głow. 315 kor.; Jaworski Jan I. r. Głow.
315 kor.; Mitana Tadeusz I. r. Głow. 315 
kor.; Pająk Kazimierz II. r. Głow. 315 kor.; 
Wysznacki Herman IV. r. Głow. 315 kor.; 
Puchała Stanisław III. r. Głow. 315 kor.

Z w y d z i a ł u  p r a w n i c z e g o  U n i ­
w e r s y t e t u  l w o w s k i e g o :  Szczepański
Jan  I. r. Strzałkowskiego 500 kor. (szcz. 
war.); Mrozowski Stanisław III. r. Egierskie- 
go 590 kor.; (szcz. war.) — vac. Solesk. 400 
kor.; Rapaport Wolf II. r. Krak. Zakor. 315 
kor.; Pyłypiuk Wasyl IV. r. Głowińskiego 
315 kor. — vac. X. Skibińskiego 200 kor.; 
Branny Jan III. r. Głow. 315 kor. — vac. 
Pukalskiego 200 kor.; Prosołowicz Stanisław
I. r. Soleskiego 400 kor. (szcz. war.); Dorosz 
Jan II r, Głow. 420 kor. — vac. Głow. 315 
kor.; Parylewicz Stanisław I. r  Głow. 420 — 
yac.J Głow. 315 kor.; Rachwał Wincenty I. r. 
Głow. 420 kor. — vac. Krak. Zakord. 315 i 
kor.; Sochaniewicz Stefan I. r. Głowińskiego 
420 kor. — vac. Głow. 315 kor.; Bugno Jó­
zef II. r. Głow. 315 kor.; Łowickyj Euhenyj
III. r. Głowińskiego 315 kor.; Gryl Floryań
IV. r. Głow. 315 ko r.; Smokowski Maryan 
III. r. Głow. 315 kor.; Schnitzel Aleksander 
CII. Głow. 315 kor.; Stefanicki Michał III. 
r. Głow. 315 kor.; Henner Gabryel III. r. 
Głow. 315 k o r.; Lipowski Adam II. r. Żu­
rakowskiego 525 koron (szlacheckie); Pa- 
jączkowski Jerzy II. r. Obnisk. 840 kor. 
(szlach.) — vac. Głow. 315 kor.; Krobicki 
Kazimierz II. r. Matczyńskiego 420 kor. 
(szlach.) — vac. Potock. 315 kor.; Kotarski 
Władysław I. r. Potock. 420 kor. (szlach.) — 
vac. Matcz. 315 kor.; Orzechowski Franci­
szek I. r. Potock. 420 kor. (szlach.) — vac. 
Russyana 315 kor.; Strowski Jerzy I. r. 
Głow. 420 kor. — vac. Głow. 315 kor.; Kar­
czewski Józef I. r. Paszyca 600 kor. — vac. 
Żalch. 252 kor.; Tichy Stanisław I. r. Strzał­
kowskiego 500 kor. (szcz. war.); Zaleski Leon
II. r. Głow. 315 kor.; Kijowicz Bazyli I. r. 
Głow. 315 kor. (C. d. n.)

Z WARSZAWY.
(TaatralEe nastroje. — Nowości sceniczne: 
„Rozstaje" Krzywoszewskiego. — Autor i re­
cenzenci. — „Dzieje Józefa" Perzyńskiego. — 
Etyka alluzyi. — Pożegnalny wieczór Bole­
sława Leszczyńskiego. — Podzwonne literackich 

prądów.)

Że teatr jest dominującą nutą w u- 
mysłowem życiu Warszawy, to rzecz zdawna 
wiadoma; że jednak ta nuta na coraz szla- ’ 
chetniejszy dyapazon się nastraja, to także 
fakt, któremu najzawziętsi pesymiści zaprze- . 
czyć nie _ mogą. Prawda, operetka jest niby 
zawsze górą; widownia Wielkiego teatru na 
operach swojskich, pomimo całego uznania 
prasy i muzykalniejszej publiczności dla ka- 
pelmistrzostwa p. Dołżyckiego, zapycha gęsto 
swe luki „w atą"! co się zresztą stosuje i do 
całego operowego repertuaru, o ile na afiszu 
nie zabłyśnie jakaś gwiazda operowa i ceny 
„podwyższone" nie staną się podnietą dla 
snobów, podczas gdy „Targ na dziewczęta" j 
i „Zuza" powtarzane są nieskończone ilości 
razy przy wypełnionej sali, nie stanowi to 
jednak dostatecznego powodu do rozdzierania 
szat nad poziomością naszych artystycznych 
upodobań. Bo oto poważny repertuar drama­
tyczny temu przeczy. W Teatrze polskim 4Qte t 
przedstawienie „Juliusza Cezara" zapełniło 
nietylko wszystkie loże i większość parteru, 
ale i tę górę, która w gruncie rzeczy jest 
„solą" spektaklowego powodzenia; toż samo 
się ma z „Królewskim jedynakiem" Rydla, 
granym dotychczas niemal codziennie na 
zmiany w Teatrze Wielkim i Rozmaitościach. 1 
To dowodzi, jak bardzo publiczność warszaw' 1 
ska łaknie wrażeń czerpanych z czystych 
źródeł poezyi i artyzmu i jak tylko potrzeba 
ułatwić jej do nich dostęp, nie zaś z góry 
przesądziwszy sprawę na niekorzyść jej pod' 
nioślejszych aspiracyj, jak to do niedawna I 
jeszcze miało miejsce, częstować ją sameifi | 
trzepaniem małżeńskich materacy coraz inn$ 
francuską miotełką, lub przepuszczaniem 
przez wyżymaczkę „dulszczyzny" domowych 
brudów mieszczańskich środowisk.

Taką, wolną od przymieszek obu tych 
pierwiastków jest ostatnia sztuka Krzyw**' 
szewskiego „Rozstaje", świeżo wystawiona n9 ’ 
deskach Teatru Rozmaitości. Nigdy jeszcz? 
autor „Edukacyi Bronki" i „Rusałki" a choć' 
by nawet „Przywódcy" nie napisał sztuld 
tak szczerze rodzimej, tak przepojonej tą at' I 
mosferą wyłączną, którą wytworzyć mógł? 
tylko nasza przeszłość i nasza teraźniejszość 
A choć reżyserya, zkądinąd bardzo staranfi9’ 
osłabiła ten nastrój każąc nam w akcie dru'
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gim podziwiać przez werandowe drzwi war­
szawskiego salonu p. Krabego, jakiś górski 
widok z majaczejącym wśród egzotycznej zie­
leni nadreńskiej czy tyrolskiej zameczkiem, 
to jednak każdy z widzów krew trądycyj oj­
czystych ideałów w żyłach swych czujący, 
czuł również, iż tacy ludzie, jak Adam 
Wggielski i jego matka i jego siostra; jak 
doktor Bortkiewicz i jego bratanek, pomimo 
swojej paryskiej kultury, i przemysłowiec 
Krabe, pomimo swego z cudzoziemska brzmią­
cego nazwiska, nie mogli si§ urodzić gdzie­
indziej jeno na tej ziemi, na której szumią 
„świętokrzyskie lasy“ i na której pusta nuta 
mazurka: „Bywaj dziewcze zdrowe, ojczyzna 
mnie woła“, budzić będzie zawsze echa naj­
świętszych i najdroższych ukocham

Krzywoszewski jest takim ulubieńcem 
sceny, jego profil komedyopisarski ujęty w 
ramy całego szeregu kasowych sztuk, tak do­
kładnie tkwić musi w pamięci najumiarko- 
wariszych nawet teatralnych bywalców, źe 
kreślić tu jego autorską sylwetkę byłoby to 
samo, co wstępować w ślady staruszka Jo- 
wiałskiego: „Znacie! Więc posłuchajcie!“. 
Niepodobna mi jednak, mówiąc o „Bozsta- 
jach“, pominąć tych rysów talentu ich auto­
ra, które w sztuce tej wystąpiły silniej niż 
w jakiejkolwiek innej, wysuwając ją na przo- 
downe miejsce jego twórczego dorobku.

Kto napisał „Przywódcę", tego zawsze 
nęcić będą tematy społeczne, jako najbardziej 
odpowiednie rodzajowi jego obserwacyi, któ­
ra woli ogarniać szerokie gościńce życia i 
płynące po nich fale zbiorowych pojęć, usi­
łowań, dążeń; zderzenia sprzecznych kierun­
ków i zamęt masowych kolizyj, niż śledzić 
wąziuchne ścieżynki pojedynczych egzysten- 
cyj i z lupą drobnowidza rozplątywać subtel­
ne zadzierzgnięcia ich czysto osobistych 
powikłań.

Nie znaczy to bynajmniej, aby Krzywo­
szewski lekceważył duszę jednostki lub jej 
nie rozumiał; interesuje go ona jednak do­
piero wtedy, gdy ją widzi rozpinającą skrzy­
dła ku szerszym widnokręgom, wsłuchaną w 
hasła ideowych sztandarów, przepaloną żą­
dzą czynu, zwycięzką lub zwyciężoną w wal­
kach staczanych na arenie publicznego życia, 
nie zaś zamkniętą w wieży z kości słonio­
wej ku bezpłodnej czci własnego ja zbudo­
wanej.

Taką duszę ma bohater „Rozstajów" 
Adam Węgielski. Jest publicystą, ma talent 
i piórem swem służy gorliwie temu stronni­
ctwu, które w jego przekonaniu znalazło naj­
pewniejszy sposób rozwiązania problematu 
„lepszej przyszłości". Wprawdzie ojciec jego 
inaczej wierzył i inaczej kochał; ale i on na 
swój sposób szczerze wierzy i szczerze ko­
cha, co nie o wszystkich działaczach powie­
dzieć można. A przytem Adam z mlekiem 
matki, która także „kochała inaczej", wyssał 
poczucie obowiązku, poczucie uważane przez 
jego partyjnych towarzyszy za niepotrzebnie 
krępujący przeżytek. I oto pierwszy kamień 
„rozstajny". Partya wyszperała czyn hańbią­
cy, popełniony rzekomo przez wybitnego dzia­
łacza z obozu „burżujów".

Na podstawie udzielonych sobie infor- 
macyj Adam piętnuje w artykule napisanym 
z całą bezwzględnością młodości i... radyka­
lizmu, człowieka nieskazitelnej czci, jako zło­
dzieja. Tymczasem przeciwny obóz dostarcza 
mu niezbitych dowodów, że oskarżenie jego 
było niesłuszne. Cóż prostszego, jak je co­
fnąć, jak przyznać się publicznie do winy 
lekkomyślnego szastania czyimś honorem? 
Tak sądzi Adam. Ale jego „stronnictwo" jest 
innego zdania. To, co on sobie poczytuje za 
obowiązek, oni zwą podporządkowaniem do­
bra partyjnej idei drażliwościom własnego 
sumienia. A dobro partyjne powinno stać 
ponad wszystkiem. Więc opuszczają dawnego 
towarzysza.

Nie dość na tem. Obowiązek po raz 
drugi zachodzi drogę bohaterowi Krzywoszew- 
skiego. Położył się w poprzek jego działal­
ności i kładzie się w poprzek jego szczęściu. 
Ten sam głos, który mu kazał zaślubić pro­
stą szwaczkę dlatego, że mu bez żadnych 
zastrzeżeń swój dziewiczy wianek oddała i że 
z nią miał dziecko, ten sam głos każe mu 
przy niej pozostać, wbrew porywom zmysłów 
i wyobraźni, które go ciągną ku uroczej i 
rozkochanej w nim Matyldzie Krabe. I  tem 
podwójnem zwycięstwem Ormuzda nad Ary- 
manem w duszy młodego społecznika Koń­
czy się sztuka. Akcya bieży wartko; nie znać 
w tem pisarskiej roboty.

Sceny następują po sobie z konsekwen- 
cyą naturalnego biegu życia; a jednak z o- 
gromną umiejętnością posługiwania się te a ­
tralnymi efektam i; swobodny, -nigdzie de- 
klamatorstwem nie skażony dyalog, daje złu­
dzenie, źe ci ludzie naprawdę rozmawiająpo- 
między sobą i dla siebie, a nie na benefis 
widza. Akt drugi jest wręcz świetny; z ma- 
łem wszelako zastrzeżeniem co do osoby Ró­
ży Wińskiej, która jako pomysł sceniczny,, 
mający dodać werwy i pikanteryi posiedzeniu 
u p. Krabego, pełni doskonale swą rolę tur- 
batora choris, ale z punktu widzenia prawdy 
realnej jest szwem, zdradzającym igłę lite­
racką. Bo słusznie, czy niesłusznie, kobiety 
nie są dotychczas dopuszczone u nas do u- 
działu w tego rodzaju posiedzeniach, noszą­

cych charakter sądu honorowego, lub jakiejś 
zasadniczej decyzyi. Nawet najbardziej po­
stępowe partye, korzystając skwapliwie z ich 
agitatorskiej działalności, nie darzą swych 
wiecownic prawem rozstrzygającego głosu. 
Pisarz tak dbały o wierność kopiowania sy- 
tuacyi z natury, jak Krzywoszewski, powinien 
był o tem pamiętać.

(Oiąg dalszy nastąpi).
Jjoscaro.

Z i s ą d o w e j .

Lwów, 1 kwietnia.
Dwudziesty dsień rozprawy.

Dziś przesłuchano świ,adka Henryka 
Ke s s i e r a ,  pełnomocnika dóbr Waszkowce, 
który zeznawał głównie w sprawie mostu w Za- 
łuczu. Świadek stwierdza, że most ten należy 
do obszaru dworskiego.

P r z e  w.: Czy w Załuczu można przeje­
chać przez Czeremosz w bród ?

S w . : Nie można, dopiero powyżej mo- 
żnaby, ale to niebezpieczne, bo gdy woda nagle 
nadbiegnie, zaleje. Ubiegłego roku utopiło się 
w ten sposób dwóch ludzi.

P r z e w .: Czy artylerya przejeżdżała kiedy 
w bród?

S w .: Tego nie widziałem.
P r z e  w .: A przez most mogą armaty 

jechać?
S w .: Jedna armata może przejechać.
P r z e w .: Czy strażnik mostu opowiadał 

panu coś o mierzeniu mostu?
S w .: Pewnego dnia zameldował mi mo­

stowy Bojczuk, że w nocy dwóch księży mie­
rzyło taśmą most. Jednego z nich poznał, był 
nim ks. Hudyma.

P r z e w . : Czy wtedy noc była jasna?
S w .: Pamiętam, że noc nie była ciemna, 

można było człowieka poznać.
P r z e w . :  Nie mówił pan Bojczukowi, 

dlaczego ich nie aresztował ?
S w .: Mówiłem, odpowiedział, że bał się 

Załuczan, aby go nie obili.
P r z e w. :  Czy Bojczuk jest dobry słu 

żbista ?
S w.: Tak, tylko czasem lubi „upiększać", 

gdy coś opowiada o *wojej czynności służbo­
wej. Na kłamstwie go jednak nie złapałem.

Pr z e w. :  Czy wtedy odniósł pan wraże­
nie, że on kłamał?

B w .: Nie wydawało mi się, aby kłamał.
P r z e w. :  Czy on sam panu to opo­

wiedział?
S w .: Sam mnie zameldował, służbowo.
P r z e w . :  Czy na moście stała kiedy straż 

wojskowa ?
Sw, :  Jak były manewry.
P r z e w . :  Może żandarmerya pilnowała 

mostu ?
Sw. : Pilnowała. Jest tam łozina, którą 

zwłaszcza pilnowali żandarmi z Załucza i 
Waszkowiee.

P r z e w . :  Dlaczego patrolowali, nie
wie pan ?

S w .: Pytałem się, ale nie chcieli mówić.
P r z e w . :  Czy wtedy patrolowali, jak

była wojna bałkańska?
Św.: Nie, przedtem na kilka miesięcy.
P r o k u r a t o r :  Czy Bojczuk zawsze skła­

dał raporty?
Sw.: Tak, zawsze składał sprawozdanie, 

co się na moście dzieje. Baz mi znowu zamel­
dował, że dwaj panowie mierzyli most. Prze­
konałem się, że byli to inżynierowie.

Prok. :  Co pan powiedział Bojczukowi, 
gdy zameldował, źe księża mierzyli most?

Św.: Powiedziałem żeby dał znać o tem 
żandarmeryi.

Prok. :  Czy dał znać?
Św.: Tak, pytałem o to żandarmów.
Prok. :  Ozy miał pan jaką podstawę nie 

wierzyć Bojczukowi?
Św.: Nie miałem żadnej. Później znowu 

iai meldował, jak inżynierowie mierzyli most 
dla regulacyi rzeki.

Sędzia przys. I s s a k o w i c z :  Czy Boj­
czuk był człowiekiem trzeźwym?

Sw.: Dawniej pił, cheiałem go za to wy­
dalić ; od czasu, gdy został mostowym, nie pił, 
przysięgał, że nie będzie pić.

Dr. D u d y k i e w i c z :  W protokole pań­
skich zeznań niema mowy o tem, że pan ka­
załeś Bojczukowi dać znać żandarmeryi, dla­
czego pan dziś tak dokładnie to pamięta?

Św.: W śledztwie nie pytali mnie o to.
Jeden z sędziów przysięgłych: Dlaozego 

tego mostu pilnują?
Św.: Bo ten most jest stary, drewniany, 

nie można po nim prędko jechać. Obawiają się 
też, aby go nie podpalono.

Sędzia przysięgły G r y z i e  c. ki :  Bojczuk 
panu opowiadał, że księża byli na środku mo­
stu i mierzyli. Czy są tam równe przęsła?

Św.: Tak, równe.
Sędzia przys. G r y z i e  cki :  Po cóż więp 

oni mierzyli na środku most, kiedy wystarczyło 
zmierzyć jedno przęsło i potem obliczyć.

Sw.: Ja przytem nie byłem.
Dr. A l e k s i e w i c z :  Czy pan kiedy mie­

rzył ten most?

Św.: Mierzyłem kilka razy.
Dr. G ł u s z k i e w i e z :  O, to trzeba bo- ! 

dzie rozszerzyć oskarżenie.
Pr zew. :  Proszę pana, ja w ten sposób 

nie pozwolę ironizować oskarżenia.
Dr. A l e k s i e  w i c z :  Gzy wojskowość

interesowała się tym mostem?
Sw. Przedtem nigdy, dopiero po areszto­

waniu ks. Hudymy.
Dr. G ł u s z k i e w i e z :  Czy widział pan 

widokówki tego mostu ?
Św.: Tak, sprzedają je w Waszkowcach.
Dr. D u d y k i e w i c z :  Jeżeli pan widział, 

to zapewne zauważył pan, że jest na kartce 
długość mostu.

Św.: Tego nie zauważyłem.
Następnie zadawał świadkowi pytania ka­

pitan sztabu generalnego S i r z i s t i e ,  wypytu­
jąc go o różne szczegóły co do mostu. Świadek 
zeznał między innemi, że przez most przejedzie 
fura z ciężarem 15 do 18 centnarów. Gdy 
świadkowi Bojczuk zameldował o mierzeniu 
mostu, pomyślał sobie świadek, że to szpie­
gostwo.

Sędzia przys. B r e i t e r :  Czy można ten 
most rozebrać w każdej chwili?

Sw.: Nie wolno.
S. przys. B r e i t e r :  Czy władza może

zakazać rozebrania mostu ?
S w.: Ten most musi być utrzymany. Je­

żeli jest zniszczony most, to starostwo każe go 
zaraz naprawić, grożąc, że każe go naprawić 
na koszt właściciela.

Na temat mostu toczyła się jeszcze dłuż­
sza dyskusya.

Następnie przesłuchano Dmytra Cybo-  
r a k a ,  29-letniego włościanina z Załucza, gr. 
kat. obrządku. Świadek opowiada o prawosła- 
wiu w Załuczu, słyszał też, że z Bossyi nade­
słano 18.000 koron na cerkiew prawosławną, 
prócz tego przysłano ewangelię i obraz Matki 
Boskiej. Świadek kształcił się na dyaka. Dr. 
Iwan Worobec nakłaniał go, aby jechał do 
Bossyi i uezył się tam na księdza. Świadek 
odpowiedział, źejest „niegodny" tego. Worobec 
mówił mu, aby jechał, bo będzie mu lepiej 
gdy się wyświęci na księdza. Michał Nahor- 
niak nakłonił świadka, aby jechał do dr. Gie­
rowskiego w Czerniowcach. Gierowski namawiał 
go, aby jechał do Bossyi i dał mu pasport na 
nazwisko Michała Nahorniaka, (który już przed­
tem był w Bossyi), tudzież pieniądze. Dwie 
korony na kolej w Galicyi i około 20 rubli na 
kolej w Bossyi, dał mu też list do monastyru 
jabłoczyńskiego w Bossyi. Świadek pojechał tam.

Nie zastawszy metropolity, który bawił 
w Chełmie, udał się do jego zastępcy i wrę­
czył mu list od dr. Gierowskiego. Zastępca za­
pytał świadka, dlaczego tak późno przyjechał. 
Świadek odparł: nie miałem pieniędzy i pa- 
sportu; pieniądze i pasport dał mi dr. Gie­
rowski. Zastępca powiedział: no, chodź teraz, 
zaprowadzę cię do tego księdza, który będzie 
w Załuczu. Zaprowadził świadka do maleńkie­
go pokoju, w którym było jedno łóżko i sto­
lik i tam zobaczył oskarżonego ks! Hudymę. 
Świadek pytał ks. Hudymy, czy może kto z 
Załucza był u niego? Na to ksiądz odparł, że 
nikogo w Załuczu nie zna i nikt z Załucza u 
niego nie był. Ks. Hudyma zapytał: „Czemu
pytasz, czy tu kto był?" Na to świadek od­
rzekł: „bo Micha! Nahorniak opowiadał mi, że 
będąc w Bossji, widział ks. Hudymę".

Dwa tygodnie — opowiada świadek da­
lej — bawiłem w monastyrze, na trzeci ty­
dzień powiedział mi zastępca metropolity, że 
pojedziemy do Moskwy, Na drugi dzień zastęp­
ca metropolity, ks. Hudyma i ja pojechaliśmy 
do Moskwy. Tam zaprowadzono nas na „zbo­
ry", gdzie było dużo ludzi i hr. Bobriński. 
Usiadłem w tyle z ks. Rudymą. Co mówili, 
tego nie rozumiałem, bo mówili po „moskiew- 
sku“. Bobriński rozłożył przed sobą jakiś pa­
pier, była to mapa Galicyi. Hr. Bobriński za­
żądał, aby mnie przyprowadzono do niego. Po­
szedłem do stołu i posadzili mnie tam na krze­
śle. Coś hr. Bobriński mówił o mnie, zrozu­
miałem tylko to, że ja pochodzę z Galiiyi. Na 
drugi dzień wróciliśmy do monastyru. Nie py­
tałem się ks. Huaymy, jakie to były „zbory", 
ani nie pytałem, o ozem tam mówili.

Po powrocie do monastyru powiedziałem 
zastępcy metropolity, że ja chcę jechać do do­
mu. On powiedział na to: „Gierowmki pisał mi, 
że masz tu zostać dłużejOdpowiedziałem , że 
jestem biedny, mam ojca i matkę w Galicyi i 
muszę dla nich pracować. Dostałem pieniądze, 
ale typ o na kolej do Czerniowiec i pojechałem. 
W Czerniowcach udałem się do dr. Gierow­
skiego i oddałem mu pasport. Gierowski po­
wiedział mi, abym nic nie mówił żandarmom, 
że jechałem za pasportem Michała Nahorniaka 
i że dostałem od dr. Gierowskiego pieniądze 
na drogę. Kazał mi mówić, że pojechałem bez 
pasportu i za swoje pieniądze. Nikt mnie je­
dnak o to nie pytał, tylko ludzie we wsi py­
tali, gdzie ja byłem. Opowiadałem im, że by­
łem w Bossyi za pasportem Nahorniaka i że 
Gierowski dał mi pieniądze na drogę.

Następnie opowiada świadek, że po przy- 
jeździe ks. Hudymy do Załucza bywał w do­
mu modlitwy i Ruchał kazań. Kazania te od­
nosiły się do Ewangelii. Przysięgi na prawo­
sławie ks. Hudyma nie żądał, tylko na trzecią 
niedzielę wzywał ludzi,, aby się zapisywali na 
prawosławie. Świadek nie przeszedł jednak, bo 
nie chciał porzucić swojej wiary.

Pr zew. :  Jak ks. Hudyma przyjechał do 
Załucza, czy umawiał się z kimś o płacę?

Św.: Tego nie słyszałem.
P r z e w. :  Ilu było prawosławnych w Za­

łuczu, gdy przyjechał ks Hudyma?
Św.: Może około 200, ale to nie wszy­

scy byli prawosławni, tylko tacy, którzy cho­
dzili do czytelni w chacie Michała Nahorniaka 
i popierali jego partyę.

P r zew. :  Co było po aresztowaniu ks. 
Hudymy?

Św.: Przeszło na prawosławie tylko 10 
rodzin, ci chodzili do cerkwi w Waszkowcach, 
reszta przeniosła się do cerkwi unickiej.

Pr zew. :  Czy jeszcze kto namawiał was, 
abyście pojechali do Bossyi?

Św.: Prócz Gierowskiego, Worobca i Mi­
chała Nahorniaka, nikt mnie nie namawiał.

Pr zew. :  Czy Gierowski mówił wam mo­
że, że jak przyjedziecie z Bossyi, będziecie dya- 
kiem u prawosławnego księdza w Załuczu.

Św.: Tak, on mi to mówił, ale ja nie 
chciałem być dyakiein u księdza prawosław­
nego:

Pr ze w. :  A po co pojechaliście?
Ś w.: Dawał Gierowski pieniądze, ja mło­

dy człowiek, w wojsku nie służyłem, chciałem 
widzieć trochę świata.

P r z e w. :  Czy wy znali przedtem ks. Hu­
dymę?

Ś w .: Nie znałem, dopiero pokazali mi go 
w monastyrze.

P r z e w. :  Kto wam mówił, że ks. Hudy­
ma przyjedzie do Załucza?

Ś w .: Dopiero w monastyrze powiedziano 
mi, przedtem mówił mi dr. Gierowski, że w 
monastyrze pokażą mi księdza, który nfa przy­
jechać do Załucza.

P r z e w. :  Co wam mówiono w monasty­
rze, gdy kazano wam jechać do Moskwy?

Ś w. : Mówiono, że tam będzie hr. Bo­
briński i chce zobaczyć „austryackie nosze" 
(ubranie).

P r z e w. :  Kto był na tem „sobraniu" w 
Moskwie?

Ś w. : Jacyś panowie siedzieli w ławkach.
P r z e w. :  Czy co mówili ci panowie?
Ś w .: Nie, tylko hr. Bobriński stał na 

podwyższeniu, pokazywał palcem na mapie Ga­
licyi i coś mówił. Później inni prnowie mó­
wili.

P r z e w . :  Nie byliście ciekawi, na co 
były te zbory i co tam mówiono. Nie pytaliście
0 to ks. Hudymy?

Ś w .: Nie byłem tego ciekawy, nie pyta­
łem ks. Hudymy, ja chciałem jechać do domu.

P r z e w. :  Długo byliście w Moskwie?
Ś w .: Trzy dni, potem wróciliśmy do mo­

nastyru jabłoczyńskiego.
P r z e w . :  Co dr. Worobec robił w Za­

łuczu ?
Ś w .: To był pierwszy agitator prawosła­

wia. On rozdawał cyrkularze, obiecał sprowa­
dzić księdza i wybudować cerkiew.

P r z e w. :  Ludzie go słnehali?
Ś w .: Słuchali, bo był uczony człowiek.
P r z e w. :  Czy widzieliście u ks. Hudymy 

pieniądze?
Ś w .: Nie pamiętam.
P r z e w . :  W śledztwie zeznaliście, że wi­

dzieliście u niego pieniądze.
Sw. :  A tak, przypominam sobie, widzia­

łem u niego pełny pulares koron.
P r z e w . :  Tam jakieś listy przychodziły 

do ks. Hudymy?
S w .: Tak, widziałem raz list z Chełma.
Sędzia przysięgły K o s o w s k i :  Czy nau­

czyliście się w Bossyi praktyki „bohosłu- 
żenia"?

Ś w .: Nauka ta nie szła mi do głowy.
S. K o s o w s k i :  Słyszeliście tam kazania

1 czŷ  rozumieliście?
S w . : Słyszałem, ale nic nie rozumiałem, 

bo mówili po rossyjsku.
Sędzia przys. C h ę c i ń s k i :  Czy wiecie, 

jaka jest różnica między prawosławiem a uni­
cką wiarą?

Św.: Słyszałem, źe tylko ta, iż prawo­
sławni nie c.hcą Papieża rzymskiego.

S. C h ę c i ń s k i :  Jak u was na wsi na­
zywają tych, co mieszkają w Bossyi?

Św.: Nazywają ich Moskalami.
S. C h ę c i ń s k i :  Czy wy robiB służbę 

Bożą u ks. Hudymy w Załuczu?
Św.: Tak, śpiewałem do Mszy, ale gdy 

trzeciej niedzieli ks. Hudyma kazał się zapisy­
wać na prawosławie, nie chciałem się wyrzekać 
swojej wiary.

Sędzia przysięgły dr. W er esz czyńs k i :  
Czy wy mówili ks. Hudymie w monastyrze, 
że w Załuczu niema księdza prawosławnego?

Św.: Mówiłem, mu, że ludzie sami muszą 
chować umarłych. Musiałem powiedzieć, bo ba­
łem się, aby mnie tam nie aresztowali.

Oskarżony H u d y m a  (wskazując na świad­
ka): To jest właśnie ten człowiek, który mi 
powiedział, że cała wieś czeka na mnie.

Św.: Tak. to prawda, ja tak mówiłem, 
ale tak kazał mi mówić dr. Gierowski, który 
zagroził mi, że jeżeli tak nie powiem, to mnie 
zaaresztują.

Osk. H u d y m a :  Ja tylko na wTezwanie 
tego człowieka, który mówił, że przyjeżdża od 
Załuczan, pojechałem do Załucza, inaczej był­
bym nie pojechał. O Gierowskim nic mi Cybo- 
riak nie wspominał.
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Ś w i a d e k  obstaje przytem, że jak przy­

jechał do monastyru, powiedziano mu, że za­
prowadzą go do tego księdza, który pojedzie 
do Załucza.

Osk. H u d y m a  twierdzi, że jeszcze wtedy 
nie miał zupełnie zamiaru jechać do Galicyi, 
dopiero na prośbę Cyboriaka pojechał.

P r z e w o d n i c z ą c y  (do osk. ks. Hu- 
dymy). Czy był ksiądz w Moskwie?

Osk. H u d y m a :  Byłem z Cyboriakiem, 
byliśmy tam u brata zastępcy arehimandryty.

P r  ze w.: Jaki cel był tej podróży?
Osk. H u d y m a :  Tego ja nie wiem.
P r  ze w.: Na co ksiądz brał z sobą Cy­

boriaka ?
Osk.: H u d y m a :  Pojechał na propozycyę 

arehimandryty.
P r  ze w .: Jakie to było zgromadzenie 

w Moskwie?
Osk. H u d y m a :  Otwareie filii „Halieko- 

russkiego Obszczestwa“.
P r z e w . : Co hr. Bobrifiski tam mówił?
Osk. H u d y m a :  Miał odczyt o stosun­

kach narodowych w Galicyi.
P r z e w. :  Na co miał mapę Galicyi?
Osk. H u d y m a :  Zaznajamiał z położe­

niem kraju.
P r z e w . :  Jakto, czyż w Eossyi tego nie 

wiedzą, gdzie Galicya leży?
Osk. H u d y m a :  Zdaje się, że nie wie­

dzieli.
P r z e w . :  Z tego wynika, że pojechaliście 

na odczyt.
Osk. H u d y m a :  Może być, ale wyjeżdża­

jąc z monastyru, nic nie wiedziałem, że będzie 
odczyt.

P r z e w . :  Przecież musiał metropolita po­
wiedzieć, po co jedzieeie do Moskwy.

Osk. H u d y m a :  Ja chciałem oglądać 
Moskwę, gdy więc powiedziano mi, aby jechać, 
pojechałem.

P r z e w. :  Nie zaciekawiło to księdza, 
dlaczego ma też jechać Cyboriak?

Osk. H u d y m a  nie umie tego wytłu­
maczyć,

Kadca P h i l i p :  Proszę nam wyjaśnić, 
co na zgromadzeniu mówiono o Galicyi?

Osk. H u d y m a :  Co mogło być, to pe­
wnie to, co zawsze mówią na zgromadzeniu.

E. P h i l i p :  Nam chodzi o to, co było 
a nie co mogło być.

Osk. H u d y m a :  Dzisiaj trudno sobie
przypomnieć.

E. P h i l i p :  Czy ksiądz stykał się z hr. 
Bobrińskim ?

Osk. H u d y m a :  Zdaje się, że pierwszy 
raz w Moskwie.

E. P h i l i p  (do Cyboriaka): Czy ten Gie­
rowski jest adwokatem?

Sw.: Tak.
E. P h i l i p :  Czy tylko był jeden Gie­

rowski ?
Sw.: Ja znam tylko jednego.
E. P h i l i p :  Czy dr. Worobec był w

kaneelaryi Gierowskiego ?
S w.: Tak.
E. P h i l i p :  Nie słyszeliście o tern, że 

na Węgrzech był taki sam duży proces, jak 
teraz u nas i tam dużo mówiono o dr. Gie­
rowskim.

S w.: Tego nie słyszałem, nie czytam
gazet.

Na pytanie p r o k u r a t o r a  odpowiada świa­
dek, że w monastyrze jabłończyiiskim nikt go 
nie uczył, chodził tylko do Hudymy i uczył 
się śpiewać. O Bobrińskim słyszał świadek już 
przedtem od dr. Worobca. Gdy świadek przy­
jechał do Moskwy, kupiono mu tam koszulę, 
bo jego była bardzo brudna, i spodnie ros- 
syjskie. x

Pr zew. :  No, jeżeli was tak przebrali, 
to nie mieli co potem pokazywać na zgroma­
dzeniu. Powiedzieliście, że was pokazywano na 
zgromadzeniu.

Dalej zeznał świadek, że już rano, gdy 
przyjechał do Moskwy, był tam z hr. Bobriń­
skim na nabożeństwie w cerkwi. Był też z 
nimi jakiś oficer. Gdy odjeżdżał z Jabłoczyna 
pytał się ks. Hudymę, kiedy przyjedzie do Za­
łucza, ale ks. Hudyma nie był wtedy jeszcze 
wyświęcony. Arebimandryta Serafin mówił 
świadkowi (było to w styczniu), że jak Bóg 
dopomoże, w jesieni będzie ksiądz prawosławny 
w Załuczu.

Pr ok . :  Dlaczego wy w śledztwie nie nie 
mówili o wyjeździe do Moskwy i o widzeniu 
się z hr. Bobrińskim ?

Ś w.: Może zapomniałem.
P r o k . :  Dziś zeznaliście to sami.
Sw.: W śledztwie nikt mnie się o to nie

pytał.
P r z e w . :  Dziś ja się was nie pytałem, 

a wszystko opowiadaliście.
Ś w.: Dziś przysięgałem.
Dalsze przesłuchanie Cyboriaka odroczo­

no do jutra.

Grłosy publiczne.

Odezwa!
Dla narodu, walczącego o swój byt i o 

miejsce w cywilizowanym świecie, jedną z naj- 
walniejszych broni jest nauka. Ona czynowi toruje

drogi i ludzi stwarza władających wszystkiemi 
siłami duszy, zdolnych świat ogarnąć i opano­
wać. Stąd dla rozumiejącego korzyść swą na­
rodu wynika obowiązek świadomego uregulowa­
nia w tej dziedzinie, by stworzone zostały ko­
rzystne warunki dla pracy naukowej, a wszel­
kim żywotnym poczynaniom dane zostało jak 
najskuteczniejsze poparcie.

Literatura — i w ślad za nią idąca, ja­
ko jej rozumowe opracowanie, nauka literatu­
ry — jest dobrem narodu, które najgłębiej 
w życie jego wkracza i najpełniej z niem się 
styka. Jest „uznaniem się narodu w jestestwie 
swojem" — jak powiedział Mochnacki. I gdy 
w innych naukach jest możność współpracy 
między wszystkimi narodami, literatura polska— 
to nasze dobro przedewszystkiem, a badanie jej 
rozumiejące i umiejętne od naszej jedynie pracy 
zawisło. Nie pomoże nam tu nikt, jeżeli sami 
sobie nie pomożemy. Nie stworzy nam nikt ko­
rzystnych warunków dla pracy nad naszą lite­
raturą, nie rozbudzi nikt zorganizowanego, o- 
źywczego ruchu umysłowego, ani nie stworzy 
środowisk odpowiednich tam, gdzie mamy mo­
żność największą pracy : na Wszechnicach na­
szych — jeżeli nie zechcemy i nie potrafimy 
tego uczynić my sami. Tu pole naszej pracy 
jedynie — i teren dla naszej samopomocy, za 
której sprawą nauka literatury polskiej rozróść 
się może i spotężnieć.

Grono ludzi grupujących się przy Uni­
wersytecie lwowskim: profesorów Uniwersytetu, 
profesorów gimnazyalnych, a przedewszystkiem 
młodzieży akademickiej sprawę zorganizowania 
życia zbiorowego wśród studyujących literaturę 
polską wzięło w swoje ręce. Gd dawna już wi­
dzimy, że materyalny niedostatek wielu z nas 
staje się przeszkodą nie do przezwyciężenia 
w naukowej pracy. Od dawna już odczuwamy 
głęboko potrzebę zorganizowania wśród nas 
zbiorowego życia umysłowego, gdzieby zwielo­
krotnioną została owocność pracy indywi­
dualnej, gdzieby poczynały się prądy i ru­
chy umysłowe, zkądby wychodzili dzielni i 
mądrzy uczeni i nauczyciele. — Zrodziła 
się wśród nas myśl stworzenia organizacyi, 
która objęłaby pracujących nad literaturą pol­
ską, była zorganizowaniem ich zbiorowego ży­
cia, zmierzającem do zaspokojenia wspólnych 
potrzeb. Zawiązaliśmy we Lwowie „Towarzy­
stwo popierania studyów polonistycznych w Uni­
wersytecie lwowskim", które postawiło sobie, 
na razie za zadanie utworzenie stypendyów dla 
polonistów i ogłaszanie drukiem ■ zasługujących 
na to prac naukowych. Marzy się nam potężna 
instytucya, obejmująca wszystkich pracowni­
ków nad literaturą ojczystą, analogiczna do 
zorganizowanych zbiorowości wśród studyują­
cych inne nauki, instytucya zdolna zaspokoić 
duchowe i materyalne potrzeby tego życia zbio­
rowego, instytucya, będąca tego życia ogni­
skiem.

Trzeba do tego środków materyalnych. 
I jeżeli zwracamy się w tej chwili do społe­
czeństwa przeciążonego utrzymaniem szeregu 
niezbędnych instytucyj na różnych polach życia 
narodowego, czynimy to w tern głębokiem prze­
świadczeniu, że nie wyciągamy dłoni żebraczej 
na błahy cel i że wypływającej z poczucia obo­
wiązku ofiarności publicznej nadużyć nie my­
ślimy. Praca nasza nad literaturą ojczystą wy­
daje się nam piękna, ważna i wielka — i prze­
konani jesteśmy, że taką jest ona i dla ogółu. 
Pracowaliśmy dotąd w rozproszeniu, obecnie 
pracować chcemy jako zbiorowość, wierzymy, 
że zamiar nasz się powiedzie. Wierzymy, że pra­
cując dla siebie, pracujemy dla narodu. Wiemy, 
że społeczeństwo, przychodząc nam z pomocą, 
wesprze samo siebie. I w tej myśli odwołujemy 
się do jego poparcia.
Za zarząd Towarzystwa popierania studyów po­

lonistycznych na Uniwersytecie lwowskim: 
Franciszek Jaroszyński Amelia Grabowska 

przewodniczący. sekretarz.
Wpisy przyjmuje, informacyj udziela, sta­

tut Towarzystwa przesyła podskarbi: Stani­
sław Rutkowski, Lwów, ul. Kraszewskiego 19.

OSTATNIA POCZTA.
=  K o m i s y a  u b e z p i e c z e n i a  s p o ­

ł e c z n e g o  Izby posłów obradowała wczoraj 
pod przewodnictwem p. Buzka i przyjęła bez 
zmiany §§ 101—106, a następnie po dysku- 
syi, w której zabierali między innymi głos 
pp. Halban i Haller także §§ 107 i 108.

Dzisiaj komisya obraduje w dalszym
ciągu.

=  Onegdaj na posiedzeniu S e j m u  
c h o r w a c k i e g o  z okazyi dyskusyi nad żą- 
danem przez sąd wydaniem jednego z po­
słów, przyszło do burzliwych scen między 
posłami większości a opozycyą. Gdy p. Pri- 
bicewic wspomniał o procesie o zdradę sta­
nu, poseł Eadic zawołał: Oskarżeni są nie­
winni, głównym winowajcą jesteś t y ! Gdy 
przewodniczący Lukinic wezwał Eadica do 
porządku, Eadic zawołał: „A ty jesteś wino­
wajcą!" Powstała wielka wrzawa, z lewej i 
prawej strony poczęły padać obelgi; przewo­
dniczący przerwał posiedzenie.

Przewodniczący zagaiwszy po przerwie 
ponownie posiedzenie, wniósł, aby Izba wy­

kluczyła p. Eudica z piętnastu, a p, Horwatha 
z 8 posiedzeń. Powstała znów ogromna wrza­
wa, z ław opozyeyi posypały się obelgi i 
okrzyki: „Zdrajca!", tak że przewodniczący 
musiał znów przerwać posiedzenie.

Po podjęciu ponownem posiedzenia, pp. 
Eadic i Horwath poczęli wołać do przewo­
dniczącego : „Tchórz! Pies!" powstała znów 
ogromna wrzawa, między posłami omal nie 
przyszło do bójki.

O północy przewodniczący odroczył po­
siedzenie.

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęto 
wniosek przewodniczącego w sprawie wyklu­
czenia z posiedzeń pp. Eadica i Horwatha, 
poczem dalsze obrady odbywały się spokojnie.

=  Komisya zajmująca się s p r a w ą  
B o c h e t t e ’ a zaprosiła na dziś wszystkich 
członków z gabinetu Monisa na ponowne 
przesłuchanie.

=  F r a n c u s k a  I z b a  d e p u t o w a n y c h  
obradowała nad projektem podatku uzupeł­
niającego. M inister skarbu wskazał, że Izba 
musi uchwalić nowe źródła dochodów na po­
krycie wydatków, na obronę narodową.

Senat uchwalił jednogłośnie 1800 mi­
lionów franków na o b r o n ę  n a r o d o w ą .

=  Na wczorajszem posiedzeniu Sku-  
p c z y n y  s e r b s k i e j ,  w dalszym ciągu dy­
skusyi nad budżetem ministerstwa spraw 
zagranicznych, prezes gabinetu oświadczył 
na zapytanie, że między Serbią, Czarnogórą 
a Grecyą zawarty został sojusz: Stosunek 
Serbii do Bumunii jest taki sam, jak Grecyi 
do Eumunii. Zjazd mówcy z Venizelosem 
w Petersburgu był przypadkową, ale bardzo 
pożądaną sposobnością do wymiany zapatry­
wań. O odstąpieniu Istipu i Koczany Bułga- 
ryi radziły pewne wpływy obce, ale ani 
Eossya, ani Serbia tego nie pragnęły, a Ser­
bia nie byłaby się na to zgodziła. Pasicz 
wskazał, że Serbia dąży do utrzymania po­
koju na Bałkanach i liczy przytem na po­
parcie państw sprzymierzonych i niektórych 
wielkich mocarstw, ale trzeba mieć zawsze 
silną armię. Wśród dzisiejszych stosunków 
mówca rewizyi konstytucyi nie uważa za 
wskazaną.

— Z Solii donoszą: P r e z y d e n t  m i ­
n i s t r ó w  wydał do wszystkich prefektów 
okólnik, w którym podnosi, że rząd nie nosi 
się z żadnymi planami wojennymi i wzywa 
prefektów, aby pociągali do surowej odpo­
wiedzialności wszystkich tych, którzy rozsze­
rzają podobne pogłoski, a to celem wyzysku 
ludności i nakłaniania jej do emigracyi do 
Ameryki.

=  W kołach ' Porty zaprzeczają wpra­
wdzie, jakoby gen. K o a n d a  miał j-akąś mi* 
syę ofieyalną, ale nie zaprzeczają, że celem 
jego jest zbliżenie Grecyi do Turcyi w spra­
wie wysp. Wczoraj gen. Koanda złożył wi­
zytę posłowi greckiemu.

=  Z Tokio donoszą: Wiceadmirał M a- 
t s a m o t u ,  były komendant stacyi marynarki 
w Kure, po przesłuchaniu i konfrontacyi zo­
stał aresztowany.

TELEGEAIY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 1 kwietnia. Ś. p. Alfred Bu­

rzyński ze Lwowa przekazał do Muzeum Na­
rodowego 12 obrazów obcych szkół, między 
nimi kilka holenderskich, dalej kilka okazów 
cennych starych mebli.

K raków , 1 kwietnia. Do tutejszej dy- 
rekeyi polieyi nadeszło od sędziego śledczego 
w Kopyczyńcach doniesienie, że w nocy z 30 
na 31 z. m. włamali się do urzędu podatko­
wego w Kopyczyńcach złodzieje i zabrali
20.000 kor. gotówką. Na podłodze zostawili 
listy, pisane żargonem żydowskim. Zachodzi 
podejrzenie, że kradzieży dopuścili się ci 
sami ludzie, co w Limanowej.

Prognoza na ju tro .

Wiedeń, 1 kwietnia. Stan powietrza na 
2 kwietnia. G a l i c y a  W s c h o d n i a :  Prze­
ważnie pochmurno, czasami opady, łagodnie, 
wiatry zachodnie, dość silne.

G a l i c y a  z a c h o d n i a :  Zachmurze­
nie zmienne, później większe, łagodnie, wia­
try południowo-zachodnie, dość silne.

Wiedeń, 1 kwietnia. Dzienniki donoszą, 
że hr. Tisza był dziś o 9 rano na osobnem 
posłuchaniu u Najj. Pana. O godz. 11 przed 
poł. udał się do hr. Berchtolda i odbył z nim 
dłuższą konfereneyę.

Wiedeń, 1 kwietnia. Wiener Titg. ogła­
sza : P. Kierownik Ministerstwa skarbu za­
mianował radców skarbowych: Władysława 
B y r k ę ,  dr. Lubosława W y s z a t y c k i e g o  
i dr. Włodzimierza K r a u s a ,  sekretarzami 
ministeryalnymi w Ministerstwie skarbu.

Wiedeń, 1 kwietnia. P. Minister spra­
wiedliwości przeniósł sędziów: Bolesława
Mieczysława G u m i ń s k i e g o  w Dobczycach 
do Wieliczki i dr. Tadeusza B e d y k a  w Za­
torze do Chrzanowa, oraz zamianował sędzia­

mi auskultantów: Izydora G r ó d e c k i e g o  
dla Zatora i Pawła S k w a r ę  dla Niepołomic.

Wiedeń, 1 kwietnia. W procesie o 
szpiegostwo skazano Floryana Lindnera na 
2 lata, Juliusza Petrica na półtrzecia roku 
ciężkiego więzienia. Do kary wliczono 11 
miesięcy, spędzonych w więzieniu śledczem. 
Lindner przyjął karę i podziękował trybuna­
łowi za łagodny wyrok. Petric zgłosił od- 
wbłanie od kary.

Grac, 1 kwietnia. Pomocnicy krawców 
męskich, damskich i uniformowych zastraj- 
kowali po rozbiciu się kilkutygodniowych ro­
kowań między komitetami obu stron, wybra­
nymi do sprawy unormowania płacy. Straj­
kuje około 700 pomocników.

Budapeszt, 1 kwietnia. (Węg. B. kor.). 
Dzisiejszy numer Zbioru ustaw węgierskich 
ogłasza ustawę o rozdziale okręgów wybor­
czych. Ustawa jutro wejdzie w życie.

Petersburg, 1 kwietnia. Bobotnicy fa­
bryki putiłowskiej i innych powrócili do 
pracy.

Petersburg, 1 kwietnia. (Ag. telegr.). 
Wczoraj zachorowało w jednej fabryce 60 
kobiet, w drugiej 20 na histeryę epidemi­
czną.

Petersburg, 1! kwietnia. (Pet. Ag.). 
Komisya handlowa Dumy odrzuciła 14 gło­
sami przeciw 3 wniosek o przedłożenie Sej­
mowi finlandzkiemu do zaopiniowania pro­
jektu ustawy o cle na zagraniczne ziemio­
płody z Finlandyi, a przyjęła ustawę w 
brzmieniu rządowem. ,

Wrocław, 1 kwietnia. Inżynier rossyj- 
ski Popow, który przybył do Niemiec celem 
zakupna okrętów, siedząc w jednej z restau- 
racyj w Brtigg z konsulem belgijskim Hei- 
denem, zwrócił na siebie uwagę jednego z 
Niemców z tego powodu, że rozmawiał z kon­
sulem po rossyjsku. Niemiec zawiadomił o 
tera policyę, która wezwała obu do przesłu­
chania. Inżynier wylegitymował się, konsul 
zaś nie miał przy sobie żadnych papierów; 
obaj pozostać musieli w biurze policyjnem, 
póki nie nadeszła odpowiedź na zapytanie co 
do konsula.

Kopenhaga, 1 kwietnia. Przedwczoraj 
w nocy parowiec „Daggelikke" zawinął do 
wybrzeża, wioząc na pokładzie 300 karabi­
nów. Wkrótce zjawił się okręt norweski „Fan­
ny", na który przeładowano karabiny, poczem 
oba statki odpłynęły w kierunku północnym, 
nie okazawszy komendantowi portu papierów 
okrętowych. Oelem podróży statku „Fanny" 
ma być Islandya, ale powszechnie sądzą, że 
statek ten popłynął do, Irlandyi, Na pokła­
dzie tego statku były dwie osoby, które roz­
mawiały po angielsku. Karabiny mają pocho­
dzić z Hamburga.

Nowy Jork, 1 kwietnia. Do Associated 
Press donoszą z El. Paso, że urzędowo do­
niesiono, iż miasto Torreon wpadło w ręce 
powstańców.

Waszyngton, 1 kwietnia. Izba repre­
zentantów 248 głosami przeciw 162 przyjęła 
przedłożenie o zniesieniu klauzuli cłow.ej co 
do żeglugi po kanale Panamskim.

Tokio, 1 kwietnia. Wicehrabia Tiontu 
otrzymał misyę utworzenia gabinetu.

Buenos Aires, 1 kwietnia. Ks. Henryk 
z żoną odjechali do Chile.

Na Bałkanach.
Ateny, 1 kwietnia. (Ag. At.). Minister 

spraw zagranicznych dr. Streit podał do wia­
domości mocarstw, że rząd grecki już przed 
kilku dniami wydał rozkaz wojsku greckiemu 
w Epirze, aby przygotowało się do odejścia 
z Epiru z powodu zbliżającego się terminu 
ewakuacyi. Ze względu jednak na potrzebę 
utrzymania porządku w Epirze, rząd grecki 
zwrócił się do mocarstw z zapytaniem, czy 
uważa za rzecz pożądaną, aby natychmiast 
dano rozkaz wojsku do cofnięcia się z Epiru.

Durazzo, 1 kwietnia. Wczoraj przy­
była tu deputacya hołdownicza z okolicy 
Mati, złożona z 300 Albańczyków, i była 
przyjęta przez oboje księstwo. Deputacya w 
słowach pełnych zapału wyrażała się o ła- 
skawem i uprzejmem przyjęciu, jakiego do­
znała.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 1 kwietnia 1914. Zamknię­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
30. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 638-25, Akcye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 822-50, Akcye Anglobanku 
343-50, Akcye Unionbanku 594-—, Akcye 
Liinderbanku 5211—, Akcye Bankyereinu 
534-25, Akcye Bodencredit 1201-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 642-—.

Odpowiedzialny redak to r:

A d a m  K r o c h o w i e c k i .



N A D E S Ł A N E .

Dlaczego 
każdy powinien nabyć 

„ B A L O N  D R Z Y M A Ł Y "
kupując go za 2 kor. w Biurze St. Sokołow­
skiego we Lwowie, ul. Karola Ludwika 5 albo 
ulica Jagiellońska 3. Oto nietylko dlatego, ie  przez 
to użyje złudzeń wspaniałej jazdy powietrzem i po­
zna zajmujące przygody bohaterów „Balonu Drzy­
mały" ujęte w barwnie napisaną powieść — lecz 
nadto dlatego, że w ten sposób złoży cegiełkę na 
nasze kra jow e „SInzenm handlowe**, którego 
społeczeństwu naszemu tak bardzo potrzeba. Kto 
przyśle 2 kor. 40 hal. za Balon, oraz jako cegiełkę 
na „Muzeum handlowe" pod adresem: Biuro dzien­
ników Sokołowskiego, Lwów, otrzyma „Balon Drzy­

mały" odwrotną pocztą, jako przesyłkę poleconą.

PRENUMERATĘ
na w szy stk ie  czasopism a  

i dzienniki
krajowe i zagraniczne

przyjmuje

Biuro dzienników  
SOKOŁOWSKIEGO  

L W Ó W  
JAG IELLO ŃSK A 3.

B I  [ n m y  do wagonów sy- 
M S m  1 I  pialnychw kraju 
mmBmmimsmsBm i z a g r a n i c ą

wydaje Biuro miastowe
G. k. Kolei Państwowych we Lwowie 
St, Sokołowskiego (Pasaż HausmanaS)

o b e c n i e
ul. Jagiellońska Nr. 3 .
— 234. — Telefon — 234. —
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

^88888888888888*

Bracia Tercyarze
w Przytulisko ubogich brata Alberta

w e Lwowie, ui. Kieparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, słomlanki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

F r y z y e r k a  
M A E Y A  LECHOW A

peisca P. I. Paniom swe usługi 
ulica Łyczakowska i. 23. 
Przyjechali do Lw ow a

dnia 1 kwietnia 1914.
Hotel Żorża. Pp.: St hr. Komorowski 

z Siekierczyn J. Janowski ze Strutyna, J. 
Wolfarth z Kurzan, A. Kapliński z Korczowa. 

Hotel Imperial. P.: J. Leo z Krakowa.

koronowa
żadają

648— 

393— 

5141—

C E N N I K  

IZBY HANDLOWEJ I PRZEMYSŁOWEJ,
Lwów, dnia 1 kwietnia 1914.

Waluta 
płacą

i .  Akeye za sztukę.
(bez kuponu bieżącego)

Banku hip. galic. po 200 zł. w. a. 640-—
Banku galic. dla handlu i przem.

po 200 zł...............................  388'—
Kolei Lwów-Czerniowee-JaBBy po

200 zł. w. a. w srebrze . 508-—
Fabryki wagonów w Sanoku po

500 k o r o n .............................  — —
I I . Listy zastawne za 100 koron

(bez kuponu bieżącego)
Banku hip. gal. 5 pr. w. a. wylo­

sował z 10 pr. prern. . . ——
Banku hip. gal. 4’/, pr. w. a. los

w 50 1....................................
Banku hip. gal. 4 pre, w. a. los

w 60 1.....................................
Banku kraj. 4*/, pr. w. a. ios w 511.
Banku kraj. 4 pr. w. a. los w 57 1.
Banku gal. ziem. kred. 4*/, pr. 601.
Banku gal. dla handlu i przem.

w Krakowie 4’/, pr. 60 1. ,
Zemelny Bank hipoteczny Lwów .
*) Tow. kredyt, galic. ziem. 4 pr.

(pierwsza emisya) . . .
Iow. kredyt, gal. ziem, 4 prc. los

w 41*/, 1.................................
*) Tow. kredyt, gal. ziem. 4 pr.

los w 56 1.............................
Tow. kred. gal. ziem, 4*/, los. 52 1.

łalic. fund. propin, 4 pr. . . .
tomun. Banku kraj. 4*|a pr. (3 em.) 
iomun. Banku kraj. 4 pr. (4 em.) 
kolej, lokal. Banku kraj. 4 pr. . 
5ożvezki krajowej 4 pr. z r. 1893 

„ „ 4 pr. z r. 1908
1 " miasta Lwowa 4 pr. . .

,  - „ 4 Pr. . .
- _ ’ 4 pr. ' '

Kratowa . .a *
IY. Monety,

Jukat c e s a r s k i ..............................
10 frankówka...................................
00 rubli rossyjskich srebrnych . 
.00 „ n. papierowych
00 marek niemieckich . . . .

9 0 - 91-70

83 — 83-70
9 1 -- 91-70
8460 85-30
9 1 -- 91-70

90-— 90-70
9 1 - 91-70

9 4 -- 94-70

G
O

CO r

83-50 84-20
90-70 91-40

O B .

)
9 8 -- 98-70
90-30 91 ■-
81-70 82-40
81-70 82-40
83-50 84-20
81-30 8 2 -
8 0 -- 80-70
80-70 81-40
8010 80-80
8 1 - 81-70

11-35 11-47
1 9-- 1912

250-— 253-—
253 — 254-20
117-35 117-80

») Kupony opłacają */,‘7o podatek rentowy. 
») Kupony opłacają 24/0 podatek rentowy.

Kurs g ie łdy  w iedeńsk iej.
dnia 28 marca 1914.

A, Ogólny dłng państwa, płacą żądają
Jednolity dług pańswa w banknot.

maj-listopad ..................................... 82-80 82-80
styczeń-lipiec....................................  82-60 82-t0

Jednolity dług państwa w srebrze
iuty-sierpień..................................... 85-85 86-05
kwieeień-październik..................  86— 86-20
„ z r. 1860 po 500 zł. w. a. 4 prc. 1630—  1670—
» „ 1860 po 100 zł. 4 prc, . . 435-— 445—
„ „ 1864 po 100 zł........................  6 7 5 --  685—
„ „ 1864 po 50 zł.........................  350—  360—

B, Dłng państwa (wszystkich w Kadzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku 
za 100 zł. 4 pr......................... ....

Austr. renta w wal. kor. wolna od
102-95

83-15

87-45

104-70

109-70

86-35

86-75

431-25

1 1 5 _

102-75
ta w wal. kor. wolna od 

podatku 4 pr........................................... 82-95

C. ObUgacye kolejowe.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 86-45 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 103-70 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 5*/, pr.......................................108-70
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk,

(ostempl. akcye).............................   85-35
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron.

wolne od podatku 4 pr..................  85-75
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5’U pr. (ostempl. akcye) . . . .  4*9-25

ObUgacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 100-50 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .
Kol. czeskiej zach. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 pr..  .........................
Kol. czeskiej emiss. z r, 1895 za

400 kor. 4 pr....................................
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 pr.  ...................................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4 prc...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

i  r. 1887, 4 pre. (ar.) . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1887, 4 pre. . . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1888, 4 prc. . . . . . .
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4  prc...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 prc...............................
Kol. północnej ces. Ferdynanda em. 

z r. 1904, 4 pre. . . . . . .
Kot. galic. Karola Ludwika 4 pre.

86-95 87-95

86-50 87-o0

84-75 85-75

91-15 92-15

91-60 92-60

91-60 92-60

87-75 88-75

89-25 90-25

86-75 87-75

87-25 88-25
85-75 86-75

Koronowa waluta. płacą żądają
Kol. lwowsko-czern.-jasskiej z roku

1894 4 pr............................................. . 86—  87—
Kol, Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 M. 4 pr. . . . . . 105-10 — ■—

. D. Dłng państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg, złota renta 4 pr........................ —

„ „ „ w wal. kor. 4 pr. 98 90 99-10
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 479-— 489—
„ „ „ „ 5 0  zł. (100 kor.) 235— 245—
„ obi. pr. reguł, Cisy 4 pre. . . 293-50 303 50

E. ObUgacye Indemnizacyj ne.
84-50Węgier za 100 zł. 4 pre.................... 83 50

Kroaeyi i Sławonii . . . . . .  — —  ——
F, Inne publiczne pożyczki.

Poż. reg. Dunąju z r. 1878 los 5 pr. 100-50 —
Poz. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pre............. 81-30 82-30
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pre. . 83-20 84-20
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pre. 98 25 99 25
Pażyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 pre...........................................801— 81 —
Poż. serb. prem. za 100 fr. 2 prc, . 108'— 1J 6-—
Tureckie obi. prem. kol. za 400 f r . . 225-65 228 65

€t. Listy zastawne. Oblig. hipot. i listy dłużne 
za 100 zł. nom,

Austr. zabł. obi. prem. z r.1880 3 pr. 277-— 287-—
n n 1889 3 pr.

Banku Galicyjskiego dla handlu i 
przemysłu 4*/, pre. 60 1. . . .

Buków, zakład kred. ziem. los 5 pr.
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr. los 56 1. 

i. * n * 4 pr. los 41 1.
n o n  n 4 pr. starsze . 
n n n n 4*/, pr. 52 let.

Banku gal. ziem. kred. 4*, pr. 60 1- 
Gal. akc. b. hip. 10 pr. pr. los. 4*/, pr.
n n n n l°a- 50 h 4‘/» pr. .
n n n n n 60 1. 4 pr. ■ ,

Banku kraj. dla GalieyiiLodomerył 
4*/, pr. 51*/, lat zwrotne , . .

Banku krąj owego oblig. komun. 3 
emisya 42 lat 4*/, pr. . . . .

Banku kr. obi. kol. żel. 57*/, 1.4 pr.
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr, . .

„ „ 50 latw.k. 4 pr,
H. Obligacye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 złr..............................   77-65 73-65
Kolej Lwów-Czerniowee s r. 1884 za 

200 złr. 4 prc. . . . . . . .  83-50 84-50
Węg. gal. kol. em. 1870 na 200 złr.

5 pre...................................................— —  —
Tow. żegl. par. po Dunaju za 400

i 10.000 m. 4 pre. z r. 1882 . . 108-50 109 50 
Tow. żeglugi parów, po Dunaju em. 

z r. 1886 4 prc. 109’— 110—

241-50 251-50

9 1 -- 9 2 --
98-90 —•_
83-35 84-35
8 7 -- 88 --
9 4 -- 9 5 --
90-75 91-50
91-— 9 2--
9 0 -- 91-—
9 0 -- 9 1 -
83-25 84-25

9 1 - 92—

90-50 91-50
81-75 82-75
92-80 93-80
9 3 -- 9 5 '-

Koronowa waluta. płacą żądają

I .  Losy (za sztuzę).
Budapeszteńskie (Basilika) 5 złr. . 26-— 30
Zakł. kred. dla handl. i przem. 100 złr. 475-— 485
Clary 40 złr. m. k...............................— _
Pożyczka miasta Lubiany 20 złr. . 58—  64
Czerwonego Krzyża austr. Tow. 10 złr. 52-— 56

węg. Tow. 5 złr. 31-25 35
Losy fund. Areyks. Rudolfa 10 złr, 105— —

Banku Anglo-Austr. 240 kor. .
Gal. banku dla han. i przem. 200 złr, 
Peszt. Banku handlu i przem.
Zakł. kred. dla handlu 400 kor.

i. Akcye Banków (za sztukę),
343-50 
390— 

3640—  
637-25

Węg. Banku kredyt. 200 złr. . . . 841-50 
Dolno-austr. tow. esk. 400 kor. . .
Gal. banku hip. 200 złr.....................
Banku dla krajów koronnych 200 zł.

„ Austro-węg. 1400 kor. . . .
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 
Zirnostenska tanka 100 złr, .

733—  
641-— 
520— 

1963— 
605-50 
276-50 
270—

344-50 
394— 

3650-— 
63825 
842-50 
734-50 
643— 
521— 

1973— 
606-50 
277-50 
271—

K. Akcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków, kolei lok. akc. pierw. 300 złr. 405—  415-- 

„ „ akc. zakład. 200 złr. 405—  407--
Austr. Tow.żegl. naDunaju500 zł.rnk. 1237— 1242-- 
Kolei półn. Ces. Ferd. 1000 złr. mk. , 4990—  5010'- 

„ Lwów-Bełzee(ake.pierw.)200zł. 363-— 365-- 
„ Lwów-Czerniewee-Jassy200zł. 509-— 512-- 
„ Lwów-Kleparów-Jaworów lokal.

400 kor. . . . . . . . .  290—  295--

L. Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
827-25 828-25 

2465-- 2485— 
948-— 954—

117-42*/, 117-62’/,

Austr. Tow. górnicze Alpina 100 złr.
Prag. Tow. Żelazn, przem. 500 złr. .
Tow. kopalń węgla w Briix 100 złr,
Trifail. Tow. kop. węgla 70 złr. . . 302— 306—
Galie, karpae. naft, Tow. 500 kor. , 988'— 994"—
Schodniey 500 kor. . . . . . .  441- — 442 —
Tur. zarz, tytoniów. 500 franków . 435-— 437-50

K. Weksle.
Niemieckie B anki.........................
Włoskie B a n k i..............................
Londyn za 10 funt. szt. 4 prc. ,
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 4*/, pre.
Szwajcarskie B a n k i ....................

N. W r 1 a  I y .
Dukat cesarski . . . . . . .  11-38 11-43
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta . — ——
20-frankJwka . . . . . . .  19"09
2 0 -m a rk ó w k a .................................... 23-50
Rossyjski półimperyał . . . .  —-—
Niem, banknoty za 100 marek . 117-42*/, 117-62*/ 
Włoskie banknoty za 100 łir . . 95—  95 20
Rubl3 .............................................  252-75 253-75

95-- 
24-01 
95-3-5 

252-87 
95-27*/,

95-17*/, 
2405 
95-52*;, 

253 37*/, 
95-42’/,

19-12
23-54
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Licytacye.
j. cz. E. 4612/18 (9) (5805 3 - 8 )

Edykt licytacyjny 
.raz wezwanie do zgłoszenia wierzytulności.

Na wniosek strony egz kwującej Ra- 
heli Glasberg w Drohobyczu, odbędzie się 
[nia 4 msja 1914 o godzinie 9 przed połu- 
iniem w biurze Nr. 79, na zasadzie zatwier- 
izonych warunków licytacya realności obj. 
wb. 224, 225, 231, 1/2 części lwh. 10 i 
1/16 części lwh. 199 ks. gr. Drohobycz 
Jebani a.

Wartość szacunkowa 19.397 kor. 60 h
Najniższa oferta 12.931 kor. 77 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

lastąpi.
Warunki i wyciąg tabularny oglądać 

nożna codziennie w godzinach urzędowych, 
v binrze Nr. 81.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 15 marca 1914.

z. E. 3391/13 (5291 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Gali- 

ńego funduszu krajowego we Lwowie 
dzie się dnia 29 kwietnia 1914 o gedz. 
rzed południem w biurze Nr. II., na za- 
:e zatwierdzonych warunków licytacya 
jpniących realneści:

a) lwh. 656 ks. gr. Kozłów,

b) lwh. 657 ks. gr. Kozłów, gospodar­
stwo wiejskie, składające się z domu mie­
szkalnego krytego blachą, stajni, komory i 
ogrodu,

Wartość szacunkowa: 
ad a) 1299 kor., 
ad b) 40 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 866 kor., 
ad b) 26 kor. 67 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 7 marca 1914.

L. cz. E. 3151 13 (5288 3—3)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa pożyczkowego w Glinianach odbę­
dzie się dnia 29 kwietnia 1914 o g dżinie 10 
przed południem w biurze Nr. II., na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacya na­
stępujących realności:

a) lwh. 221 ks. gr. Ubinie,
b) lwh. 268 ks. gr. Ubinie,
c) lwh. 273 ks. gr. Ubinie,
d) lwh. 410 ks. gr. Ubinie, gospodar­

stwo wiejskie, składające się z chałupy, za- 
hudowań gospodarskich, pola i łąki.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 1403 kor., 
ad b) 5722 kor. 20 h,, 
ad c) 700 kor.,

ad d) 521 kor. 30 hal.
Najniższa oferta: 
ad a) 953 kor, 34 h., 
ad b) 3814 kor. 80 h., 
ad c) 466 kór. 67 h., 
ad d) 347 kor. 53 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 2 marca 1914.

L cz. E. 2728/13 (5198 8 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Tow. oszczędności i kredy­
towego, odbędzie się dnia 30 kwietnia 1914 
o godzinie 9 przed południem, w biurze Nr. 
9 w sądzie niżej wymienionym, licytacya:

1. realności lwh. 475,
2. lwh. 533,
3. 2/4 części lwh. 662,
.4. 1/4 i 1/8 części lwh. 706,
5. 1,2 lwh. 58,
6. całej lwh. 554,
7. 4/8 części lwh. 555 i
8. 1/2 lwh. 866 ks. gr. gm. Jażów sta­

ry z przynależnośeiami.
Nieruchomości te są oeenione:
ad 1. na 280 kor.,
ad 2. na 650 kor.,
ad 3. na 1225 kor.,
ad 4. na 860 kor.,
ad 5. na 210 kor,,
ad 6. na 3020 kor.,
ad 7. na 186 kor.,

ad 8. na 80 kor.
Najniższa oferta wynosi: 
ad 1. -  186 kor. 67 h.,
ad 2. -  433 kor. 33 h.,
ad 3. -  816 kor. 67 h.,
ad 4. — 240 kor.,
ad 5 — 140 kor.,
ad 6. — 2013 kor. 33 h., 
ad 7. — 124 kor., 
ad 8. — 53 kor 33 h.
O. k. Sąd powiatowjj Oddział V. 

Jaworów, dnia 11 marca 1914.

L. cz. E. 6058/13 (14) (5191 3 - 3 )
Dnia 15 kwietnia 1914 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 11 odbędzie się licytacya:

a) całej realności lwh. 966,
b) 3/4 części realności lwh. 85 gminy 

Lipica dolna.
Realność ad a) oceniono na 5471 kor., 
ad b) na 1575 kor,
Najniższa cena wywołania wynosi: 
ad a) 3647 kor. 33 h.,
8d b) 1050 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne 1 inne dokumenta 

odnoszące się do tej licytaeyi przeglądnąć 
można w kanc. sądowej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział T. 
Bursztyn, dnia 3 marca 1914.

„Gazeta Lwowska" Nr. 74 z dnia 2 kwietnia 1914.
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L. ez. E. 6372/13 (2) (5192 3—3j

Dnia 15 kwietnia 1914 o godzinie 8 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 11, odbędzie się licytacya:

c) całej realności obj. lwh. 288.
b) 3/4 części realności obj. lwh. 287 

gm. Sarnki średnie.
Realności te oceniono: 
ad a) 1470 kor., 
ad b) 678 kor.
Najniższa cena wywołania wynosi: 
ad a) 980 kor., 
ad b) 446 kor.
Poniżej tych cen sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i inne odnośne do- 

kumenta można przejrzeć w kancelaryi są­
dowej.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bursztyn, dnia 2 marca 1914.

L. cz. E. 2609/13 (5224 3 - 3 )
Na żądanie Samuela Schwebla, kupca 

w Ustyanowej, odbędzie się dnia 8 kwietnia 
1914 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym w biurze Nr. 5 w 
Ustrzykach, licytacya realności obj. lwh. 107 
ks. gr. gm. kat. Rabe, składającej się z 4 
parcel grunt, przydatnych na pastwisko i 
uprawę wraz z przynależnościami.

Nieruchomość ta wystawiona na licy- 
tacyę jest oceniona na 170 kor.

" Najniższa cena wynosi 114 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.), może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 6.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki dolne, dnia 1 marca 1914.

L. cz. E. 20/14 (5) (5324 3 - 3 j
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Filii c. k. uprzyw. galic. 
akc. Banku hipotecznego w Tarnopolu, za­
stąpionego przez adw. dr. Mantla, odbędzie 
się dnia 23 kwietnia 1914 o godzin e 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 3, 1 cytacya realności obj. 
lwb. 59 gm. Podwołoczyska, składającej się 
z pb. lkat. 122 o obszarze 525 m.2, na któ­
rej znajdują się dwa domy budowane, a Je­
den o 4 pokojach, kuchni i sieni, zaś drugi 
o 2 pokojach i kuchni i budynek obejmujący 
komory i wychodki, wraz z przynależnościa­
mi, składającemi się ze sztachetów o długo­
ści 65 m. 50 cm.

Nieruchomość powyższa wraz z przyna­
leżnościami, wystawiona na licytacyę, jest 
oceniona na 10.715 kor. 28 hal.

Najniższa cena wynosi 5357 kor. 63 h., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
zatwierdza się i odnoszące się do tej nieru­
chomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d. i 
może każdy, mąjący chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w Sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Podwołoczyska, dnia 7 marca 1914.

L. cz. E. 1749/13 (5293 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa eskontowego w Busku, odbędzie się 
dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 10 przed 
południem w biurze Nr. II. na zasadzie za­
twierdzonych warunków relicytacya realności 
ks. gr. Milatyn 12/18 lwh. 155 gospodar­
stwo rolne.

Wartość szacunkowa 3717 kor. 80 hal.
Najniższa oferta 1982 kor. 40 hal.
Do realności lwh. 155 ks. gr. Milatyn 

należą- następujące przynależności: studnia 
sztachety i 75 drzew owocowych oszacowane 
na 247 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

O. k. Sąd powiatowy , Oddział II.
Busk, dnia 2 marca 1914.

L. cz. E. 3011/18 (5292 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa kredytowego dla handlu i przemysłu 
w Przemyślanach, odbędzie się dnia 29-go 
kwietnia 1914 o godzinie 10 przed połu­
dniem w biurze Nr. II., na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya następujących 
realności:

a) lwh. 203 ks. gr. Ubinie, gospodar­
stwo wiejskie składające się z domu, pól i 
łąk,

b) lwh. 412 ks. gr. Ubinie,
c) 1/3 części lwh. 339 ks. gr. Ubinie,

d) 1/4 części lwh. 57 ks. gr. Ubinie,
e) 1/2 części lwh. 425 ks, gr. Nowo­

siółki.
Wartość szacunkowa: 
ad a) 427 kor. 50 h., 
ad b) 2993 kor. 80 h , 
ad c) 28 kor., 
ad d) 33 kor. 50 h., 
ad e) 1071 kor. 40 h.
Najniższa oferta: 
ad a) 285 kor., 
ad b) 1995 kor. 88 h., 
ad c) 18 kor. 67 h., 
ad d) 23 kor. 32 h., 
ad e) 714 kor. 26 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 2 marca 1914.

Do L. Nam. VIII. c. 745/43 (5351 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem zabezpieczenia dostawy kamienia 
łamanego do budowli na rzece Sole pod Ko- 
biernicami w km. od 28'00 do 25'00 zezwo- 
lonych przez c. k. Namiestnictwo rozp. z 
dnia 5 lutego 1912 L. VIII. c. 53/3 wyko­
nać się mających w latach 1914 i 1915 odbę­
dzie się dnia 22 kwietnia 1914 o godzinie 
12-tej w południe (czas kolejowy) powtórna 
rozprawa ofertowa w c. k. Kierownictwie bu­
dowy regulacyi Soły w Żywcu.

Ilość w powyższym czasie dostawić 
się mającego kamienia łamanego wynosi oko­
ło 2700 m s.

Powyż podana ilość kamienia wartości 
fiskalnej około 19.300 kor. ma być dostar­
czoną do budowy częściowo w terminach 
oznaczonych przez c. k. Kierownictwo budo­
wy regulacyi Soły w Żywcu i może być 
w razie zwiększenia lub zmniejszenia zapo­
trzebowania o 20 prc. zwiększoną lub zmniej­
szoną, przedsiębiorstwo jednak w razie zwię­
kszenia dostawy nie może żądać wyższej ceny 
za materyały w większej ilości dostarczone, 
ani też rościć sobie jakichkolwiek pretensyj 
do Skarbu państwa w razie zmniejszenia do­
stawy.

Warunki dostawy przejrzeć można w 
godzinach urzędowych w wymienionem c. k. 
Kierownictwie budowy, gdzie także do go­
dziny 12-tej w południe oznaczonego na roz­
prawę dnia, mają być wnoszone oferty, spo­
rządzone ściśle według przepisanego wzoru, 
zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 1 K. 
i w wadyum w kwocie 600 K. w gotówce 
lub pupilarnych papierach wartościowych, 
odpowiadających co do jakości postanowieniu 
całego Ministerstwa z dnia 30 grudnia 1909 
dz. n. p. Nr. 2 z r. 1910.

W ofercie, sporządzonej według niżej 
podanego wzoru, ma być podaną cena za 
1 m s kamienia łamanego cyframi i słowami.

Oferty, wniesione po godzinie 12-tej 
oznaczonego dnia, nie będą przyjęte, oferty 
zaś oddane w innym urzędzie, albo nieza- 
opatrzone znaczkiem stemplowym lub w wa­
dyum, niesporządzone w sposób przepisany, 
lub zaopatrzone dopiskami nie będą uwzglę­
dnione.

Równocześnie -z ofertą należy złożyć 
próbkę kamienia, zaopatrzoną w nazwę ka­
mieniołomu, z którego pochodzi, oraz nazwi­
skiem i miejscem zamieszkania oferenta.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 26 marca 1914.

Za c. k. Namiestnika: 
Blum w. r.

(Wzór oferty).

Oferta.
rej ja (my) niżej podpisany (ni) 

obowiązuję (my) się w latach 1914 i 1915, 
dostarczyć w terminach przez c. k. Kiero­
wnictwo budowy regulacyi Soły w Żywcu 
oznaczonych, kamień łamany do budowli re­
gulacyjnych na bole pod Kobiernicami w km. 
od 28-00 do 25-00 w ilości i pod warunka­
mi podanymi w obwieszczeniu i żądam za 
1 m 3 kamienia dostarczonego z łomu na plac 
budowy wraz z ułożeniem w stosy po kor. 
. . . . hal. . . s ł o w n i e ......................

Warunki licytacyjne znane mi (nam) 
są dokładnie i poddaję (my) się takowym 
bez żadnego zastrzeżenia.

Jako wadyum składam (my) . . . .

Równocześnie z ofertą składam próbkę 
kamienia.

W ....................d n i a .......................... 1913.
(Podpis i miejsce zamieszkania.)

L. cz. E. 2896/13 (5325 3—3)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprz gal. akc. Banku 
hipotecznego we Lwowie, odbędzie się dnia 
16 kwietnia 1914 o godzinie 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 3 licytacya realności obj. lwh. 2 gm. 
kat, Zadnieszówks, składającej się] z parc. 
bud. lkat. 71/2 i pgr. lkat. 189 2 o łącznym 
obszarze 019 m.2, na których znajduje się

dom mieszkalny budowany o 4 pokojach i 3 
kuchniach, tudzież budynek g spodarczy i 
osobna komora wraz z przynależnościami. 
składającemi się z stakietów, opłotka i par­
kanu, tudzież 2 akacye i 23 drzew owoco­
wych.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 8000 kor. (ośm 
tysięcy kor.), przynależności zaś na 231 kor.

Najniższa cena wynos: 4115 kor. 50 
hal. (cztery tysiące sto p:ętnaście kor. 50 h.), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 3.

O. k. Sąd powiatowy,^Oddział IV.
Podwołoczyska, 2 marca 1914.

L. cz. 3558/13 (4) (5317 3 - 3 )
E d y k t .

Dnia 6 kwietnia 1914 odbędzie się 
sprzedaż 1/5 części realności lwh. 36 gminy 
kat. Słopnice szlach. w tut. sądzie.

Cena szacunkowa wynosi" 1126 kor.
Najniższa oferta wynosi 752 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

przejrzeć można w tut. sądzie.
O. k. Sąd powiatowy.

Limanowa, dnia 16 lutego 1914.

L. cz. E. 3151/13 (5289 3—3)
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa pożyczkowego w Glinianach, odbę­
dzie się dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 10 
przed południem w biurze Nr. II., na zasadzie 
zatwierdzonych warunków licytacya następu­
jących realności:

a) lwh. 221 ks. gr. Ubinie gospodar­
stwo wiejskie składające się z chałupy, za- 
budoMań gospodarskich pola i łąki,

b) lwh. 268,
c) lwh. 273,
d) lwh. 410.
Wartość szacunkowa: 
ad a) 1403 koc.,
ad b) 5722 kor. 20 b., 
ad c) 700 kor.,
ad d) 521 kor. 30 h.
Najniższa o ferta : 
ad a) 953 kor. 34 h., 
ad b) 3814 kor. 80 h., 
ad c) 466 kor. 67 h.,
d) 347 kor. 53 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Busk, dnia 2 marca 1914.

L. cz. E. 3392/13 (5390 3—3)
Edykt licytacyjny, 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Galic. 

funduszu krajowego we Lwowie, odbędzie 
się dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 10 
przed południem w biurze Nr. II. na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacya re­
alności :

lwh. 520 ks. gr. Kędzierzawce gospo­
darstwo wiejskie składające się z domu kry­
tego blachą, stajni, komory i pole.

Wartość szacunkowa 1660 kor.
Najniższa oferta 1106 kor. 68 hal.
Do realności lwb. 520 ks. gr. Kędzie­

rzawce należą następujące przynależności: 
sztachety oszacowane na 20 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Busk, dnia 7 marca 1914.

L. cz. E. V. 2102/13 (9) (5304 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Sabiny 
Rothenberg w Drohobyczu, odbędzie się dnia 
29 kwietnia 1914 o godzinie 10 przed połu­
dniem w biurze Nr. 79, na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacya realności obj. 
lwh. 692 ks. gr. gm. Drohobycz Zawieżna.

M artość szacunkowa 1656 kor. 50 hal.
Najniższa oferta 828 kor. 25 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki i wyaiąg tabularny oglądać 

można codziennie w gddzinach urzędowych 
w biurze Nr. 81.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 9 lutego 1914.

L. cz. E. 28,82/12 (5312 3 - 8 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie protok. firmy Arcyks. Za­
rząd browaru w Cieszynie zastąpionej przez 
adw. dra Rudolfa Bukowskiego odbędzie się

dnia 23 kwietnia 1914 o godz. 10 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 22 w Komaruie licytacya połowy re­
alności :

a) lwh. 82,
b) lwh. 83,
c) lwh. 1687 gm. Komarno, zobowiąza­

nego własnych, zwraz z przynależnościami 
składającemi się:

ad a) z parkanu, 
ad b) z parkanu.
Połowa nieruchomości wystawiona na 

licytacyę jest oceniona na: 
ad a) 3406 kor. 53 h., 
ad b) 3426 kor. 55 h., 
ad c) 3325 kor., 
przynależności za ś: 
ad a) 30 kor,, 
ad b i 42 kor. 50 h.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 1719 kor., 
ad b) 1735 kor., 
ad c) 1668 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które z uwzglę­

dnieniem zmian z powtórnego oszacowania 
wynikłych s ę zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokóły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr.j22.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach, 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
damiane będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta ­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sąda zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Komarno, dnia 23 stycznia 1914.

L. cz. E. 1179/13 (7) (5203 3 - 3 )
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Zwią­

zku dla przemysłowegd kredytu, stow. zarej. 
z ogr. poręką w Drohobyczu, odbędzie się 
dnia 29 kwietnia 1914 o godzinie 11 przed 
południem w biurze Nr. 79, na zasadzie za- 
twier dzonych warunków licytacya 1/2 real- 
ncści obj. lwh. 24 ks. gr. gm. Zawieżna.

Wartość szacunkowa 12.866 kor. 50 h.
Najniższa oferta 8577 kor. 67 hal.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Warunki i wyciąg tabularny oglądać 

można codziennie w godzinach urzędowych 
w biurze Nr. 81.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Drohobycz, dnia 11 marca 1914.

L. cz. E. 5267/13 (19134)
E dykt‘licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Stissli 
Heni Leifer, odbędzie się dnia 1 msja 1914 
o godzinie 9 przed południem w biurze Nr. 
34, na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacya następujących realności:

a) lwh. 815 ks. gr. Halicz rola,
b) lwh. 4,16 2100 ks. gr. Halicz plac 

bud. z chatą, etodołą, stajnią, komorą, bro- 
giem i las.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 800 kor., 
ad b) 140 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 533 kor. 34 h., 
ad b) 93 kor. 34 h.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Halicz, dnia 14 marca 1914.

L. cz. E. 1782/13 (3) (5394)
E d y k t .

Dnia 1 maja 1914 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 7 licytacya:

a) 1/3 części realności lwb. 58 ks. gr. 
gminy Skopów,

b) objętej ocenionej na 2773 kor. 08
h. oraz realności lwh. 59 ks. gr gm, Skopów 
obj. ocenionej na 1283 kor. 61 h.

Powyższe sprzedać się mające cząstki 
nieruchomości stanowią dotąd własność Mi­
chała Grzybka.

Najniższa cena kupna sprzed-ć się ma­
jących nieruchomości w ynosi:

ad a) 1849 kor.,
ad b) 856 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne, które jako odpo­



wiadające wymogom ustawowym równocze­
śnie się zatwierdza, oraz kompletne akta 
odnoszące się do sprzedać się mających nie­
ruchomości może każdy przeglądnąć w go­
dzinach w tutejszym sądzie w biurze Nr. 2 
na parterze.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 27 lutego 1914.

L. cz. E. XVI. 898/13 (5414 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na wniosek strony egzekwującej Maryi 
Endeckiej, odbędzie się dnia 7 maja 1914 o 
godzinie 10 przed południem wT biurze Nr.
XVI. na zasadzie warunków, które się niniej- 
szem zatwierdza licytacje następującej real­
ności : ks. gr. gra. m. Lwowa iwh.‘ 247/III. 
dz. eała realność pod Ikons. 3073/4 we Lwo­
wie przy ul. Żółkiewskiej 125 położona.: 

'W artość szacunkowa 223.489 kor. 58 h.
Najniższa oferta 111.744 kor. 79 h.
I)o realności powyższej należą następu­

jące przynależności: 9 drzwi, 38 okien, 8 
kociołków miedzianych, 10 muszli wodocią­
gowych, 40 kluczy, instalacya elektryczna na 
chodach i instalacya wodociągowa oszacowa­
ne na 1040 kor.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

0 . k. Sąd powiatowy, S. I.,
Oddział XVI.

Lwów, dnia 19 stycznia 1914.

L. cz. E. IV. 5422/13 (12) (5282)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy oszczędności m. Stryja 
odbędzie się dnia 12 maja 1914 o godzinie 
8 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 140 w Stryju licytacya 
realności lwh. 30S4 gtn. Stryj realność miej­
ska położona na przedmieściu Łany górne, 
przy ulicy prowadzącej do nowego cmentarza
katolickiego.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę, są ocenione na 19.647 kor., przy­
należności z«ś: parkan z desek, sztachety 
ogrodowe i studnia betonowa na 610 kor.

Najniższa cena wynosi 9823 kor. 50 
hal., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie, 
do skutku.

C. k. Sąd powiatowy Oddział IV,
Stryj, dnia 21 marca 1914.

L. cz. E. 3642/13 (4) (5267)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Chai Jorry Kraut zastą­
pionej przez p. adwokata dr. Oberlaendera 
w Jaśle odbędzie się dnia 15 maja 1914 o 
godzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 33 w Jaśle licy­
tacya potowy reslnośai iwh. 104 ks. grunt. 
Bieźdz'adka.

Nieruchomość ta w połowie wystawiona 
na licytacyę jest oceniona wartość i tejże usta­
lona na kwotę 150 kor.

Najniższa cena wynosi 150 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenty (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny protokoły oce- 
nieniai -t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć w godzinach urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, wgbiurze N r.‘32.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 19 marca 1914.

L. cz. E. 36/14 (4) (5396)
E d y k t .

Dnia 1 maja 1914 o godzinie 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 7, odbędzie się licytacya 1/6 czę­
ści realności lwh. 110 ks. gr. gminy Droho- 
byczka objętej dotąd dłużników Meokla Bo­
rucha i Wolfa Betrauna, ocenionej na 615 
kor. 56 hal.

Najniższa ofer.a sprzedać się mającej 
cząstki nieruchomości wynosi 410 kor. 32 h.

Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi.

Warunki licytacyjne, które jako odpo­
wiadające wymogom ustawowym zatwierdza 
się, oraz kompletne akta odnoszące się do 
sprzedać się mających nieruchomości, może 
każdy przeglądnąć w tutejszym sądzie w biu­
rze Nr. 2 na parterze.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Dubiecko, dnia 3 marca 1914.

L. cz. E. 5433/13 (9) (5404/
Strona zobowiązana: Jędrzej Kozdron- 

kiewicz w Brandwicy.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony/egzekwującej Powia­

towej Kasy oszczędności w Tarnobrzegu, od­
będzie się dnia 19 maja 1914 o godzinie 10 
przed południem w biurze Nr. 10, na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności:

a) lwh. 47, ks. gr. Brandwica pgrt. 
477, 486/1 role,

b) lwh. 274 ks. gr, Brandwica połowa 
realności obejmującej pgr. 502/1.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 900 kor, 
ad b) 1100 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 600 kor., 
ad b) 734 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie

nastąpi.
Warunki licytacyjne i odnoszące się 

do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupna, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w oddziale kanc. w biurze Nr. 10.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić w sądzie najpóźniej na wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym przed rozpoczęciem licy­
tacji, inaczej pretensje tego rodzaju co do 
samej nieruchomości nie miałyby już zna­
czenia.

Osoby, dia któryeh jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruch mościaeh 
bądź obecnie już są wpisane, bądź w toku 
postępowania licytacyjnego powstaną, zawia­
domi się o dalszych wydarzeniach tego po­
stępowania tylko przez ogłoszeń e na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tego 
sądu i nie wskażą mu pełnomocnika do do­
ręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bozwadów, dnia 21 marca 1914.

L. cz. E. II. 6326/13 (5413 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ignacego Eosnera we Lwo 
wie, zastąpionego przez adw. dr Oswalda 
Bergera, odbędzie się dnia 7 maja 1914 o 
godzinę 10-30 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. II. we Lwo­
wie, lieytacya realności lwh. 658/III. ks. gr, 
gm, m. Lwowa, wraz z przynaleźnościami, 
składającemi się z drzwi, muszli wodociągo­
wych, stór, żyrandoli elektr., śmieciarki, go­
łębnika, gnojówki, dzwonka elektr., kluczy, 
żłobów, drabiny, kotła żelaznego w pracz­
kami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 66.078 kor. 11 h., 
przynależności zaś na 900 kor.

Najniższa cena wynosi 33.039 kor. 6 h.
* Poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i .t .  d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Takie prawa, wobec któryeh niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, S. I., Oddział II.
Lwów, dnia 4 marca 1914.

L. cz. E. 3283/13 (14) (5406)
Strona zobowiązana Henryk Cygan ze 

Skowierzyna.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Spółki 

oszczędności i pożyczek w Zaleszanach, za­
stąpionej przez adw. dr. Jezierskiego w Boz- 
wadowie, odbędzie się dnia 5 maja 1914 o 
godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 10, 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacya następujących realuości:

1. połowy lwh 378 ks. gr. Skowierzyn,
rola,

2, połowy lwh. 428 ks. gr. Skowierzyn,
rola.

Wartość szacunkowa: 
ad 1, — 540 kor., 
ad 2. — 958 kor.
Najniższa oferta: 
ad 1. — 360 kor., 
ad 2. — 639 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Bozwadów, dnia 18 marca 1914.

L. cz. E. 3676/13 (5) (5266)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Michała Budkowskiego 
w Ołpinaeh odbędzie się dnia 13 maja 1914, 
o godzinie 10 przed południem, w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 33 w J a ­
śle, licytacya:

a) realności wiejskiej lwh. 1015,
b) połowy realności lwh. 1018 ks. gr. 

gm. kat. Ołpiny objętych.
Nieruchomości powyż wymienione wy­

stawione na licytacyę są ocenione i wartość 
tychże ustalona.

ad a) na 900 kor.,
ad b) na 130 kor.
Najniższa cena w ynosi: 
ad a) 600 kor., 
ad b) 86 kor. 66 hal.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg tab.,
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia itd.)
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 32.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Jasło, dnia 10 marca 1914.

L. cz. E, 242/14 (5) (5205)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Spółki oszczędności i poży­
czek w Kalwaryi Zebrzydowskiej odbędzie się 
dnia 11 maja 1914 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym w biurze 
Nr. 4 w Myślenicach licytacya realności lwh. 
416 ks. gr. Budnik.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę jest oceniona w na 1569 kor. 74 hal.

Najniższa cena wynosi 1046 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta, może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, wobee których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Myślenice, dnia 10 marca 1914.

L. cz. E. IV. 3939/13 (12) (5182)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Lrona Sterna odbędzie się 
dnia 15 maja 1914 o godzinie 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w biu­
rze Nr. 122, licytacya:

a) połowy realności lwh. 375 ks. gr. 
gm. Nowy Sącz,

b) 53/288 części realności lwh. 877 ks. 
gr. gm. Nowy Sącz,

c) 4/11 części realności lwh. 378 ks. 
gr. gm. Nowy Sącz,

d) 11,84 części realności lwh. 879 ks. 
gr. gm. Nowy Sącz,

e) połowy realności lwh. 1409 ks. gr. 
gm. Nowy Sącz.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad a) — d) na 10.038 kor. 47 hal., 
ad e) na 24.000 kor.
Najniższa cena wynosi:
ad a) — d) 5019 kor. 24 hal.,
ad e) 12.000 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych nieruchomości dokumenty (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t, d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
biurze Nr. 120.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 17 marca 1914.

L. cz. E. 189/14 (5397;
Edykt licytacyjny.

Dnia 6 maja 1914 o godzinie 9 •_ 
południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 8 odbędzie się licytacya realności 
lwh. 363 gm. kat. Medynia głogowska, skła­
dającej s ę z gruntu o powierzchni 57 ar, 
40 m,

Wartość szacunkowa 1200 kor.
Najniższa oferta 800 kor.
G. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Łańcut, 16 marca 1914.

L. cz. E. IX. 1877,13 (19) (5355
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akcyj­
nego Banku hipotecznego we Lwowie, odbę­
dzie się dnia 8-go maja 1914 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 107, licytacya realności 
lwh, 230 ks. gr. gm. Nowy Sącz, część Za- 
łubińcze, składającej się z dwóch murowa­
nych budyniów parterowych i pbud. w ob­
szarze 834 m2, wraz z przynaleźnościami, 
składającemi się z dwóch szop, studni etc.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na 50.000 kor,, przy­
należności zaś na 873 kor.

Najniższa oferta wynosi 25.000 k#r., 
przynależności 436 kor.

Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 120.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Nowy Sącz, dnia 16 marca 1914.

L. cz. E. 3581/13 (4) (5017)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie p. Józefa i Jakóba Żebra­
ckich, zastąpionych przez adw, dr. Bosenbu- 
seha w Jaśle, odbędzie się dnia 13-go maja 
1914 o godzinie 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 33, w Ja ­
śle, licytacya realności lwh. 187 ks. gr. gm. 
kat. Glinik ni miecki, wraz z przynależno- 
ściami, składającemi się z około 350 sztuk 
drzew owocowych.

Nieruchomość powyższa wymieniona 
wystawiona na licytacyę jest ocenioną i war­
tość ustalono na 17.430 kor. 70 hal., przy­
należności zaś na 800 kor.

Najniższa cena wynosi 12.153 kor. 80 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doKumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podezas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 10 marca 1914.

L. cz. E. 5424/13 (5) (5405)
Strona zobowiązana Ewa Chmielowiec 

i Kazimierz Szewczyk w Kępiu zalesz.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Powia­

towej Ka^y oszczędności i pożyczek w Tar­
nobrzegu, odbędzie się dnia 19 maja 1914 o 
godzinie 10 przed południem w biurze Nr. 10 
na zasadzie zatwierdzonych warunków licy­
tacya następujących realności:

a) lwh. 379 ks. grt. Zaleszany, pgrnt. 
844/1 rola,

b) lwh. 248 ks, gr. Zaleszany, pb. 217 
z domem mieszkalnym i budynkami gospo- 
darczemi i pgr. 1148 łąka, 1149 pastwisko, 
pb. 216,

c) lwh. 1152 ks. gr. Zaleszany, pgrnt. 
1358 rola.

Wartość szacunkowa: 
ad a) 1000 kor., 
ad bj 2774 kor., 
ad c) 1200 kor.
Najniższa oferta: 
ad a) 667 kor., 
ad b) 1849 kor., 
ad c) 800 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
Koszta oszacowania uhtala się na 20 

kor. 73 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżpj wymienionym, w oddziale kance­
laryjnym w biurze Nr. 10.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju, co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach 
bądź obeenie już istnieją, bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną, zawiada­
miane będą o dalszych wydarzeniach t “go 
postępowania jedynie przez przybicie na ta- 
cliay sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń w siedzi­
bie sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy Oddział V. 
Bozwadów, dnia 19 marca 1914.

L. cz. E. XVII. 1520/13 (5412 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie c. k. uprz. austr. Banku hi­
potecznego w Wiedniu, zastąpionego przez 
adw. dr. Leistynę we Lwowie, odbędzie się 
dnia 7 maja 1914 o godzinie 11 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Oddz. XVII., licytacya realności pod 
Ik. 195i/i  we Lwowie, składającej się z pb. 
lk. 1912 o powierzchni 245 s 8, na której 
stoją dwa dwup'ętrowe budynki i dwie ofi­
cyny objętej lwh. 166 Dz. II. ks. gr. gm. m. 
Lwowa, wraz z przynaleźnościami, składają­
cemi się z okien, okienie, krat, drzwi, por­
tale, lampy, rolet, bodzerya, zwierciadło, mu­
szli wodoc ągowyeh, szafki, kociołki, dzwo­
nek, klucze, wodne zamknięcia, haki, śmie­
ciarki.

Nieruchomość powyższa wystawiona na

„Gazzta Lwowska" Nr. 74 z dnia 2 kwietnia 1914.



licytacyę jest oceniona na 644.785 kor. 20 
h , przynależności zaś na 8828 kor.

Najniższa ceni wynosi 822.892 kor. 65 
h , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych realności dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Oddziału
XVII.

Takie prawa, wobec któryeh niniejsza 
relicytaeya byłaby niedopuszczalną, naieży 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją bądź w toku po­
stępowania licytacyjnego powstaną zawiado­
mione będą o dalszych wydarzeniach tego 
postępowania jedynie przez przybicie na ta­
blicy sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu 
sądu niżej wymienionego i nie wskażą te­
muż sądowi pełnomocnika do doręczeń w 
siedzibie sądu zamieszkałego.

C, k. Sąd powiatowy, S, I.
Oddział XVII.

Lwów, dnia 16 lutego 1914.

L. cz. E. VII. 6798/13 (6) (5296)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Anczla Herscha Brettlera 
w Peczeniżynie, odbędzie się dnia 27 m-ja 
1914 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2, 
licytacya:

a) całej realności lwh. 497 gm. Osław 
czarny,

b) całej realności lwh. 583 gm. Osław 
czarny,

c) całej realności lwh. 585 gm. Osław 
czarny

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione:

ad a) na 900 kor., 
ad b) na 600 kor., 
ad c) na 4200 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 600 kor., 
ad b) 400 kor., 
ad c) 2800 kor.
Poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­

dzie do skutku.
Warunki licytacyjne, które niniej- 

szem się zatwierdza i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy 
mający chęć kupienia przejizeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym 
w biurze Nr, 21.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VII. 
Delatyn, dnia 17 marca 1914.

L. cz. E. I. 448/14 (2) (5277)
E d y k t .

Dnia 22 kwietnia 1914 o g dżinie 9 
przed południem odbędzie się w są szie tute j ­
szym sala Nr. 3, lh-ytacya połowy realno­
ści lwh. 405;II. gm. Kołomyja.

Wartość sz&cunkowa 2575 kor.
Najniższa oferta 1287 kor. 50 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są włożone do 
wglądu w kancelaryi Oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi mu­
si być zgłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające poza okręgiem tut. 
sądu, które na powyższej nieruchomości ma­
ją  już lub nabędą pewne prawa albo ciężary 
o ile nie wssażą pełnomocnika dla doręczeń 
tu zamieszkałego zawiadomiane będą o dal­
szych wydarzeniach tego postępowania licy­
tacyjnego jedynie przez ogłoszenie na t iblicy 
sądowej

C. k. Sąd powiatowy.
Kołomyja, 7 marca 1914.

L. cz. E. I. 5536/13 (5) (5275)
E d y k t .

Dnia 28 kwietnia 1914 o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w tutejszym sądzie 
sala Nr. 3, licytacya realności lwh. 835/11. 
gm. Kołomyjo,

Wartość szacunkowa wynosi 2423 kor.
Najniższa cena 1211 kor. 50 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są wyłożone do 
wg]ądu w kancelaryi oddziału XI.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi musi 
być ogłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające po zr okręgiem tut. 
sądu, które na powyższej nieruchomości mają 
już lub nabędą pewne prawa albo ciężary, 
o ile nio wskażą pełnomocnika dla doręczeń 
tu zamieszkałego, zawiadamiane będą o dal­
szych wyparzeniach tego postępowania licy­
tacyjnego jedynie przez ogłoszenie na tablicy 
sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Kołomyja, dnia 13 marca 1914.

L. cz. E. I. 1947/12 (46) (5279)
E d y k t .

Dnia 28 kwietnia 1914 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie tu­
tejszym w sali Nr. 3, licytacya realności 
lwh. 1313/V. gm. Kołomyja.

Wartość szacunkowa 18.300 kor.
Najniższa cena wynosi 9150 k r.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są wyłożone do 
wglądu w kancelaryi oddziału XI.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi musi 
być zgłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut. 
sądu, które na powyższej nieruchomości ma­
ją  już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, — o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia licytacyjnego jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Kołomyja, 14 marca 1914.

L. cz. E. I. 4470/13 (10) (5278)
E d y k t.

Dnia 28 kwietnia 1914 o godzinie 9 
przed południem odbędzie się w sądzie tu­
tejszym w sali Nr. 3, licytacya:

a) połowy lwh. 163/IV. i
b) 1/24 części realności lwh. 1020/III. 

gm. Kołomyi.
Wartość szacunkowa: 
ad a) 1136 kor., 
ad b) 95 kor.
Najniższa cena wynosi: 
ad a) 757 kor. 33 h , 
ad b) 63 kor. 33 h.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tej nieruchomości dokumenty są wyłożone 
do wglądu w kancelaryi oddziału I.

Zarzut niedopuszczalności licytacyi mu­
si być ogłoszonym najpóźniej przy licytacyi.

Osoby mieszkające po za okręgiem tut. 
sądu, które na powyższej nieruchomości ma­
ją  już lub nabędą pewne prawa albo cięża­
ry, — o ile nie wskażą pełnomocnika dla 
doręczeń tu zamieszkałego, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia licytacyjnego jedynie przez ogłoszenie na 
tablicy sądowej.

C. k. Sąd powiatowy.
Kołomyja, dnia 13 marca 1914.

L. cz. E. XVII. 619/13 (5411 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Seweryna Starka we Lwo­
wie, zastąpionego przez adw. dr. Dawida Luf- 
ta we Lwowie, odbędzie się dnia 7 maja 1914 
o godzinie 11 przedpołudniem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Oddz, XVII., lieyta- 
cya realności pod lk. 12262/4 przy ul. Bra- 
jerowskiej 1. 3 i Szopena 1. 7 we Lwowie 
położona, objęta lwh. 1358 ks. gr. gm. m. 
Lwowa, Dz, II. wraz z przynależnościami. skła- 
d^jącemi si^ z okien, okratowaaia, drzwi, 
story i ż ró^ki ,  lampy, pieców, warny, prę­
ty do cho nika, mus'«le wodociągowe, kocioł­
ki, śmiecia ka, piecyki.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 478.780 kor. 90 hal., przy- 
na eżności zaś na 6780 kor. 90 h.

Najniższa cena wynosi 239.390 kor. 45 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyidzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta, (wyciąg ka­
tastralny, wyciąg tabularny, protokół oce­
nienia itd.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć w godzinach urzędowych, w 
sadzie niżej wymienionym, w biurze Oddz. 
XVII,

Takie prawa, wobec których mniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić d sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C, k. Sąd powiatowy S. I.
Oddział XVII.

Lwów, duia 7 lutego 1914.

L. cz. E. 4330/13 (6) (5375)
E d y k t .

Dnia 26 maja 1914 o godzinie 8 rano 
odbędzie się publiczna sprzedaż całej realno­
ści lwh. 280 gm. Tłumacz.

Cena szacunkowa wynosi 1450 kor.
Najniższa oferta w jnosi 966 kor. 67 h.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przeglądnąć można w sądzie tut.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tłumacz, dnia 6 marca 1914.

L. cz. E. VII. 3554/13 (12) (5295)
Strona zobowiązana Selig Treiser w De- 

latynie.
Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności.
Na wniosek strony egzekwującej Towa­

rzystwa zaliczkowego i oszczędności dla han­
dlu, przemysłu i gospod. w Delatyn1 e odbę­
dzie się duia 27 maja 1914 o godz. 1.0 przed 
południem w biurze Nr. 2, na zasadzie obe­
cnie zatwierdzonych warunków licytacya re­
alności: lwh. 1027 ks. gr. Delatyn, cała re­
alność miejska.

Wartość szacunkowa 5870 kor.
Najniższa oferta 2935 kor.
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 

nastąpi.
C. k. Sąd powiatowy, Oddz. VII.
Delatyn, dnia 19 marca 1914,

L. cz. E. 8264/13 (5) (5359)
Edykt licytacyjny.

Dnia 29 maja 1914 o godzinie 10 przed 
południem odbędzie się w c. k. sądzie powia­
towym 0. III. w Samborze, licytacya połowy 
realności lwh. 31 ks. gr. gminy kat. Zwór 
objętej.

Cena szacunkowa wynosi 6214 koron 
46 hal.

Najniższa oferta wynosi 4142 kor. 91 h.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Sambor, dnia 23 marca 1914.

L. cz. E. 1062/12 (30) , (5319)
Dnia 2-go czerwaa 1914 o godzinie 9 

przed południem w sądzie mżoj wymienio­
nym w biurze Nr. 7, odbędzie się relicytaeya 
połowy realności lwh. 124 ks. gr. gm. kft.  
Jankowee.

Wartość szacunkowa wynosi 1815 kor. 
25 hal.

Najniższa cena wynosi 907 kor. 63 h.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 7.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Lisko, dnia 25 marca 1914.

L. cz. E. 1675/13 (6) (5497)
Edykt licytaeyjny.

Dnia 28-go maja 1914 o godzinie 10 
przed południem, odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. 6 w Dobczycach 
licytacya realności lwh. 275 i lwh. 5 gminy 
Winiary objętych wraz z przynależnościami 
odnośnie do realności lwh. 5, składających 
się z inwentarza żywego i martwego, oraz 
zabudowań gospodarczych, odnośnie rea'ność 
lwh, 275 nie posiada żadnych przynależności 
z tern, ż i realności powyższe sprzedane zo­
staną każda z nich odręonie.

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione a to:

a) lwh 275 na 4181 kor. 80 h.,
b) lwh. 5 wraz z przynależnościami na 

21.100 kor. 05 h.
Najniższa o fe rta :
ad a) wynosi 2785 kor. 86 h,, zaś
ad b) wynosi 14.063 kor. 80 h.
Foniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 

do skutku.
Warunki licytacyjne i odnoszące się do 

tych realności dokumenta (wyciąg tabu- 
laryjny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w tus. w biurze Nr. 6.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV,
Dobczyce, dnia 11 lutego 1914.

Rozmaite obwieszczenia,
(5165 3 - 3 )

O g ł o s z e n i e .
Dnia 21 marca 1914 zostali wpisani 

na listę adwokatów: dr. Mieczysław Henryk 
Paszkowski z siedzibą we Lwowie, dr. Abra­
ham Leib Magnet i dr. Karol Weingarten 
obaj z siedzibą w Stanisławowie, dr. Zygmunt 
Majblum z siedzibą w Złoczowie i dr. Mau­
rycy Brendel z siedzibą w Kamionce stru- 
miłowej.

Adwokat dr. Benjamin Dawid z^los ł 
zamiar przesiedlenia się ze Lwowa do Wie­
dnia.

Z Wydziału Izby adwokatów.
Lwów, duia 26 marca 1914.

L. cz. 0. I. 77/14. (5308 3 - 3 )
E d y k t .

Przeciw Hoatowi Hawryliszyn, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Grzyma­
łowie przez firmę Joachima Parnosa nastę­
pcy w Tarnopolu pozew o 360 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 14 kwietnia 1914, o godz. 
9 przed południem, w biurze Nr. 4.

Celem strzeżenia praw kuranda usta­
nawia się p. adwokata di. Koflera w Grzy­
małowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku­

randa w rzeczonej sprawie nr. ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Grzymałów, dnia 24 marca 1914.

L. cz. E. XVI. 55C9/12 (5415 1 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej strony egze­

kwującej Zofii z Szymczykiewiczów Spiesso- 
wej we Lwowie przeciw stronie zobowiązanej 
Chune i Klarze Richter we Lwowie o 15.000 
kor. zpn.

Odnośnie do ogłoszonego edyktu z dnia 
1 października 1913 L. cz. E. XVL 5589/12 
dotyczącego licytacyi całej realności pod 1. k. 
755 3/4 we Lwowie lwh. 679/III. dz. ks. gr. 
gminy miasta Lwowa objętej — prostuje się 
pomyłkę pisarską w ten sposób, że wartość 
szacunkowa nie wynosi 87.311 kor 30 hal., 
lecz 87.301 kor. 30 hal.

C. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział XVI.
Lwów, dnia 18 marca 1914.

L. cz. C. VI. 130/14 (1) (5400)
E d y k t .

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Annie Korczak z Węglisk wniosło Towarzy­
stwo bankowe w Żołyni pozew o 1100 ko­
ron zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 3-go 
kwietnia 1914, o godz. 9 rano, sala Nr. 1.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem adwokat dr. Borowiec 
w Łańcucie, będzie ją  zastępywać w rzeczo­
nej sprawie na jej koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki się ona w sądzie nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 28 marca 1914.

L. cz. C. I. 66/14 (5401)
E d y k t .

Przeciw nieobecnemu Stefanowi Burega 
synowi Fedka wniosła Michalina Burega ur. 
Derewienko z Nastasowa przez adwokata dr. 
Brumera pozew o 1000 kor. zpn.

Rozprawa odbędzie się dnia 16 kwie­
tnia 1914, o godzinie 8 rano, biuro Nr. 3.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanego kuratorem adwokat dr. Rossberger, 
będzie go zastępywać na jego koszt, dopóki 
się w sądzie nie zgłoai lub pełnomocn ka nie 
zamianuje.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Mikulińce, dnia 27 marca 1914.

L. cz. G. III. 106/14 (2) (5365)
E d y k t .

Przeciw Mojżeszowi Józefowi Spieglowi, 
kupcowi ze Słomnik, w guberni Kieleckiej 
w Królestwie Polskiem, którego obecne miej­
sce pobytu jest nieznaue, wniesiony został do 
c. k. sądu powiatowego w Chrzanowie przez 
Uschera Reichmanna, kupca w Krakowie, 
pozew o zapłatę kwoty 750 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
termin do ustnej rozprawy nadzień 9 kwie­
tnia 1914, o godzinie 10 przed południem, 
w sądzie niżej podpisanym, w sali Nr. 14.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Mojżesza Józefa Spiegla 
ustanawia się p. dr. Piotra Marczaka, adwo­
kata w Chrzanowie, tegoż kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie wy­
żej wspomnianego kuranda w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do­
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomo­
cnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Chrzanów, dnia 24 marca 1914.

L. cz. C. VI. 124/14 (2) (5398)
E d y k t .

Przeciw niewiadomym z miejsca po­
bytu Joelowi Fluhrowi i Frimecie Fluhrowej 
wniosło Towarzystwo komereyalne dawniej 
Bank komereyalny w Łańcucie do tutejszego 
sądu pozew o zapłatę kwoty 925 kor. zpn.

Na podstawie pozwu powjższego wy­
znaczono audyencyg do ustnej rozprawy pro­
cesowej na dzień 2 kwietnia 1914, o godz. 
9 rano, sala Nr. 1.

Ustanowiony kuratorem adwokat dr. 
Józef Borowiec w Ł ńcucie zastępywać bę­
dzie niewiadomych z miejsca pobytu na ich 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni w są­
dzie się n ;e zgłoszą lub pełnomocnika nie 
zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Łańcut, dnia 23 marca J 914.

L. cz. C. II. 30/14 (3) (5286)
E d y k t .

Przeciw Maksymowi Salomon z Lube- 
szki wołochowej, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Bóbrce przez Spółkę pożycz­
kową w Przemyślanach pozew o uznanie 
kontraktu darowizny za bezskuteczny.

Na podstawie pozwu wyznacza się au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 2?
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kwietnia 1914, o godz. 9 przed południem, 
w tut. sądzie sala rozpraw Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Mrksyroa Salo­
mona ustanawia się p. dr- Perfeckiego, adwo­
kata w Bóbree, kuratorem.

Tenże kurator z&stępywsć będzie po­
zwanego Maksyma Salomona w rzeczonej spra­
wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
on w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II 
Bóbrka, dnia 26 marca 1914.

L. cz. C. II. 191/14 (5801)
E d y k t.

Przeciw Onufremu Maślakowi, rolni­
kowi z Wełykiego, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
powiatowego w Dobromilu przez Jaśka Ma­
ślaka, rolnika w Wełykiem, pozew o 400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na dzień 9-go 
kwietnia 1914, o godz. 8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Cichockiego, adwokata w 
Dobromilu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Dobromil, dnia 27 marca 1914.

L. cz. Cm. 8/14 (1) (4827)
E d y k t.

Przeciw Iwanowi Kiceluk Fedora i Pa 
rsśee z Kowbaśniuków Brusturniak, gospo­
darzom w Tekuczy,' których miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Kołomyi przez Izaka Schera, 
kupca w Berezowie niżnym, pozew o 2400 
kor. zpn.

Na podstawie pozwu tego wydano na­
kaz zapłaty w postępowaniu nakazowem dnia 
1 marca 1914.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Morawskiego, adwokata w 
Kołomyi, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na ich koszt 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 1 marca 1914.

L. cz. Cw. 8128/18 (4990)
E d y k t.

Przeciw likowi Jendyk, gospodarzowi 
z Wierzchni, którego miejsce pobytu jest 
nieznane, wniesiony został do c. k. sądu 
obwodowego w Stanisławowie przez adwo­
kata dr. Wiesenberga z Kałusza nakaz za­
płaty o 300 kor.

Na podstawie weksla z daty Kałusz, 
dnia 12 grudnia 1912, wydano wekslowy 
nakaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Ilka Jendyka ustanawia 
się p. adwokata dr. Mondscheina w Stani­
sławowie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ilka 
Jendyka' w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

C. k. Sąd obwodowy Oddział II.
Stanisławów, dnia 21 stycznia 1914.

L. cz. Cw. 858/14 (1) (4976)
E d y k t.

Przeciw Andruchowi Gembara Wa­
wrzyńca, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu obwo­
dowego w Samborze przez Borucha Laksa, 
kupca w Rudkach, pozew o zapłatę kwoty 
800 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zapłaty.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu Andrucha Gembary Wa­
wrzyńca ustanawia się p. dr. Zwarycza, adwo­
kata w Samborze, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
wyższego kuranda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sambor, dnia 26 lutego 1914.

L. cz. Cw. 525/14 (5260)
E d y k t.

Przeciw Dawidowi Rozynberg, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do tut. sądu obwodowego w Sanoku 
przez Ruchlę Abeles w Dynowie pozew o 
wydanie nakazu zapłaty sumy wekslowej 
900 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wydany został 
dnia 17 marca 1914 1. cz. Cw. 525/14 na­
kaz zapłaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego Da­

wida Rozynberga ustanawia się dlań w spo­
rze tym kuratorem p. adwokata dr. Bendla 
w Sanoku.

Tenże kurator zastępywać będzie swego 
kuranda w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi łub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Sanok, dnia 17 marca 1914.

L. cz. C. YII. 8 3 -1 1 3 /1 4  (3j (4714)
E d y k t.

Przeciw Rozalii z Ptaków Sołtysowej, 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Dąbrowie przez Towarzystwo zaliczkowe w 
Dąbrowie pozew o 400 kor. 88 hal. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 27 kw etnia 1914, o godz. 
9 przed południem, w tutejszym sądzie, biuro 
Nr. 15.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. Józefa Sołtysa w Rsdgoszezy 
kuratorem.

Tente kurator zastępywać będzie po­
zwanej w rzeczonej sprawie na jej koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Dąbrowa, dnia 12 marca 1914.

L. XII. 2811. (15582)
O g ł o s z e n i e .

Wskutek reskryptu c. k. Ministerstwa 
spraw wewnętrznych z dnia 7 kwietnia 1913 
L. 12261, c. k. Namiestnictwo podaje do 
publicznej wiadomości wykaz przesłanych 
z zagranicy w roku 1912 dokumentów stanu 
cywilnego tych poddanych austryackich, któ­
rych przynależność nie mogła być stwier­
dzoną :

Abermann Janina, urodzona 9 grudnia
1905 w Budapeszcie, córka Fryderyki Aber­
mann z Dąbrowy w Galicyi.

Adelmann Karol, urodzony 5 sierpnia
1906 w Wenecyi, syn Mikołaja Adelmanna 
z Tryestu i Luizy ur. Pochini.

Adler Izaak Ozyasz, robotnik z Tyczyna 
w Galicyi, syn Seliga i Racy Adler, zaślu­
biony 13 sierpnia 1908 r. w Budapeszcie 
z Szeindlą Raab z Bratkowic w Galicyi.

Albert Otto Maciej, pensyon. gajowy 
w Lincu, zmarły 26 kwietnia 1910 w Mózs 
na Węgrzech, w wieku 88 lat, syn Ottona 
Alberta.

Aniss Klara, urodzona 5 czerwca 1906 
w Paryżu, córka Mojżesza Anissa z Gracu 
i Jenty ur. Scheles.

Assandri Aleksander z Trydentu, zmarły 
16 grudnia 1908 w Algierze (kolonie fran­
cuskie).

Aurnhammer Rerta, urodzona 19 marca 
1909 w Rozsahcgy na Węgrzech, córka F ran­
ciszka Aurnhammera, elektrotechnika z Hiit- 
tendorf (Austrya dolna) i Janiny ur. Ku- 
schalitz).

Bachamaier Marya, rodem z Leneschitz 
pow. Laune, zmarła 5 stycznia 1912 z Vip- 
biburg, żona miotlarza Wawrzyńca Bacha- 
maeiera.

Banas Marya, urodzona 10 maja 1911 
w Lócse, córka Zuzanny Banas z Siedlisk.

Bauer Antoni z Frohnleiten w Styryi, 
syn Andrzeja Bauera i Maryi ur. Tommen, 
zmarły 14 sierpnia 1911 w Aarau.

Behar Juliusz, syn Salamona Behara i 
Fortuny ur; Moulia, zaślubiony 4 lutego 1911 
w Paryżu z Heleną Ausbruck.

Bergmann Szymon, zmarły 22 grudnia 
1909 w Budapeszcie, rzeźnik w wieku 61 lat, 
syn Ferdynanda Bergmana i Klary urodź. 
Teitel.

Bibicza W incenta ur. Zlatnik z Dom- 
brau, wdowa po Pawle Bibiczu, w wieku 80 
lat, córka Tomasza Zlatnik i Weroniki ur. 
Mitsa, zmarła 30 stycznia 1911 w Presz- 
burgu.

Biedrina Jan z Niesanka, w wieku 26 
lat, zmarły 9 sierpnia w Keczkemet.

Bisjak Roger Franciszek, urodzony 9 
marca 1910 w Paryżu, syn Franciszka Józefa 
Bisjaka i Augustyny Aleksandryny ur. Roger.

Blagatinschegg Teresa von Kaiserfeld 
ur. Bararalle von Czakenburg, zmarła 3 sty­
cznia 1910 we Fiume, w wieku 76 lat, 
wdowa po Gwidonie Blagatinschegg von 
Kaiserfeld, przynależna do Monsberg.

Bóhm Julianna, zmarła 14 stycznia 1910 
w Egercsehi, w wieku 4 lat, córka Józefa 
Bóhm z Grunbach pow. Neunkirchen i Anny 
Bóhm ur. K njlik ,

Bohm Gustaw, urodzony 17 września 
1909 w Rimakokowa-Ujantalvólgy, syn Idy 
Bohm z Neu - Hrosenkau pow. Wall-Mese- 
ritsch.

Bóhm Aniela, zmarła 19 marca 1909 
w Rimakokowa, w wieku 12 miesięcy, córka 
Idy Bóhm z Neu-Hrosenkau pow. Wall-Me- 
seritsch.

Bolek Józef, urodzony 10 marca 1909 
w Nagybatony, syn Ignacego Boleka, górnika 
z Sica i Katarzyny ur. Sulyok.

Borgen Władysław, urodzony 31 gru­
dnia 1906 w Budapeszcie, syn Fischla Bor-

gena, kupca z Jarosławia i Joanny urodź. 
Krejtsik.

Boss Henryk, rodem z Brodów, syn 
Arona Bossa i Rische ur. Fink, zmarły 
5 sierpnia 1907 w Paryżu.

Boste Hildegarde Georgine, urodzona 
19 stycznia 1911 w Nagybeeskerek, córka 
Olgi i Bostó z Eann.

Bouvard’ de Karolina urodź. Attems, 
zmarła 9 września 1911 w Udine, przynale­
żna do Feldbacb w Styryi.

Bozsits Teresa, zmarła 9 sierpnia 1910 
w Ballasagyarmat, zarobnica z Doboyec, 
córka Wawrzyńca Oozsitz i Maryi ur. Sługa.

Brazda Anna, zmarła 21 kwietnia 1909 
w Ujpest, dwowa po Janie Gazsó w wieku 
79 lat, przynależna do Kromieryża, córka 
Franciszka Brazdy i Katarzyny Schnitzler.

Breuer Ella, urodzona 20 grudnia 1908 
w Vagagyagos, córka Hermana Breuera, kan­
tora izrael. i Rozy ur. Kleiner.

Broder Ozyasz, urodzony 20 września
1905 w Paryżu, syn Leizora Brodera z Ra­
wy ruskiej i Estery ur. Schnitzler.

Bruntschitsch Walenty Józef, zmarły 
31 stycznia 1910 w Budapeszcie, krawiec z 
Herzogberg, syn Urbana Bruntschitscha i 
Maryi ur. Domjuko.

Buffa Józefa, rodem z Duino, syn Jana 
Dominika Buffa i Maryi ur. Vecchiet, zaślu­
biony 26 listopada 1910 w Givors we Fran- 
cyi z Antoniną Jacąuemond.

Burlon Franciszek, zmarły 4 lipca 1911 
w Rimaszombat, kamieniarz z Oassano, syn 
Jacentego Burlon i Dominiki ur. Kuszteszna.

Cemess Adolf, urodzony 22 stycznia
1906 w Paryżu, syn Hirscha Oemessa, kraw­
ca z Wiednia i Berty ur. Altenberg.

Chervirser Franciszek, rodem z Paren- 
zo, zmarły 30 grudnia 1910 w Wenecyi.

Oimenti Hubert, zmarły 14 stycznia 
1910 w Paryżu, w wieku 29 lat.

Cortuso Hugc Maryusz z Tryestu, zmarły 
17 kwietnia 1911 w Veytanx, syn Maryusza 
Józefa Cortuso i Julii Maryi ur. Oarcagne.

Ooselas Mike, zmarły 30 stycznia 1911 
w IIavre, w wieku 40 lat.

Osmel Julianna, urodzona 22 stycznia
1909 w Gynfalya na Węgrzech, córka Pawła 
Csmela, robotnika fabrycznego z Piosek pow. 
Cieszyn i Maryi ur. Tomas.

Czerwenka Emeryk, urodzony 6 paź­
dziernika 1909 w Ruttka na Węgrzech, syn 
Antoniego Ozerwenki, maszynisty z Boscho- 
witz i Maryi ur. Kulovany.

Ozimmert Edyta, zmarła 14 listopada
1910 w Bacsalmas na Węgrzech, córka Jana 
Edwarda Ozimmert, ceglarza z Weinhofen i 
Julii ur. Paszterko.

Dacsek Piotr, zmarły 2 września 1907 
w Nagybanya na Węgrzech, szewc z Zado- 
vicze.

Dossen Franciszka Olga, urodzona 19 
lipca 1909 w Bolonii, córka Elizy Dossen 
z Zara.

Ebner Maryan, urodzony 19 paździer­
nika 1911 w Udine, córka Jana Ebnera z 
Tryestu i Maryi ur. Nicro.

Eidinger Zofia, zmarła 5 maja 1910 w 
Kószeg na Węgrzech, prasowaczka z St. Geor- 
gen w Austryi górnej.

Eilszter Józef, urodzony 8 lutego 1909 
w Furjarm ente na Węgrzech, syn Franci­
szka Eilsztera, drwala z Dolna Piroska i 
Anny ur. Grosskopf.

Epstein Józef, kelner z Tuschkau w 
Czechach, zaślubiony 15 listopada 1910 w 
Budapeszcie z Gizelą Weil.

Erben Franciszek Józef, urodzony 21 
listopada 1909 w Szeged na Węgrzech, syn 
dozorcy fabrycznego Ryszarda Erbena z Jung- 
buch pow. Trautenau i Anny ur. Pader.

Farber Alfred, urodzony 6 lutego 1911 
w Sopron na Węgrzech, syn Anny Farber 
z Linzu.

Feid Piotr, zmarły 5 maja 1911 wKas- 
sa na Węgrzech w wieku 3 miesięcy, syn 
Józefy Feid z Johnsdorf pow. Feldbach.

Forraanek Mikołaj Paweł, urodzony 17 
stycznia 1909 w Budapeszcie, syn Teresy 
Formanek z Jedowitz pow. Boskowitz na Mo­
rawach.

Frayer Maurycy, urodzony 10 maja 1907 
w Paryżu, syn Berła Frayera z Kimpolung 
i Ente ur. Lazurick.

Friedmann Rudolf, urodzony 8 lipca 
1910 w Kassa na Węgrzech, syn Ruchli 
Friedmann z Nowego Sącza.

Fuhrm ann Sara, urodzona 27 grudnia 
1909 na Węgrzech, córka Samuela Fuhr- 
manna, handlarza z Wischnitz i Miny ur. 
Silbermann.

Hr. Galler Zygmunt, zmarły 26 sty­
cznia 1999 w Preszburgu, pens. kapitan o- 
krętowy z Grazu, syn hr. Leopolda i hr. 
Elżbiety Galler.

Galliani Jan, zmarły 19 maja 1909 w 
Antibes we Francyi, tracz, rodem z Tryestu.

Gazsó Anna, urodzona Brazda, zmarła 
21 kwietnia 1909 w Ujpest na Węgrzech, 
córka Franciszka Brazdy z Kromieryża i Ka­
tarzyny ur. Szchitzler.

Glauder Berta, zmarła 16 stycznia 1909 
w Ljpest w wieku 3 lat, córka Berty Glau­
der z Ołomuńca.

Godessa Maciej Fryderyk, urodzony 9 
września 1907 w Berzaszka na Węgrzech,

syn Stefana Godessa, górnika z Zirknitz i 
Krystyny ur. Litzenberger.

Golgstein Antonina, urodzona 16 sier­
pnia 1909 w Paryżu, córka krawca Benja­
mina Goldsteina z Brodów i Anny urodź. 
Schnitz.

Gottfried Oharne, urodzona 30 paździer­
nika 1906 w Paryżu, córka Jakóba Gottfrie- 
da z Brodów i Fanny ur. Berkowicz.

Goldstein Abraham, urodzony 13 marca
1908 w Paryżu, syn krawca Benjamina Gold­
steina z Brodów i Hanny ur. Schutz.

Grau Maurycy, zmarły ,15 marca 1907 
w Paryżu, dyrektor opery w New-York, syn 
Emanuela Graua i Rozalii przynależny do 
Berna.

Gregoritsch Jakób, rodem z Kukendorf 
pow. Gottsche, zmarły 5 stycznia 1911 w 
Marnia (Oran), syn Łucyi Gregoritsch.

Gricer Elwira, urodzona 14 stycznia w 
Miskolcz na Węgrzech, córka Piotra Gricera 
lakiernika z Dvor pow. Gurkfeld i Karoliny 
ur. Takac.

Griesar Maciej, urodzony 10 kwietnia 
1911 w Szolyya na Węgrzech, syn Anny 
Griesar zarobnicy Werche (Kraina).

Griesar Maciej, zmarły 21 czerwca 1911 
w Szolyya na Węgrzech, syn Anny Griesar 
zarobnicy z Werche (Kraina).

Grigovics Antoni, zmarły 23 stycznia 
1910 z Kovaczna, rębacz drzewa z Lassi.

Grill Aniela, urodzona 11 lipca 1911 
w Tatabanya na Węgrzech, córka Cyryla 
Grilla górnika z Marburg.

Grim Ludwik, urodzony 17 maja 1909 
w Budapeszcie, syn Maryi Griin, posługa- 
czki z Wolfsberg w Karyntyi.

Gugovitz Marya, zmarła 6 listopada
1909 w De la Puye we Francyi, córka zmar­
łego Józefa Gugoyitza z Grazu i Maryi ur. 
Bobinschegg.

Guttmann Karolina, urodzona 7 grudnia 
1905 w Budapeszcie, córka Freidy Guttmann 
z Jaworowa.

Halpern Regina, urodzona 30 czerwca 
1905 w Budapeszcie, córka Karola Halperna 
tandeciarza z Drohobycza i Teresy urodź. 
Singer.

Hampel Marya Krystyna, urodzona 22 
czerwca 1911 w Genewie, córka Ottona F ran­
ciszka Józefa Hampela, stolarza z Ołomuńca 
i Franciszki ur. Raph.

Haring Jan, zmarły 2 marca 1910 w 
Rabawzentmarton na Węgrzech, syn Józefa 
i Anny Haring z Graz.

Haring Marya Elżbieta, zmarła 6 wrze­
śnia 1909 w Rabaszentmarton na Węgrzech 
córka Józefa i Anny Haring z Graz.

Hartmann Stefania, urodzona 3 grudnia
1910 w Budapeszcie, córka Ludmiły H art­
mann służącej w Lantschach w Styryi.

Hecht Sara, urodzona 22 września 1909 
w Olublo na Węgrzech, córka Izraela Hechta 
kupca hurtownego z Nowego Sącza i Regina 
ur. Seiwel.

Hess Marya, urodzona 26 stycznia 1909 
w Sajszentpeter na Węgrzech, córka Jana 
Hessa, zarządcy placu z Ołomuńca i Maryi 
Hess ur. Spacs.

Hintner Hedrich, urodzona 16 grudnia 
1910 w Nizzy, córka mechanika Jana Hin- 
tnera rodem z Bobzano i Teresy ur. Masehl- 
bóck.

Hinkelmann Franciszka, urodzona Pfeif- 
fe, zmarła 16 marca 1908 w Paryżu w wie­
ku 69 lat, rodem z Aschbach małżonka To­
masza Hinkelmanna.

Hisch Józefa, zmarła 13 sierpnia 1910 
w Miskolcz, służąca z Villach córka Szymo­
na Hischa i Katarzyny ur. Hornreich.

Hóczala Ewa z Cieszyna, zmarła 29 
września 1909 w Rimaks-kova na Węgrzech, 
córka Anny Hóczala.

Honig Joanna, urodzona 29 sierpnia 
1905 w Paryżu, córka Henryka Honiga in­
troligatora z Módiing i Sary ur. Barenbaum.

Horak Franciszek,, zarobnis z Moraw­
skiej Ostrawy, syn Emanuela Horak i Maryi 
Jantak, zaślubiony 27 grudnia 1908 w Zsol- 
na na Węgrzech z Ewą Chribik.

Hóferle Rudolf, urodzony 29 czerwca
1910 w Felsogalla na Węgrzech, syn Rudolfa 
Hóferle z Gottschee i Anny ur. Zlindza.

Hóferle Rudolf, zmarły 6 sierpnia 1909 
w Tabanya na Węgrzech, syn Rudolfa Hó­
ferle z Gottschee i Anny ur. Zlindza.

Hóferle Aniela, zmarła 2 sierpnia 1909 
w Tabanya na Węgrzech, córka Rudoifa Hó­
ferle z Gottschee i Anny ur. Zlindza.

llófler Franciszka, zmarła 31 sierpnia
1911 w Tores na Węgrzech, służąca z Raun 
w Styryi.

Houtek Maksymilian, zmarły 1 kwie­
tnia 1911 w Paracin, syn robotnika huty 
szklannej Maksa Houtek i jego żony Maryi.

Hunal Jerzy Ferdynand, urodzony 31 
grudnia 1908 w Sajoszentpeter na Węgrzech, 
syn Anny Hunal z Pelhrimov.

Hutter Barbara urodzona Tozzer, zmarła 
24 stycznia 1911 w Budapeszcie, małżonka 
Jana Huttera z Weisenstein.

Illing Sew eryn, zmarły 9 października 
1910 w Wenecyi, przynależny do Ołomuńca.

Indjan  Rozalia z Jarosławia, zmarła 21 
sierpnia 1906 w Budapeszcie, córka Saula 
Indyana.

Jaszl Marta zmarła 6 sierpnia 1909
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w Kispest na Węgrzech córka Franciszka 
Jaszla z Buslawicze i Maryi nr. Pricsa.

Jellen Hermina uiodzona Stanz zmarła 
25 września 1911 w Budapeszcie, żona Jó­
zefa Jellena przynależna do Mitterbucbberg 
gm. Nesseltal po w. Gottschee.

Jelinek Ignacy zmarły 13 marca 1907 
w Budapeszcie syn Ignacego Jelinka z Pin- 
gendorf pow. Horn i Maryi Jelinek.

Jelinek Katarzyna zmarła 10 marca 
1907 w Budapeszcie córka Ignacego Jelinka 
z Pingendorf pow. Horn i Maryi Jelinek.

Jellinek Engelberg lakiernik z Wappol- 
tenreith w Austryi dolnej syn Józefa Jeltin- 
ka i Katarzyny ur. Kreuzer zaślubiony 29 
lipca 1911 w Budapeszcie z Joanną Hellen- 
brand.

Juvan Józef zmarły 4 września 1909 
w Kebeleszentmarton na Węgrzech, syn Fran­
ciszka Juran z Pokle i Teresy ur. Horvath.

Kaier Marceli Noel urodzony 23 gru­
dnia 1908 w Cannes syn Gotfryda Kaiera 
z Algersdorf i Małgorzajy ur. Keuffel.

Kaiss Wilhelm urodzony 25 paździer­
nika 1910 w Paryżu, syn krawca Józefa
Kaissa z Brodów i Sary ur. Hall.

Kicsia Anna Magdalena urodzona 9 
czerwca 1910 w Lupene na Węgrzech, córka 
Antoniego Kicsia stolarza z Bochni i Anny 
ur. Baumann.

Kiszolek Katarzyna zmarła 13 maja 1908 
w Preszburgu, córka Agnieszki Kiszolek
z Długiego.

Kloncek Helena urodzona 31 marca
1910 w Zagyvapalfalva na Węgrzech, córka 
Franciszka Klonzek z Briix i Maryi urodzona 
Kótscba.

Kofler Elwira urodzona 3 stycznia 1909 
w Budapeszcie, córka Idy Kofler z Filiach.

Koldorfer Emma urodzona 23 lipca 1910 
w Yasdobra na Węgrzech, córka Emmy Kol­
dorfer z Eorber pow. Feldbach.

Koller Alojzy zmarła 27 stycznia z Zsom- 
bor na Węgrzech, szczotkarz z Jarosławia 
syn Karola i Julianny Koller.

Korosetz Jan urodzony 7 marca 1910 
w Budapeszcie, syn Stefanii Korosetz szwaczki 
z Laibacb.

Korzec Jan robotnik fabryczny z Kunt- 
schitz pow. Cieszyn, syn Jerzego Korzeca i 
Zuzanny Tobor zaślubiony z Anną Karkosjak.

Kosteletzky Marya Malwina urodzona 
8 października 1910 w Kispest na Węgrzech, 
córka Maryi Anny Filomeny Kosteleckiej 
z Trebitsch na Morawach.

Kosec Leonard Jan urodzony 21 lutego
1910 we Fiume, syn Franciszka Kosec pisa­
rza z Ci lii i Katarzyny ur. Yelcic.

Kozeluha Józef tragarza z Bojkowie pow. 
Brod węgierski zaślubiony 11 listopada 1909 
w Budapeszcie z Teresą Szodak z Krumau.

Kramperger Józef zmarły 1 maja 1909 
w Csentevólgy na Węgrzech, zarobnik z Ter- 
begovecz, syn Anny Kramperger.

Kriszt Anna urodzona Dumał zmarła 2 
grudnia 1911 w Spenicz na Węgrzech wdowa 
po Stefanie Kriszt z Ołomuńca.

Kruhd Maciej rodem z Nadwornej ajent 
handlowy zmarły 5 czerwca 1908 w Bilbao 
w wieku 42 lat.

Kułhanek Ferdynand urodzony 25 sier­
pnia 1910 w Beel na Węgrzech, syn robo­
tnika fabrycznego Franciszka Kułhanek z Lai- 
bach i Kamili ur. Elias.

Kułhanek Wojciech urodzony 25 sier­
pnia 1910 w Beel na Węgrzech, syn robo­
tnika fabrycznego Franciszka Kułhanek z Lai- 
bach i Kamili ur. Elias.

Kutscher Marceli Andrzej urodzony 21 
lipca 1910 w Paryżu, syn mechanika Piotra 
Kutschera i Luisy urodzonej Beubry.

Lang Luisa zamężna Bohm zmarła 30 
stycznia 1909 w Paryżu córka Jana Langa i 
Zuzanny ur. Leonhard.

Lata Józef zmarły 22 listopada 1908 
w Szopronkeresztur na Węgrzech, dozorca 
fabryczny w wieku 69 lat z Gosicza.

Lininger Franciszek zmarły 14 lipca
1911 w Budapeszcie, murarz z Frankenschag 
w Austryi dolnej, syn Józefa Liningera i Te­
resy ur. Rbsner.

Malaeh Katarzyna zmarła 21 maja 1911 
w Budapeszcie, wdowa po Franciszku Ma- 
lach z Boschowitz.

Małachowąka Thaida zmarła 30 stycznia 
1911 w Paryżu, wdowa po hr. Leonie Rze­
wuskim.

Marconi Wiktor zmarły 19 czerwca 1911 
w Deva na Węgrzech, górnik w Innsbrucku, 
syn Franciszka i Fanny Marconi.

Marek Hugo Marcin urodzony 13 lutego 
1909 w Erzsebethfalva na Węgrzech, syn 
Marcina Marka, fabrykanta instrumentów 
z Litomierzyc i Berty ur. Habermann.

Maringer Henryk, stolarz z Graz syn 
Cecylii Maringer, zaślubiony 22 maja 1909 
w Nyitra na Węgrzech z Rosą Euzsiczka.

Meditz Franciszek Rudolf, urodzony 5 
stycznia 1910 w Ujpest na Węgrzech, syn 
Rudolfa Błażeja Medica z Tschernutsch i Ma­
ryi ur. Rayda.

Meidics Antoni, górnik w Pece pow. 
Stein, syn Antoniego i Franciszki Meidics, 
zaślubiony 2 czerwca 1906 w Somogy na Wę­
grzech z Elżbietą Gruller.

Meidics Elżbieta, zmarła 10 marca Ta- 
tabanya na Węgrzech, córka Antoniego Mei­

dics, górnika z Pace pow. Stein i Elżbiety 
ur. Gruller.

Mangoni Jagwiga, urodzona 15 maja 
1911 w Gyulafalra na Węgrzech, córka Eleo­
nory Luisy Mengoni z Dolsach pow. Linz.

Menzel Luisa Malwina, urodzona 26 
kwietnia 1911 w Kispest na Węgrzech, cór­
ka Berty Rozalii Menzel z Horn.

Micza Anna, zmarła 3 grudnia 1910 w 
Kassa na Węgrzech, wdowa po Pawle Micza 
z Cieszyna.

Mielniczek Michał z Berehów dolnych 
pow. Lisko, zmarły 15 stycznia 1907 w Fu- 
zernadaska na Węgrzech, syn Waśki i Ewy 
Mielniczków.

Mikel Stefan Paweł, urodzony 10 lipca
1910 w Budapeszcie, syn Herminy Mikel z 
Allentsteig.

Molan Paulina z Cilli, zmarła 5 sier­
pnia 1909 w Tatabianya na Węgrzech, cór­
ka Jerzego Molana i Maryi ur. Bedenicsecs.

Morawecz Józef, urodzony 2 marca
1907 w Zayngrucz na Węgrzech, syn Her­
miny Morawecz z Pilgram.

Muncel Rudolf z Krombach pow. Ga- 
bel, zmarły 10 maja 1911 w Budapeszcie, 
syn Karoliny Mtincel.

Neubauer Fryderyka Marya Teresa, 
urodzona 1 sierpnia 1911 w Battorya na Wę­
grzech, córka Teresy Neubauer, bony z Tro- 
faiach pow. Leoben.

Noga Józef, zmarły 14 września 1908 
w Nyiregyhaza na Węgrzech, zarobnik z Ga- 
licyi.

Obreicht Anna, urodzona Kukes, zmar­
ła 26 stycznia 1910 w Ercsebetfalra na Wę­
grzech, żona Józefa Obreichta z Marburga,

Offner Ida, urodzona 5 lipca 1909 w 
Malomgoder na Węgrzech, córka Karola 
Offnera z Tiefenbach.

Ott Ferdynand, urodzony 3 kwietnia
1911 w S. t. Gallen w Szwajo,aryi, syn Ka­
rola Otta, stolarza w Stainach w Tyrolu i 
Karoliny ur. Woitsc-h.

Palaric Antoni Alojzy, zmarły 22 sty­
cznia 1911 w Petrilla na Węgrzech, syn 
Antoniego Palaric z Gurkfeld i Maryi ur. 
Tager.

Paiańć Marya, urodzona Tager, zmarła 
10 marca 1911 w Petrilla na Węgrzech, żona 
Antoniego Palaric z Gurkfeld.

Pangerl Edward, urodzony 3 lutego
1909 w Rakosszentmihali na Węgrzech, syn 
Edwarda Pangerl, rzeżnika z Steinbach ad 
Kornenburg i Amalii Wimmer.

Paulić Franciszek, urodzony 9 września 
1911 w Tatabanya na Węgrzech, syn F ran­
ciszka Paulić, górnika z Śatteldorf i Gizeli 
lir. Kransz.

Pawliczek Rozalia, urodzona 25 marca
1908 w Nagyberezna na Węgrzech, córka 
Franciszka Pawliczek, zarobnika ze Lwowa i 
Antoniny ur. Jarenkovich.

Pelz Alojza, rodem z Rabersdorf, zmar­
ła 11 lipca 1910 w Paryżu, córka Stanisła­
wa Pełza i Maryi ur. Langer.

Penkała Franciszek, zmarły 12 listo­
pada 1909 w Jahodnik na Węgrzech, za­
robnik z Międzyrzecza.

Penn Antoni, urodzony 26 mar-ca 1911 
w Budapeszcie, syn Pauliny Pann z Mant- 
hausen w Austryi górnej.

Pinter Józef Adam, urodzony 3 sier­
pnia 1909 w Budapeszcie, syn Rosy Pinter- 
Ciffi.

P iringer Rudolf, zmarły 23 lipca 1911 
w Gyanafalra na Węgrzech, malarz z Weiz.

Polansek Karol, zmarły 31 sierpnia 
1911 w Pilizvorósvar na Węgrzech, syn Ja­
na Polansek i Elżbiety ur. Oblak.

Pollich Marya, zmarła 13 czerwca 1909 
w Yelicke na Węgrzech, córka Antoniego 
Pollicha z Graz i Maryi ur. Kornhausl.

Policky Franciszek, urodzony 29 wrze­
śnia 1911 w Monachium, syn Henryka Po­
licky z Naschetitz pow. Znaim i Barbary ur. 
Hrdlicka.

Popes Antoni, górnik z - Rudolfswert, 
syn Macieja i Anny Popes ur. Zore, zaślu­
biony 2 kwietnia 1910 w Tatabanya na Wę­
grzech z Elżbietą Meny kart.

Popes Antoni, urodzony 4 lutego 1911 
w Tatabanya na Węgrzech, syn Antoniego 
Popes, górnika z Rudolfswert i Elżbiety ur. 
Menyhart.

Popes Antoni, zmarły 21 lipca 1911 w 
Tatabanya na Węgrzech, syn Antoniego Po­
pes, górnika z Rudolfswert i Elżbiety ur. 
Menyhart.

Poyer Mikołaj, drwal z Bistrica-Bihin- 
ska pow. Radmansdorf, syn Premos Poyer i 
Anny ur. Aichholzer, zaślubiony 6 czerwca
1909 w Alsolendwa na Węgrzech z Rozalią 
Roth.

Prislinger Rosalia, urodzona 24 lipca
1910 w Szeged na Węgrzech, córka Jakóba 
Prislingera, powroźnika z Briisau pow. Mahr.- 
Trubau i Katarzyny ur. Szoxke.

Raab Szneidel z Bratkowic, zaślubiona 
13 września 1903 w Budapeszcie z Izaakiem 
Osyaszem Adler, rolnikiem z Tyczyna (Ga- 
licya).

Reiter Marya, zamężna Wergles, po­
chodzenia z Hitzedorf (Styrya) zmarła 9 maja
1910 Niceji.

Rezek Rosa, urodzona 8 stycznia 1912

w Tatakaja (Węgry) córka Franciszki Rezek 
z Treffen (Karyntya).

Rosenblatt Maksymilian, urodzony 29 
listopada 1907 w Budapeszcie, syn Chasyji 
Rosenblatt z Sodzówki.

Rudinger Anna, urodzona 4 stycznia 
1912 w Bel (Węgry), córka Leona Rudinge- 
ra, robotnika w fabryce szkła z Salzburga i 
Maryi ur. Marek.

Rucklander Helmut, urodzony 8 wrze­
śnia 1911 z Zurychu, syn Ignacego Rilck- 
landera z Grazu i Berty ur. Klein.

Ruzicka Olga Simonna Luiza, urodzona 
11 kwietnia 1908 w Bordo, córka Franciszka 
Ruzickiego, krawca i Luizy Rachel ur. Au- 
bert.

Safarowic Ludwig z Linzu, zaślubiony 
15 października 1916 w Niceji z Józefą Ma- 
ryą Zurbriggen.

Sajbene Beata, zmarła 16 września 
1910 w Paryżu, córka Izydora i Angeli Sai- 
bene.

Sai Marino Battista Napoleone, malarz 
okrętów z Tryestu, zmarły 31 października 
1909 w Clichy, syn Gerolana Sai i Maryi 
ur. Korfesi.

Sbirzai Marya ur. Stradijot, zmarła 1 
grudnia 1908 z Zaboli (Węgry), żona Anto­
niego Sbirzai z Koszany.

Scaramelli Klara, urodzona 5 maja 19.11 
w Wenecyi, córka Manliusza Scaramellego z 
Tryestu i Eugenii ur. Zenenin.

Skarszewski Roman, zmarły 14 maja
1909 na pokładzie statku „Crefeld“ w dro­
dze z Funchalu do Lissbony syn Romana 
Skarszewskiego, robotnika z Sokala (Galicya) 
i Magdy.

Schebeszta Agnieszka, urodzona 4 kwie­
tnia 1911 w Otoshanya (Węgry), córka Jana 
Sehebeszty, górnika z Karwina pow, Frei- 
stadt i Maryi ur. Pastuszek.

Schiller Małgorzata, urodzona 12 pa­
ździernika 1909 w Rozsahegy (Węgry), cór­
ka Franciszka Szillera, nadmaszynisty z Alt- 
stadtu i Ireny Gizeli ur. Blech.

Schrift Paweł, zmarły 10 października
1910 w Budapeszcie, prywatny z St. Leonba 
(pow. Wolfsberg), syn Pawła Szriefta i Ma­
ryi ur. Anderwald.

Schrittwieser Rudolf Paweł, zmarły 1 
listopada 1909 z Gyanafalva (Węgry), syn 
Pauliny Julianny Szrittwieser z Bierbaum.

Seiler Józef, wyrobnik planów z Jawo­
rowa, syn Nechy Seiler, zaślubiony 1 lipca
1907 w Budapeszcie z Adelą Muller.

Silak Krystyna Marya, zmarła 26 pa­
ździernika 1910 w Keszstely (Węgry), córka 
Michała Silaka z Gracu i Maryi us. GeseJ.

Simek Karol, zmarły 28 czerwca 1911 
w Preszburgu, lakiernik z Mor. Schohberg, 
syn Franciszka Simka i Barbary ur. Holecz.

Skalitzky Władysław, urodzony 2 sier­
pnia 1910 w Paryżu, syn posługacza hotelo­
wego Władysława Skalitzkiego i Józefiny ur. 
Gótz.

Skrube Edyta, urodzona 21 maja 1910 
w Budapeszcie, córka llerm iny Skrube, ogro­
dniczki z Klagenfurtu:

Sohar Marya, urodzona 19 lutego 1919 
w Felsógalla (Węgry), córka Antona Soha- 
ra, górnika z Doblatina i Anny nr. Luka- 
czek.

Sojak Mikołaj, zmarły 23 czerwca 1908 
z Ujpest (Węgry), syn Mikołaja Sojaka z Poli 
i Maryi ur. Bellano.

Sordyl Jan z Raczyny, syn Józefa i 
Anny Sordyl, zaślubiony 6 listopada 1906 
w Budatiu (Węgry) z Katarzyną Tatarczjak

Spalek Franciszek, zmarły 9 paździer­
nika 1909 w Mernye (Węgry), szewc z Do- 
brosky, syn Franciszka Spaleka i Barbary 
ur. Feg.

Spanner Anna ur. Gabryel, zmarła 13 
kwietnia 1911 w Koloszwarze, wdowa po Ja­
nie Spannerze z Ujpesd (Węgry).

Sprizzai Zoltan Tyher, urodzony 5 mar­
ca 1911 w Aradzie, syn Antoniego Sprizza- 
jego, robotnika fabrycznego z Unterkosany 
(Kraina) i Idy ur. Jelinek.

Stejskal Konstanty, urodzony 16 gru­
dnia 1900 w Miskolczu,J syn technika denty­
sty Milana Stejskala z Pragi i Mileny ur. 
Blazek.

Stern Jerzy, urodzony 27 marca 1910 
w Budapeszcie, syn Izydora Eugeniusza 
Sterna z Gratweinu (pow. Grac) i Olgi nr. 
Alter.

Sternbach Wilhelm, urodzony 4 marca
1908 w Budapeszcie, syn Józefy Sternbach 
z Borysławia.

Stinowszka Katarzyna, zmarła 11 pa­
ździernika 1.908 w Szomoluckhucie (Węgry), 
córka Katarzyny Stinowszkiej z Drahowicz.

Sterischen Karol, urodzony 3 stycznia
1911 w Paratsckinie (Serbia), syn Wincen­
tego Streischega, robotnika szkła z Cilly i 
Wiktoryi.

Suchy Eliss, zmarła 24 marca 1910 w 
Wallers, córka górnika Antoniego Suchego i 
Pauliny ur. Girack.

Supentschitsch Matyas, zmarły 15 maja 
w Paryżu, pomocnik krawiecki z St. Flo- 
ryan, syn Błaziusza Supentsckitscha i Maryi 
Szummen.

Srigelij Antonina, urodzona 5 stycznia 
1906 w Fiumie, córka Józefa Svigelija, ma­

larza z Brunndorfu (pow. Lajban) i Józefy 
nr. Pinter.

Svoboda Alice Emilia, zmarła 15 lute­
go 1010 w Arzneil Oachan (Francya), córka 
kuśnierza Franciszka Syobody z Pragi i Ane­
ty ur. Mirault.

Szodak Teresa z Krumau, zaślubiona 
11 października 1909 w Budapeszcie z Józe­
fem Kozeluha z Bojkowie (pow. Węg. Brod.).

Taborszki Emil, zmarły 31 listopada 
1908 w Aradzie, pomocnik z Braszlowic, syn 
Franciszka Taborszkiego i Anny ur. Yilin.

Tacheyitsz Wiktor, zmarły 9 września 
1912 w szpitalu w Playa Aueka (Brazylia) 
liczący 43 lat.

Takavec Joanna, zmarła 18 sierpnia 
.1910 w Budapeszcie, córka Franciszka Ta- 
kawecaz z Tryestu i Anny ur. Pisa.

Tauczula Wilhelm, górnik z Polskiej 
Ostrawy, syn Jana Tauczuli i Tekli ur. Stro- 
zik, zaślubiony 7 sierpnia 1910 w Sanoje- 
meti (Węgry) z Anną Maxin.

Tatarcsjak Katarzyna z Sudna, córka 
Wilhelma i Maryi Tatarczsjak, zaślubiona 6 
listopada 1910 w Budalin (Węgry) z Janem 
Sordyl z Raczyny.

Teszkowicz Marya, urodzona 9 maja 
1906 w Tatabanya (Węgry), córka Jana Te- 
szkowicza, górnika z Przybić i Franciszki 
ur. Sierek.

Till Józef z Ołomuńca, zaślubiony 12 
grudnia 1910 w Budapeszcie z Paulina 
Spetler.

Trost Antonina, zmarła 9 kwietnia 
!907 w Fiumie, córka Joanny Trost z St. 
Yeit (Kraina).

Trucker Marya Józefa, urodzona 25 
stycznia 1911 w Budapeszcie, córka robotni­
ka fabrycznego Jana Truckera z Heinreichs 
(pow. Gmind) i Róży ur. Stahl.

Turschein Leon, urodzony 24 listopada 
1906 w Budapeszcie, syn Amalii Turschein 
z Trembowli.

Yanek Franciszek Karol, urodzony 18 
kwietnia 1909 w Ujpest (Węgry), syn* Ka­
rola Yaneka, tapicera z Marburga i Kata­
rzyny ur. Kupez.

Yeiszheipl Franciszek, urodzony 6 kwie­
tnia 1908 w Szinobanya (Węgry), syn Józe­
fy Yeiszheipla, robotnika fabrycznego z Le- 
skowetz (pow. Wall. Meseritsz) i Pauliny ur. 
Gyuris.

Yilla Karolina, ur. Eckart z Tryestu 
zmarła 6 sierpnia 1906 w Wenecyi, córka 
Piehy Villa.

Yoliarcsik Wilhelm, urodzony 27 listo­
pada 1911 w Gyor (Węgry), syn Antoniego 
Yoharcsika, robotnika fabrycznego z Dolny- 
Dworec (pow. Bnin) i Elżbiety ur. Obstowa.

Wagner Antoni Jędrzej, mechanik z 
Liebenau (Styrya), syn Alojzego Wagnera i 
Julii ur. Wegerer, zaślubiony 16 marca 1909 
w Kiisnacht z Maryą Tier z Ebersdorf (Sty- 
rya).

Wagner Ryszard Franciszek, urodzony 
2 lipca 1909 w Pilisv0rovar (Węgry), syn 
Ryszarda Edwarda Wagnera, inżyniera z Lu- 
ditz i Katarzyny Matyldy ur. Miller.

Wałek Robert, urodzony 13 marca 
1908 w Hodoszsepany (Węgry), syn Jana 
Walka, górnika z Odrzychowiec i Anny ur. 
Taraba.

Wałek Michał, urodzony 30 maja 1910 
w Bekasmegyer (Węgry), syn Jana Walka, 
robotnika dziennego z Odrzychowic i Anny 
ur, Taraba.

Wallop Marya z Tryestu, zmarła 10 
maja 1906 w Wenecyi, wdowa po Józefle 
Fonzanie.

Wawera Gertruda ur. Okorn z Górz, 
zmarła 5 czerwca 1911 w Fiumie, żona 
zmarłego Leopolda Wawery, 'córka Jana i 
Elżbiety Okorn.

Wenzel Marcin, urodzony 8 grudnia 
1904 w Budapeszcie, syn Reginy Wenczel* 
z Jarosławia.

Windischhoffer Marya, urodzona 21 
sierpnia 1909 w Kispest (Węgry), córka Ma­
ryi Windischhoffer z Grazu.

Wintzer Sergiusz Cyryl Emil, urodzony 
28 kwietnia 1911 Alfreda Adolfa W intera z 
Neukirehen i Zuzanny ur, Lebourg.

W ittig Małgorzata, urodzona 27 kwie­
tnia 1911 w Felsógalla (Węgry), córka Her­
mana W ittiga, górnika z Reinsbachu (pow. 
ZwettL i Elżbiety ur. Honecker.

Witzani Jone Anna, urodzona 8 kwie­
tnia 1909 w Paryżu, córka Jędrzeja Witza- 
nego, piekarza z Grtinau i Anny ur. Rorich.

Wolff Marya, urodzona 27 lipca 1909 
w Petrilla (Węgry), córka Jana Wolffa, 
przedsiębiorcy wozów z Hazelbachu i Flory 
ur. Fetyko.

Wratschko Marcin, zmarły 6 paździer­
nika 1908 w Budapeszcie, architekt z Wei- 
gelsbergu, syn Mateusza Wratschkego i Jó­
zefy ur. Filafer.

Zanker Jan, zmarły 10 czerwca 1909 
w Lupeny (Węgry), cieśla z Ternoucz (pow. 
Laibach).

Zupanic Jan, urodzony 3 marca 1909 
w Devenynyfalu (Węgry), syn Mateusza Zu- 
pancica, robotnika przy kamieniołomie z Kai 
(Kraina) i Anny ur. Jiricek.

Zuppan Anna i Zuppan Małgorzata,
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urodzone 21 stycznia 1909 w Budapeszcie, 
córki Anny Zuppan, służącej z Poli.

Lwów, dnia 25 października 1912.

by. do

Konkursa.
L. 253/1 (5245 2 - 3 )

K o n t u r  s.
Celem obsadzenia posad c. k. Nota- 

ryuszy w Dcibromilu i Bożniatowie opróżnio­
nych przez przeniesienie c. k. notaryuszy 
Girzejowskiego i Łuczakowskiego do Koło­
myi, tudzież ewentualnych które się opró­
żniłyby w okręgu naszej Izby wskutek prze­
niesienia rozpisujemy konkurs i wzywamy 
wszystkich ubiegających się o te posady, aby 
podania swe należycie udokumentowane wnie­
śli we właściwej drodze do podpisanej Izby 
do dnia 20 kwietnia 1914 włącznie.

C. k. Izba notaryalaa.
Przemyśl, dnia 27 marca 1914.

L. 220  ̂ (5242 2 - 3 )
K o n k u r s .

Dyrekcya c. k. państwowej szkoły prze­
mysłowej w Krakowie rozpisuje niniejszem 
konkurs na dwie stałe posady sług szkol­
nych od dnia 1 września 1914 z poborami, 
dodatkiem akty walnym i ubraniem urzędowem 
w myśl ustawy z 25 września 1008, Dz. u. p. 
Nr. 204, rozporządzenia całego Ministerstwa 
z dnia 22 listopada 1908, Dz. u. p. Nr. 234 
i ustawy z dnia 25 stycznia 1914, Dz. u. p. 
Nr. 16.

Posady nadane będą prowizorycznie i 
dopiero po półrocznej zadowalającej służbie, 
inoże nastąpić ustalenie.

W myśl ustawy z dnia 19 kwietnia 
1872, Dz. u. p. Nr. 60, pierwszeństwo za­
strzeżone jest wysłużonym podoficerom c. i k. 
Armii i c. k. Obrony krajowej, posiadającym 
certyfikaty do służby cywilnej.

Pożądanem jest by kandydaci posiadali 
znajomość jakiegoś rzemiosła.

Do obowiązków, przywiązanych do ob­
sadzić się mających posad należy czyszczenie 
i utrzymanie porządków w przydzielonych 
im salach szkolnych, gabinetach, korytarzach, 
schodach i wszelkich innych ubikacyach, jak 
niemniej znoszenie węgli i koksu do kotło­
wni, czyszczenie i kropienie chodników koło 
budynków szkołnych, ogródka i t. d.

Własnoręcznie napisane podania, za­
opatrzone marką stemplową na 1 K., udo­
kumentowane należycie metryką urodzenia, 
świadectwem przynależności i dotychczaso­
wego zajęcia, dowodem znajomości języka 
polskiego w mowie i piśmie, nadto świade­
ctwem zdrowia, należy -wnosić do dyrekcyi 
c. k. państwowej szkoły przemysłowej w Kra­
kowie do dnia 15 maja 1914.

Dyrekcya c. k. państwowej szkoły 
przemysłowej.

Kraków, dnia 28 marca 1914.

Upadłości.
L. cz. S. 18/12 (75) (5390)

W konkursie Israela Kurza celem li- 
kwidacyi i uporządkowania dodatkowo zgło­
szonych wierzytelności, tudzież takich wie­
rzytelności, które zostaną zgłoszone do dnia 
29 marca 1914, wyznacza się audy. ncyę na 
dzień 1 kwietnia 1914 o godz. 4 po południu 
w c. k. sądzie obwodowym w Tarnopolu w 
biurze 25.

Tarnopol, dn ii 10 marca 1914.
Komisarz konkursowy.

L. cz. S 8/12 (60) (5391)
W konkursie Ernestyny Bappaport ce­

lem likwidacyi i uporządkowania dodatkowo 
zgłoszonych wierzytelności, tudzież takich 
wierzytelności, które zostaną zgłoszone do 
dnia 29 marca 1914, wyznacza się audyen- 
cyę na dzień 1 kwietnia 1914 o godz. 3’30 
po południu w c. k. sądzie obwodowym w 
Tarnopolu w biurze 25.

Tarnopol, dnia 10 marca 1914.
Komisarz konkursowy.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. III. 25/14 (3) (5246)

O b w i e s z c z e n i e .
0. k. sąd krajowy jako prasowy orzekł 

na wniosek c. k. Prokuratora Państwa, że 
zamieszczony w Nr. 69 czasopisma „Głos 
narodu* z daty Kraków, dnia 25 marca 1914 
artykuł pod tytułem: „Uniwersytety nasze a 
żydzi* (str. 1) w ustępach:

1. od słów: „Oczywiście spryt mają...* 
do słów: „..m oralności i etykę*;

2. od słów: „...Ale choćby Niemcom.-,.“ 
do słów:  na wędkę postępu*;

3. od słów: „Zgoda tylko...* do słów: 
„...ruguje ze stanowiska*;

4. od słów: „...By zaś nie wchodzić...* 
do słów: „...naszych Wszechnic*;

do

5. od słów : „Pamiętajmy, 
słów: „...ukrytemi wchec nas“;

6, od słów: „To też miejmy...* 
słów: „Cavete Oonsules*— zawierają w 
osnowie znamiona występku z § 302 u. k., 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
względnie jego inkryminowanych ustępów.

O. k. Sąd krajowy jsko prasowy 
Senat III.

Kraków, dnia 26 marca 1914.

L. cz. Pr. 85,14 (2) (5239)
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
C. k. sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek 
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­
pisma „MonokP numer 2 z dnia 20 marca 
1914 w artykule pod tytułem:

1. „Fragment małżeński* z ryciną
2. „Alibi modene* — zawiera zna­

miona występku z § 516 u. k. uznał doko­
naną w dniu 23 marca 1914 konfiskatę za 
usprawiedliwioną i zarządził zniszczenie ca­
łego nakładu — i wydał w myśl § 493 p. k. 
zakaz dalszego rozpowszechniania tego pisma 
drukowego.

Lwów, dnia 25 marca 1914.

L. cz Pr. 86/14 (2) (5238)
W Imieniu Jego Pisarskiej Mości!
C. k. Sąd krajowy karny jako Trybu­

nał prasowy we Lwowie orzekł na wniosek
c. k. Prokuratoryi Państwa, że treść czaso­
pisma „Pryka patskaja Ruś* Nr. 1305 z dnia 
23 marca 1914 w artykule pcd ty tu łem : 
„Deputaty Gosudsrstwennoj Dumy w hostiach 
u Hałyckoj Rusy* w ustępie od „Możno sa­
mym* do „ewropejskij skandal* zawiera zna­
miona wy tępku z § 300 u. k. uznał dokonaną 
wdniu 23 marca 1914 konfiskatę za usprawie­
dliwioną i zarządził zniszczenie całego na­
kładu — i wydał w myśl § 493 p. k. zakaz 
dals-ego rozpowszechniania tego pisma dru­
kowego.

Lwów, dnia 25 marca 1914.

Firmy,
L. cz. Firm. 2467/13 A. I. 269 (60)

Wpis do rejestru handlowego firmy 
spółkowej.

Do rejestru oddział A. wciągnięto co 
następuje:

Siedziba firmy: Kraków.
Brzmienie firm y: lnż. Piotr Król i Mie­

czysław Fryling, przedsiębiorstwo elektro­
techniczne.

Przedmiot przedsiębiorstwa: prowadze­
nie przedsiębiorstwa elektotechnicznego.

Forma spółki: jawna spółka handlowa 
od 19 grudnia 1913.

Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Piotr 
Kroi inżynier w Krakowie ul. Karmelicka 57 
IIL piętro i Mieczysław Fryling kupiec we 
Lwowie, ul. Leona Sapiehy 49.

Zastępstwo i podpis firmy: do zastęp­
stwa spółki uprawpieni są obaj spólnicy łą­
cznie z tem wyraźnem ograniczeniem, że je­
den bez drugiego działać nie może i będą 
podpisywać spółkę kładąc swe podpisy pod 
brzmieniem firmy wypisanem przez kogokol­
wiek, wydrukowanem lub stampilią wyciśnię- 
tem słowy „P, Król*, „M. Fryling*.

Dzień wpisu: 19 grudnia 1913.
0, k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 19 grudnia 1913.

L. cz. (1900)

wykre-

po nie-

Firmj 2439/13 Poj. I. 281 
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych 
ślono:

Siedziba firm y: Kraków.
Brzmienie firm y: „Jan Nagel*, 

miecku „Johann Nagel*.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to­

warów korzennych.
Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień wpisu: 8 stycznia 1914.
G. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział III.
Kraków, dnia 31 grudnia 1913.

L. cz. Firm. 97 Rg. A. I. 72 (4955)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm spółkowych wykreślono.
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: Alfred Dzikowski.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel bro­

ni, towarów norymberskich, drobiazgowych, 
toaletowych i innych, wyrób i naprawa broni 
tudzież przemysł rusznikarski.

Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień wpisu: 9 lutego 1914.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Odział IY.
Lwów, dnia 3 lutego 1914.

DONIESIENIA PRYWATNE.
OGŁOSZENIE.

XVIII Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków

Powszechnego Związku kredytowego w Mielcu
Stowarzyszenia z zarejestrowanego z ograniczoną pięciokrotną poręką

odbędzie się

dnia 14 kwietnia 1914 o godzinie 6 po południu w biurze 
Towarzystwa z następującym 

Porządkiem dziennym:
1. Sprawozdaoie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok 1913.
2. Sprawozdanie Bady nadzorczej i wniosek tejże na udzielenie Dyrekcyi absoluto- 

ryum z czynności i rachunków z 1913 r.
3. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 2 maja 1913 rewizyi przepi­

sanej ustawą z dnia 10 czerwca 1903 Nr. 133 Dz. u. p. wraz z uwagami Wydziału Po­
wszechnego Związku we Lwowie.

4. Oświadczenie się Bady nadzorczej co do wyniku rewizyi.
5. Wnioski członków.

Dyrekcya Powszechnego Związku kredytowego w Mielcu
Stow. zarejestr. z ograniczoną poręką.

Alter Blattberg. Juda Kohn. Chaim Hermek jun.
— -  -  -

Pada Nadzorcza Towarzystwa kredytowego i oszczędności w 
Sanoku zaprasza niniejszem członków stowarzyszenia na

Zwyczajne XIX. Walne Zgromadzenie
członków tegoż Stowarzyszenia odbyó się mające dnia 13 kwietnia 
1914 o godzinie 3 po poł. w lokalu stowarzyszenia z następującym

Porządkiem dziennym :
1. Sprawozdanie z czynności z zamknięcia rachunków za rok 1913.
2 . Odczytanie sprawozdania rewizora Powszechnego Związku z przepro­

wadzonej dnia 8 kwietnia 1913 rewizyi.
3. Odczytanie sprawozdania komisyi rewizyjnej i wniosek tejże na udzie­

lenie zarządowi Tw arzystw a absolutoryum
4. Wybór 3 członków dyrekcyi i zastępców.
5 Wybór Eady nadzorczej.
6 Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1914.
7. Wnioski członków.

Sanok, dnia 30 marca 1914.
Rada Nadzorcza.

Najstarsza i najpoczytniejsza ilustracya polska

TYGODNIK Przeszło tysiąc strouie tekstu i przeszło 
dwa tysiące ilustraeyi rocznie.

55 lat 
istnienia ILLUSTROWANY
„TYGODNIK ILLUSTROWANY* w r. 1914 zamieści najnowszą świetną powieść

Henryka Sienkiewicza „L E G IO N Y cc
część pierwsza „ W  KRAJU**, część druga „P O D  D Ą B R O W S K IM "  

wspomnienia legionisty, z szeregiem wielkich ilustraeyi W. Kossaka.

Powieść „ L E G I O N Y "  „Tygodnik Illustrowany* zaczął drukować w grudniu r. 1913. 
Nowi prenumeratorzy początek powieści mogą nabywać po 30 hal. Z przesyłką 40 hal.

Nadto „Tygodnik Illustrowany* w r. 1914 drukować będzie najświeższą powieść 
Włod. Perzyńskiego „ZŁOTY INTERES** oraz dokończenie powieści W acława Sieroszew ­
skiego „BIENI0WSKI“.

Artykuły wstępne, naukowe, społeczne i literackie pierwszorzędnych publicystów i lite­
ratów polskich. — Stałe przeglądy wystaw naszych z udziałem wszystkich malarzy pol­
skich i obcych. — Uustracye odźwierciadlajace zdarzenia chwili bieżącej. — TEART, 

SZTUKI PLASTYCZNE. -  PIŚMIENNICTWO OBOE.

W r. 1914 wszyscy prenumeratorowie roczni „Tygodnika Illustrowanego oprócz 52 
numerów pisma otrzym ają bez dop łaty :

12 tomów „Ciekawych Powieści** „Przegląd Bibliograficzny**
Zeszyt album owy  

„Swlat Dziecięcy* z rycinami kolorowanemi, jako premium nadzwyczajne. 

Prenumeratę przyjmują: Administracya „Tygodnika Illustrowanego** we Lwowie: 
Ul. Jagiellońska 3 ,  oraz w szystkie księgarnie i kantory pism. 

W a ru n k i prenum eraty :
W e  L w o w ie :

kwartalnie 6'8Q kor. z oprawą książek 8‘30 kor. 
półrocznie 13-60 kor. „ „ 16-60 kor.
rocznie 27' ii) sor. „ „ 33 20 kor.

W  Galicy! z przesyłką pocztową:
kwartalnie 7-20 kor. z oprawą książek 8'70 kor.
półrocznie 1440 kor. „ ,, 1740 kor.
rocznie 28'80 kor. „ 34-80 kor.

Wydawcy: Gebethner i Wolff. — /Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff. 
Odpowiedzialny za Redakcję we Lwowie: Artur Sekroder. 

Przyjaciół naszego pisma prosimy uprzejmie o polecenie niniejszego prospektu.
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Podróże morskie SffijSBSm&ESESiiB

parowcem austryackiego

Ł l o y d n

la wypoczynku i rozrywki
„ T H A L I A “

V . Podróż do Ufaroklto, na wyspy K an ary jsk ie  i do H iszpanii od 21 kwietnia do
21 m aja: Tryest, Korfu, Palermo, Algier, Gibraltar, Tanger, St. Cruz (Port Orotava), Madaira, 
Cadyi (Seyilla), Malaga (Granada), Palma de Malona, Barcelona, Mordę Oarlo, Genua.
Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od K. 700'—.

V I .  D o  H iszpanii, P o rtu ga lii i na północ od 24 maja do 15 czerwca: Genua, Monte
Oarlo, Barcelona, Yalencia, Malaga (Granada), Gibraltar, Tanger, Oadyx (Seyiila), Lizbona, 
A rosa Bay (Saot lago), Oowes (wyspa Wight). Amsterdam,
Podróż wraz z utrzymaniem począwszy od It. 450 —.

W  lecie odbędą się trzy podróże na północ.

Z am ów i-oia przy jm uje  A g e n iy a ,  Austr. Lloyd u dla Galicyi. Biuro miastowe C. k. 
kniei państwowych we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 8.

Adres telegr. „Stadtbureau“. Telefon Nr. 284.

I W r o b n e  © g ł o s z e n i a  

o« wy.rastj p e titem  8 hal., t  i  n 8 i  j  m  

petitem 4 iial.

W a « c a y c t e I Ł a  g im n a z ja !  znająca Riwierę 
-i-™ pos/iikiije posad}' lektorki-towarzyszki podróży 
i pielęgniarki. Adres: Mimoza, poste restante, Lipno. 
Eossya.

P i I a r a I  IV. r. (matem, i fizyka) 
r  11119. I ł  i  poszukuje lekcye ew en -
*  n w a i W l  tualnie l e k t o r a t  polski 
niemiecki lub francuski ewent. ranne 
zajęcie. — W ym agan ia  skrom ne. — 
 E . U. Głęboka I. 14, parter 4 9 . — —

Zmiana lokalu!
K0PERNIC1I i S p

o p t y c y  i  M e c h a n i c y

przenieśli dnia 1 lutego 
1918 swoją pracownię 
s k ł a d  towarów opty­
cznych i m e c h a n i ­
cznych do nowego sklepu 

przy ulicy

Hetmańskiej 1 . 10.
(<U?o k  K a w ia r n i  W ie d e ń s k ie j ) .

• WJircejs -sry-w i rv̂T~i irn*rr] zmrzĄs T-̂n.'.ajgm,„ wmiMesaw MaonsuiaKHo

W  I  W A
naturalne czyste niezaprawiane alkoholam i, w ę ­
g iersk ie , austryackie, francuskie, reń ­
skie, h iszpańskie w najlepszej jakości po 

cenach najtańszych poleca 
handel herbaty, k a w y  i w ina

E D M U N D A  RIEDLA, LWÓW.
Jjwńw, wl. A baden tkka ił.

Najwl^kaey atae.wyin jubilerski i zegarmSrzowsktJ u!lana DĄBROWSKIEGO
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

z a ł a t w i a ć  m o ż n a  p o c z t ą  i  u r z - . - z  k o r e s p .

(PeszMkMje s i ę  k u p n a
ta ry e h  M E B L I  m ah o n io w y ch

*l« w  ńehrpm  s ta n it .
Zgłoszenia pod „MLRLE“,

Biuro ogłoszeń, 01, Jagiellońska 1. h.

Z dniem 28 marca b. r. otwarty został 
w e Lwowie, u lica Sykstuska 1. 8

Nowy skład wędlin
PODKARPACKIEJ FABRYKI 

WYROBÓW MASARSKICH W SANOKU.
W ędliny  wszelkiego gatunku najprzedniejszej jakości, a jako specyalność:

kiełbasa sanocka czysto wieprzowa
szynki nadzwyczaj dobrej marynaty i w sze lk iego

rodzaju p asztety .

Ponieważ wyruby sanockie zostały w całym kraju i po za granicę, uznane 
zi- najlepsze, przeto mamy nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność będzie % 

nich zadowoloną

Wszelkie zamówienia na święta podejmuje już obecnie 
zarząd w lokalu podanym.

Dla odsprzedawców znaczny rabat.
Składy wyrobów m asarskich:

W iedeń: Fngbacbgasse 19, Munlfeldgasse 9. — K raków : Szewska 9.
R zeszów : Kościuszki 26.

Z poważaniem:
Z. MIKOŁAJSKI i Spółka.

,PM e i * s t e r  d e r  F a r b # ‘
s ry g ln a ln s  n p r e M c y a  B l ^ z y u r i d i i y t l  m a la rzy

k o t ta /p le to n ®  *»o«s'a5is.I2s;i 1 9 0 8 .  1 9 0 8 s 1 9 0 8
p i s i s c a

po wyjątkowo niskich cenach
ST. SOKOŁOWSKI Lwów, Jagiellońska 3*

1 .  K asa O sz c z e d a sśd
&W

oprocentowuje nowe i dawne wkładki po

od dnia 1-go lipca 1914 r.

K lisze: widoków, typów i l  p.
raz tylko używ ane  

tanio do nabycia w biurze dzienników  
Sokołowskiego, Lwów, ul. Jagiellońska, 1. 3.

100.000, 200.000 lub 300.000 koron
umieszczę na pierwszą ewentualnie dragą hipotekę realności we Lwowie lub 
na pro win cy i. — Kupię majątek 400 m orgow y koło Lwowa. —  Pośrednictwo 
wykluczone. —  Złoszema: E3. B. — B iu ro  ogłoszeń, Lwów, 

----------Jagiellońska 3 . ----------

C e n a ,  4 :1 1  h a i e n y .

M m  ^ziesnik^w S i Sękowskiego. Lwów, JngiellaAsks I. 3.
lu r y e r
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Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem Jana Niedopada) ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon 527.


